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Ministerstwo Oświaty rozporządze­
niem z dnia 12*  kwietnia 19§2 roku 
(Dziennik Urzędtjjyy nr 50, poz. 141) 
wprowadziło egzamin kwalifikacyjny 
dla nauczycieli ii wychowawców^, od 
którego uzależnione jest uzyskanie 
kwalifikacji zawodowych do nauczania 
oraz podstawy do nominacji w‘ służbie 
nauczycielskiej, i»’< "" ;

Od ‘ czasu ukazania się zatSądżbnia 
minęło blisko 5 lat. Warto zatem j^zyj- 

“ rzec się bliżej jego realizacji. W ztyiąz- 
ku z tym Zarząd,Okręgu ZNP w Źielo- 
nej Górze zwrócił się do zarządów od­
działów, by wspólnie z wydziałarpi o- 
światy PRN przeanalizowały realizację 
zarządzenia. J

Zebrane tą drogą materiały zas;£ugu- 
ją na głęboką analizę i bliższe zainte­
resowanie się dalszym postępowaniem 
w tej dziedzinie; W związku z tym, że 
dane zebrano tylko z powiatów, doty­
czyć one będą nauczycieli pracujących 
w szkołach podległych wydziałom oś­
wiaty PRN. Żeby uwypuklić wagę pro­
blemu, podam kilka liczb zaczerpnię­
tych ze wspomnianych danych.

Weźmy dla przykładu rok 1965/66. W 
16 powiatach naszego województwa 
pracowało 516 nauczycieli uprawnio­
nych do składania egzaminu kwalifi­
kacyjnego. Podania o dopuszczenie do 
egzaminu złożyło 196 osób, co stanowi 
38,5 proc, uprawnionych. Egzamin zda­
ło 171 osób (33 proc, uprawnionych). 
Pozostał, albo nie zgłosili się, albo w 
ostatniej chwili zrezygnowali, względ­

nie egzaminu nie złpży-lit/iPych ostat­
nich było 11, .

Przy- bliższej analizie pracy na 
tym odcinku w poszczególnych powia­
tach zauważamy duże rozbieżności. Np. 
w powiecie Sz. z 11 uprawnionych do 
zdawania egzaminu, nie zgłosiła się 
ani jedna osoba. W powiecie S. na 43 
uprawnionych, egzamin złożyły tylko 2 
osoby, a w powiecie K. na 38 osób, eg­
zamin złożyła jedna osoba. Ale są i in­
ne przykłady, np. w powiecie L. na 42 
osoby — egzamin złożyło 39 osób. Po­
wyższe liczby świadczą, że na tym od­
cinku pracy są duże niedociągnięcia.

A jak kształtuje się sytuacja w roku 
bieżącym? Na ogólną liczbę 488 nau­
czycieli, którzy nabyli uprawnienia do 
zdawania egzaminu kwalifikacyjnego, 
do 15 września bieżącego roku zgłosi­
ło s ę tylko 37 osób, co stanowi 7 proc, 
uprawnionych (rozumiem, że jest to 
początek roku).

Jeżeli teraz dokonamy najzwyklej­
szej operacji matematycznej, dodając 
pozostałych z ubiegłego roku do tych, 
którzy mogą zdawać w roku bieżącym, 
to i tak będziemy mieli w województwie 
833 nauczycieli, którzy mogą zdawać 
egzamin kwalifikacyjny w roku bieżą­
cym 1966/67. Interesujące, że najmniej­
sza liczba (zero) zgłoszonych do egza­
minu jest w tych powiatach, w których 
w ubiegłym roku albo nikt nie złożył 
egzaminu, albo bardzo niewielu. Sądzę, 
że wnioski jasne — praca na tym od­
cinku jest w tych powiatach całkiem 
zaniedbana. Jeżeli tak dalej pójdzie, to 
w piątym — ostatnim — roku możli­
wości zdawania egzaminów, nie będzie­
my nic rob ć tylko przeprowadzać każ­
dego dnia po kilka, a może nawet kil­
kanaście egzaminów. Albo, co jest rów­
nie prawdobodobne, będziemy mieli 
nauczycieli nie posiadających kwalifi­
kacji zawodowych. A do tego dopuścić 
przecież n e można.

Powyższe dane przytaczam nie po to, 
by stwierdzić, że każdy nauczyciel mu­
si zdawać egzamin już po dwu latach 
lub. że każdy musi go zdać. Sygnalizu­
ję problem, który po zebraniu danych 
z oddziałów budzi niepokój, tak wśród 

działaczy ZNP jak i administracji 
szkolnej.

Z przeprowadzonej analizy wypływa 
szereg wniosków. Na pierwszy plan 
wysunąłbym zagadnienie pracy kie­
rowników i dyrekcji szkół oraz organi­
zacji związkowej z kandydatem do 
zdawania egzaminu. W wytycznych w 
sprawie egzaminów kwalifikacyjnych, 
w podrozdziale wyjaśniającym, z ja­
kiej pomocy korzysta nauczyciel w 
czasie praktyki pedagogicznej, czyta­
my m. in., że należy: „Co -najmniej raz 
w roku wizytować nauczyciela, nadając 
tym wizytom charakter wszechstron­
nego instruktażu. Organizować dla na­
uczycieli systematyczną -pomoc ze stro­
ny ośrodków metodycznych itp.’’.

Faktem jest, że stanowczo za mało 
nauczycieli przystępuje do zdawania eg­
zaminów. Sądzę, że przyczyn tego sta­
nu rzeczy jest przynajmniej kilka. Jed­
ną z nich już wymieniłem. Nasza do­
tychczasowa praca z kandydatami do 
egzaminu nie spełniła swego zadania. 
Rozmawiałem z wieloma kolegami, boją 
się .egzaminu, bo nie bardzo wiedzą, jaki 
jest zakres wymagań przy egzam.nie, 
organizacja egzaminu, skład komisji 
itp. Rozumiem, że to wszystko zawarte 
jest w dokumentach Ministerstwa Oś­
wiaty i innych materiałach, np. Kalen­
darzu Nauczycielskim 1964/65. Pisano 
również na ten temat kilka razy w 
„Głosie Nauczycielskim”. Jednakże te 
sprawy nie dotarły jeszcze w pełni do 
świadomości nauczyciela.

Rola administracji szkolnej, ,jak 4 in­
stancji Związitu. .Nacrcżycielstwa Pol­
skiego jesttu zatem niemała. Np. Wy­
dział Oświaty i Zarząd Oddziału (Kros­
no Odrzańskie) zorganizowały planową 
i. systematyczną pracę z tymi, którzy 
powinni składać wyżej wymieniony eg­
zamin. Po prostu zorganizowano dla 
nich (bez odrywania od pracy) kurs so­
botnio-niedzielny. Jest to — moim zda­
niem — jedna z form konkretnej po­
mocy. Możliwości jest zapewne więcej. 
Natomiast Okręgowy Ośrodek Meto­
dyczny w Zielonej Górze, wykorzystu­
jąc w ubiegłym roku ferie zimowe 
zorganizował kurs przygotowawczy dla 
mających zdawać egzamin nauczycieli, 
uczących w klasach I—IV.

Sądzę, że każda dyrekcja, kierow­
nictwo szkoły, ognisko ZNP, wydział 
oświaty, sekcje ośrodków metodycz­
nych i zarządy oddziałów ZNP powin­
ny posiadać aktualne, imienne wyka­
zy tych kolegów, którzy w konkretnym 
roku mogą lub powinni składać egzą- 
min. Dysponując takim wykazem moż­
na przy każdej sposobności mówić i 
przypominać o tym. Można też w cza­
sie konferencji rejonowych i meto­
dycznych zbierać osobno te koleżanki 
i tych kolegów dla udzielenia im wy­
jaśnień lub ewentualnej pomocy.

Na marginesie zasadniczego proble­
mu kilka uwag. W trakcie rozmów z 
niektórymi członkami komisji egzami­
nacyjnej dowiedziałem się, że u egza­
minowanych najsłabszym punktem jest 
znajomość praw i obowiązków nauczy­
ciela oraz orientacja w zagadnieniach 
prawno-organizacyjnych naszego szkol­
nictwa.

Na zwrócenie uwagi zasługuje też 
sprawa dokumentacji z dwuletniej pra­
cy nauczyciela. Pod tym pojęciem ro­
zumiem przede wszystkim dokumenta­
cje kierowników i dyrektorów szkół, 
arkusze spostrzeżeń, uwagi pohospita- 
cyjne. protokoły rad pedagogicznych, 
jak również innych zebrań. Sprawa 
jest o tyle istotna, że komisja przepro­
wadzająca egzamin ma podjąć decyzję 
nie tylko na podstawie wyników sa­
mego egzaminu, lecz także na podsta­

wie całokształtu pracy kandydata w 
okresie przedegzaminacyjnym. Skoro 
już mowa o dokumentacji, to musi ją 
posiadać również sam nauczyciel: kon­
spekty, wykonane pomoce naukowe, 
dowody z pracy pozalekcyjnej itp. Jed­
nym słowem chodzi o materiał, którym 
z kolei nauczyciel mógłby udokumen­
tować swoją pracę.

Inny problem. W rozmowie z sekre­
tarzem jednego z zarządów oddziałów 
pozytywnie oceniłem pracę tego po­
wiatu w omawianym zakresie. Usłysza­
łem wówczas odpowiedź, która mnie 
zaniepokoiła. „Ja prawie nic innego nie 
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Ratusz w Świebodzinie (woj. zielonogórskie). Pierwotnie gotycki, przebudowany 
w stylu renesansowym w XVI i XIX wieku. Na parterze i w piwnicach zacho­

wały się jeszcze gotyckie sklepienia.

robię, tylko jeżdżę na egzaminy”. Mo­
im zdaniem, nie to powinno stanowić 
główny odcinek działalności pracowni­
ka oddelegowanego do pracy w zarzą­
dzie oddziału. Nie wykluczam możli­
wości jego uczestnictwa w kilku egza­
minach. Sądzę jednak, że zadanie jego 
powinno polegać na pracy organizacyj­
nej, nie zaś na bezpośrednim udziale. 
Przecież ogniwa ZNP mają swój 
aktyw, który powinien wchodzić w 
skład komisji powiatowej i reprezen­
tować tam nasze interesy dla dobra 
nauczyciela.

Poruszyłem zagadnienie egzaminów 
kwalifikacyjnych, ażeby na podstawie 
zebranego materiału stwierdzić, że nie 
jest w tej dziedzinie dobrze. Czy rze­
czywiście? — powie czytelnik — prze­
cież „nauczyciel ma prawo składać po­
danie o dopuszczenie do egzaminu 
kwalifikacyjnego po raz pierwszy, nie 
wcześniej niż 3 miesiące przed upły­
wem 2 lat praktyki pedagogicznej i nie 
później niż 6 miesięcy przed upływem 
4 lat”. To prawda. Ale proszę sobie 
wyobrazić, co będzie po tych czterech 
latach, jeżeli trzeba będzie przeprowa­
dzić w sposób masowy egzaminy. Co 

zrobić z tymi, którzy odkładając ten 
egzamin na ostatni termin, nie złożą 
go. Poza tym, czy rzeczywiście nie 
ma znaczenia dla młodego nauczyciela 
możliwość wcześniejszego awansu już 
po 2 latach pracy i po złożeniu egzami­
nu. Warto więc, aby sprawą egzami­
nów kwalifikacyjnych zainteresowały 
się szerzej niż dotychczas zarówno wy­
działy oświaty, jak też instancje ZNP.

JAROSŁAW MERENA
Zielona Góra
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Tocząca się na łamach naszych cza­

sopism społeczno-politycznych i lite­
rackich dyskusja na temat autorytetu 
i roli współczesnego nauczyciela zwró­
ciła m.in. uwagę na konieczność 
współpracy między pedagogami repre­
zentującymi różne typy szkól, przy 
czym szczególnie aktualne stało się 
współdziałanie między szkołą wyższą 
a szkołą średnią. W dyskusji tej jakże 
często można słyszeć głosy krytyczne 
w rodzaju: „Współczesna szkoła ma 
zbyt mało, albo nie ma- wcale kon­
taktu z innymi szkołami, a przede 
wszystkim z wyższymi uczelniami. 
Wzajemny kontakt i wzajemna wymia­
na doświadczeń może podnieść prestiż 
i kwalifikacje nauczyciela”, (mgr K. Sa- 
bek: Co odbiera powagę? „Polityka” 
nr 38 z dnia 17 września 1966 r.)

Sformułowanie tego rodzaju miałoby 
swoje częściowe uzasadnienie jeszcze 
parę lat temu, ostatnio bowiem jeste­
śmy świadkami zasadniczego przełomu 
w dziedzinie wzajemnych kontaktów 
naukowców i nauczycieli. Organizacją, 
która przejęła inicjatywę w swoje rę­
ce, jest Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego.

W dziedzinie współpracy szkolnictwa 
wyższego ze szkolnictwem średnim 
i podstawowym znacznymi osiągnięcia­
mi może się pochlubić ośrodek gdański. 
■Planową i długofalową akcję współ­
pracy rozpoczęto tu w 1963 roku od 
wspólnych narad i spotkań dyskusyj­
nych aktywu ZNP, Pierwsza z tych 
wielkich dyskusji, zorganizowana w 
kwietniu 1963 roku na terenie Poli­
techniki Gdańskiej, pozwoliła na prze­
analizowanie problemów sprawności 
i jakości kształcenia, przy czym zwró­
cono szczególną uwagę na przygotowa­
nie uczniów ostatnich klas szkół śre­
dnich do studiów wyższych. Uczestni­
cy narady wysunęli postulaty wprowa­
dzenia w wyższych klasach szkół śred­
nich, wykładów zbliżonych swą formą 
do zajęć w szkole wyższej, domagali się 
wprowadzenia egzaminów testowych 
oraz żądali zapraszania nauczycieli na 
egzaminy wstępne do wyższych uczelni. 
Wysunięto również postulat zorganizo­
wania przy Zarządzie Okręgu ZNP ko­
misji przedmiotowych z udziałem nau­
kowców i nauczycieli.

To ostatnie, jakże słuszne żądanie, 
zostało szybko. zrealizowane; powołano 
7 zespołów przedmiotowych, obejmu­
jących reprezentantów następujących 
dyscyplin: języki obce, matematyka, 
fizyka, nauki humanistyczne, biologia, 
chemia, geografia. Powołanie tych ze­
społów pozwoliło na bardziej sprawną 
organizację następnych konferencji, 
których obrady toczyły się w sekcjach 
przedmiotowych. Zapraszano na nie 
również nauczycieli z małych miast, 
a nawet wsi.

Ruch współpracy szkół różnych ty­
pów zaczął zataczać coraz szersze krę­
gi. Na konferencji w listopadzie 1963 
noku domagano się włączenia przodu­
jących nauczycieli do zespołowych
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I NAUCZYCIELI
prac naukowo-badawczych, organizo­
wania w wyższych uczelniach stałych 
zespołów łączności ze szkołą średnią, 
wdrażania młodzieży już w liceum do 
czytelnictwa książek i rozpraw nauko­
wych. Na konferencji zorganizowanej 
w maju 1964 roku w Wyższej Szkole 
Ekonomicznej w Sopocie wysunięto 
myśl, by pierwszym krokom studenta 
na wyższej uczelni towarzyszył dawny 
wychowawca klasowy, który czuwając 
nad nim — zapobiegałby powstawaniu 
uczucia bezradności i zagubienia w no­
wym środowisku.

Organizowane co pewien czas wspól­
ne narady naukowców i nauczycieli 

nakreślają wytyczne do pracy poszcze­
gólnych uczelni. Na czoło całej akcji 
wysunęła się Wyższa Szkoła Pedago­
giczna w Gdańsku, uczelnia, której za­
daniem jest kształcenie nauczycieli. 
Pracownicy WSP na różnego rodzaju 
spotkaniach z nauczycielstwem woje­
wództwa wygłaszają prelekcje bądź o 
charakterze ideologiczno-wychowaw- 
czym, bądź pogłębiające znajomość za­
gadnień potrzebnych nauczycielowi w 
jego praktyce szkolnej.

A oto dla przykładu kilka tytułów pre­
lekcji wygłoszonych przez pracowników 
WSP: „Osobowość nauczyciela”, „Ideały 
wychowawcze socjalizmu” (dr M. Pyrz), 
„Wpływy wychowawcze rodziny na kształ­
towanie naukowego poglądu na świat i pod­
staw moralności socjalistycznej” (mgr H. 
Borzyszkowska), ,.Rola młodzieżowych do­
mów kultury w systemie wychowania so­
cjalistycznego” (dr K. Kurpia) i in. Spośród 
pedagogów WSP, na uwagę zasługuje dzia­
łalność popularyzacyjna wśród nauczycieli 
rektora prof. dra L. Bandury, dr Ireny 
Jundziłł, dra M. Grochocińskiego; wśród 
polonistów na pracę z nauczycielstwem 
kładą duży nacisk: prof. dr A. Bukowski, 
dr U. Wińska, dr E. Rabowicz, mgr M. Ksią- 
żek-Czermińska i inni. Z nauczycielami 
geografii współpracują aktywnie: dr J. Szu- 
kalski, dr B. Augustowski, dr J. Winklew- 
ski, a z historykami dr W. Odyniec, 
mgr M. Traka i inni.

W akcji współpracy ze szkołą średnią nie 
pozostają w tyle naukowcy Politechniki 
Gdańskiej; opiekują się kółkami uzdolnień 
matematycznych prowadzonymi w szkołach 
średnich, organizują konferencje dla mate­
matyków i fizyków, s-potkania z rodzicami 
uczniów klas jedenastych na temat właści­
wego wyboru zawodu dla ich dzieci itd. 
Szczególne zasługi w tej akcji mają: doc. 
dr Jerzy Dziedzic oraz profesorowie: Ry- 
dlewski, Adamczewski, Mościcki.

Pracownicy Wyższej Szkoły Ekonomicznej 
w Sopocie, na czele z drem Lechem Bednar­
skim, organizują prelekcje dla nauczycieli 
techników ekonomicznych, zajmując się 
ostatnio analizą nowych form zarządzania 
i kierowania przemysłem, a prelekcje dla 
biologów i chemików wygłaszają naukowcy 
z gdańskiej Akademii Medycznej.

Wyższa Szkoła Marynarki Wojennej w 
Gdyni skierowała do szkół zawodowych 
swyeh prelegentów z dziedziny elektrotech­
niki i mechaniki, a Wyższa Szkoła Muzycz­
na w Sopocie kształtuje wśród rzesz nau­
czycielstwa zamiłowanie do muzyki.

Nowa forma współpracy z nauczy­
cielstwem — to organizowane przez 
autora niniejszego artykułu seminaria 
dla studentów z udziałem nauczycieli 
i przedstawicieli młodzieży wyższych 
klas szkół średnich. Nie jest to stoso­

wana uprzednio forma tzw. drzwi 
otwartych, polegająca na biernym 
przyglądaniu się przez młodzież wy­
kładom i ćwiczeniom prowadzonym 
przez pracowników nauki. Nowa meto­
da polega na tym, że uczniowie wy­
branych klas — pod opieką swych nau­
czycieli — przychodzą ze swym do­
robkiem do szkoły wyższej, tu wygła­
szają referaty i wraz ze studentami 
dyskutują nad nimi. W dyskusji zabie­
rają głos również i ich wychowawcy.

W eksperymencie takim brała udział 
np. młodzież wyższych klas Technikum 
Przemysłu Spożywczego z Gdańska, a 
jeden z wygłoszonych referatów był 
na tak dobrym poziomie, że został o- 
publikowany na łamach miejscowej 
prasy.

Organizujemy również spotkania z zasłu­
żonymi nauczycielami oraz spotkania stu­
dentów z nauczycielami-emerytami piszący- 
mi pamiętniki.

Przedstawiciele wyższych uczelni Gdań­
ska, chcąc podkreślić więź łączącą ich 
z nauczycielstwem różnych szkół, niejedno­
krotnie biorą udział w różnego rodzaju u- 
roczystościach szkolnych. Naukowcy gdań­
scy przychodzą również z pomocą nauczy­
cielom szkół średnich przy okazji organizo­
wania szkolnych sesji popularnonaukowych 
(np. z okazji 600-lecia Uniwersytetu Ja­
giellońskiego). Coraz częściej też pracowni­
cy naukowi i nauczyciele opracowują pew­
ne zagadnienia oraz ogłaszają te prace dru­
kiem.

Przedstawione tu niektóre formy 
współpracy szkoły wyższej z nauczy­
cielstwem świadczą m.in. o systema­
tycznym podnoszeniu się poziomu in­
telektualnego naszych kadr pedago­
gicznych. Czyż więc nie są zbyt pesy­
mistyczne, spotykane ostatnio w prasie, 
oceny pracy dydaktycznej naszych 
nauczycieli, w rodzaju: „albo nauczy­
ciele stosują w szkołach średnich ta­
ryfę ulgową, albo sami nie posiadają 
dostatecznej wiedzy.” (Głos w dyskusji 
Janusza Zborowskiego, „Kultura” z 
dnia 4 września 1966 r.)

Nauczyciele województwa gdańskie­
go są na ogół dobrze przygotowani do 
wykonywania swego zawodu. Przyczy­
nia się do tego również wysiłek na­
szych naukowców, Zarządu Okręgu 
ZNP, kuratorium, organizacji politycz­
nych i społecznych.

doc. dr JERZY DANIELEWICZ

.NASZE OGNISKO DOBRZE PRACUJE*
Dobiega już końca czas trwania kon­

kursu. W ogniskach dokonuje się pod­
sumowania wykonywanych prac. Z ko­
respondencji zawierających próbę te­
go bilansu wynika, że efekty są nie­
małe i to nie tylko w ogniskach mają­
cych bogate doświadczenie z ubiegłych 
konkursów, lecz także w tych, które 
po raz pierwszy biorą w nim udział.

Do tych ostatnich należy między in­
nymi ognisko nr 25 w Poznaniu. Liczy 
ono 33 członków, powstało dopiero w 
lutym ubiegłego roku. A mimo to w 
czasie trwania konkursu podjęto tam 
i wykonano wiele interesujących za­
dań. Dużą uwagę zwracano w tym 
ognisku na samokształcenie ideowo- 
pedagogiczne oraz na zagadnienia dy­
daktyczno-wychowawcze. W ramach 
działalności ogniska podjęto pedago- 
gizację rodziców przez organizowanie 
z nimi dyskusji na tematy wychowaw­
cze.

Ńawiązany został ścisły kontakt z 
ogniskiem szkoły wiodącej w Suchym- 
lecie. Wymiana doświadczeń, pomocy 
naukowych — to formy tych kontak­
tów. Dobrze rozwija się też współpraca 
z POP, komitetem rodzicielskim, zakła­
dem opiekuńczym i Międzyzakładową 
Spółdzielnią Mieszkaniową. Ognisko 
zorganizowało szereg spotkań z przed­
stawicielami nauki oraz dyskusje na 
temat sztuk telewizyjnych, wspólnie o- 
glądanych spektakli teatralnych itp.

Utworzona przy ognisku sekcja piłki 
siatkowej uzyskała w rozgrywkach z 
ogniskiem szkoły nr 15 nagrodę od Za­
rządu Oddziału ZNP w postaci wy­
cieczki do Sierakowa. Podjęto też sze­
reg zadań o charakterze wewnątrz- 
związkowym. Prowadzona jest syste­
matycznie kronika ogniska; opracowa­
no już jego historię. Nawiązany też zo­
stał kontakt z klubem Raszyn.

Realizacja tych wszystkich zadań 
była możliwa dzięki temu, że do pra­
cy włączyła się większość członków 
ogniska.

Ognisko przy Szkole Podstawowej 
nr 2 w Mińsku Maz. bierze po raz dru­
gi udział w konkursie. W poprzednim 
uzyskało II miejsee w skali per/iatu.

Nagrodę przeznaczono na cele kultu­
ralno-oświatowe, a zwłaszcza na wy­
cieczki poznawcze. Trasa pierwszej 
wycieczki wiodła przez Kraków, Wie­
liczkę, Zakopane i Ojców. Korzyści 
wyniesione z tej wycieczki zachęciły 
do organizowania dalszych. Następną 
więc zorganizowano szlakiem Tysiąc­
lecia — do Torunia, Gniezna, Kruszwi­
cy, Biskupina i Poznania (gdzie kole­
dzy byli w Operze).

Członkowie ogniska prowadzą syste­
matyczną pracę wśród rodziców. Przy 
szkole istnieje od trzech lat uniwersy­
tet dla rodziców.

Duży nacisk położono na wychowa­
nie plastyczne młodzieży. Współpracu­
jący z ogniskiem artysta malarz, po­
chodzenia węgierskiego, Tibor Csorba, 
ułatwił nawiązanie kontaktów z jedną 
z węgierskich szkół. Ognisko przesłało 
do szkoły węgierskiej — na organizo­
waną tam wystawę — rysunki uczniów 
klasy VI, a w najbliższym czasie za­
mierza zorganizować wystawę rysun­
ków dzieci węgierskich.

Warto jeszcze podkreślić, iż ognisko 
to stara się wyjść naprzeciw zainte­
resowaniom kulturalno-oświatowym 
nauczycieli, między innymi przez co­
miesięczne wyjazdy do teatrów war­
szawskich.

W ognisku Karsznice, powiat Sie­
radz, dokonano już oceny pracy kon­
kursowej. Ogółem ognisko wykonało 
ponad 90-proc. zadań. Wśród nich war­
to podkreślić takie, jak zorganizowanie 
kilku bliższych i dalszych wycieczek, 
szeregu prelekcji, wieczorków towa­
rzyskich itp. Wiele pracy włożono w 
założenie i prowadzenie ilustrowanej 
zdjęciami kroniki ogniska.

„Konkurs — jak pisze do nas kol. A. 
Różycki — był ściśle powiązany z pla­
nem działania ogniska, wzbogacił for­
my pracy i dał sposobność do uaktyw­
nienia się wielu kolegów. Jednakże 
druki sprawozdawcze przysparzały 
zbyt dużo roboty papierkowej. Uwa­
żamy, że w przyszłości wystarczyłyby 

małego formatu druki do sprawozdań. 
Zaś jako dowody powinny służyć pro­
tokoły i kronika ogniska”.

Do ogniska Wojciechów w powiecie 
bełżyckim należy 57 nauczycieli z 9 
szkół. Są wśród nich koledzy o rocz­
nym stażu pracy, są i tacy, którzy ma­
ją poza sobą 50 lat pracy pedagogicz­
nej.

Zapewne ta rozpiętość wieku spra­
wiła, że obok problematyki samo­
kształcenia ideowo-pedagogicznego, w 
ognisku zwrócono szczególną uwagę na 
dwie sprawy: pomoc dla młodych, roz­
poczynających pracę nauczycieli i oto­
czenie opieką najstarszych kolegów. 
Młodym ognisko pomaga w otrzyma­
niu mieszkań, uzyskaniu pożyczek, 
wciąga ich do życia towarzysko-kultu- 
ralnego. Starszym, potrzebującym po­
mocy, ułatwia się załatwienie różnych 
spraw związanych z leczeniem, uzyska­
niem skierowania do sanatorium, o- 
trzymaniem renty czy zapomogi. Tak 
pojęta samopomoc wpływa na umoc­
nienie więzi koleżeńskich, na wytwa­
rzanie się dobrej, serdecznej atmosfe­
ry.

PR A WNIK
Od 16 sierpnia bieżącego roku zostałem 

zatrudniony jako nauczyciel Liceum Ogól­
nokształcącego. Ukończyłem 5-letnie studia 
stacjonarne na uniwersytecie bez złożenia 
egzaminu magisterskiego, który będę skła­
dał w listopadzie. Czy należy mi się uposa­
żenie przysługujące po studiach wyższych?

W myśl § 1, ustęp 2, zarządzenia mi­
nistra oświaty z dnia 9 listopada 1956 
roku w sprawie studiów uprawniają­
cych do wyższego uposażenia (Dziennik 
Urzędowy Ministerstwa Oświaty nr 14, 
poz. 129) ukończenie 5-letnich studiów 
wyższych na uniwersytecie nie zakoń­
czonych egzaminem magisterskim, pod 
względem uposażenia należy trakto­
wać na równi z ukończeniem studium 
nauczycielskiego i przyznać nauczy­
cielowi uposażenie zasadnicze przewi­
dziane, dla nauczycieli po studium nau­
czycielskim.

❖
Od 1 lipca do 23 września bleżąeńge roku 

miałam urlop macierzyński. Wydział Oświa­
ty udzielił mi urlopu wypoczynkowego do

Ponieważ na terenie powiatu istnieją 
cztery szkoły wiodące — w centrum 
zainteresowania ogniska znajdują się 
również zagadnienia związane z pracą 
zawodową. Sprawy pedagogiczne oma­
wiane są na posiedzeniach zarządu i 
komisji, która przygotowuje program 
samokształcenia. Nauczyciele z każdej 
szkoły otrzymują tezy na konferencję 
rejonową. Tematy przygotowywane są 
przez zespoły poszczególnych szkół. Na 
każdej konferencji, obok tematu ogól­
nego, omawiane są dodatkowe proble­
my związane z naszym terenem, takie 
jak historia Lubelszczyzny, ochrona 
zabytków, folklor, sztuka ludowa itp.

Niezależnie od konferencji, prowa­
dzona jest praca samokształceniowa w 
czterech zespołach specjalistycznych: 
fizyki i matematyki, jęz. polskiego, hi­
storii, geografii. Dużą rolę odgrywa — 
zorganizowany przy ognisku — punkt 
biblioteczny. Ponadto każda szkoła dy­
sponuje kompletnym zestawem czaso­
pism pedagogicznych i przedmioto­
wych. Dodatkową formą samokształce­
nia są wycieczki do opery i teatrów.

(dch)

WY1AŚHIA
22 października bieżącego raku, podając u> 
uzasadnieniu swojej decyzji, że kobiecie na 
kierowniczym stanowisku przysługuje tyl­
ko miesiąc urlopu za wakacje. Czy stano­
wisko Wydziału oświaty jest słuszne?

Nauczycielce pełniącej funkcję kiero­
wniczki szkoły, na podstawie art. 15, 
ust. 3, ustawy z dnia 27 kwietnia 1956 
roku o prawach i obowiązkach nauczy­
cieli (Dziennik Ustaw nr 12, poz. 63), 
przysługuje prawo do co najmniej 30- 
dniowego nie przerwanego urlopu wy­
poczynkowego w okresie ferii letnich, 
a w przypadku niemożności wykorzy­
stania urlopu wypoczynkowego w tym 
okresie z powodu korzystania z urlo­
pu macierzyńskiego przysługuje jej 
prawo do tego urlopu w czasie zajęć 
szkolnych w wymiarze nie'przekracza­
jącym 30 dni.

Jeśli więc urlop macierzyński skoń­
czył się 23 września bieżącego roku, 
to urlop wypoczynkowy należy się od 
24 września do 23 października bieżą­
cego roku włącznie.

GŁOS NAUCZYCIELSKI STR. 2



fcfóre
:■ " . - ■-•. : * - :../ żM .•

'rtte.

Jeśli nie traktować serio drobnych 
nieporozumień, jakie wynikały dość 
często z różnicy poglądów na tematy 
wychowawcze (i nie tylko te) między 
kierownikiem szkoły a jedną z nau­
czycielek — historia tej sprawy za­
częła się właściwie dopiero w maju 
br. od urzędowego pisma władz szkol­
nych Sulechowa do kierownika szkoły 
w Bojadłach. Treść jego brzmiała:

„Na podstawie par. 7 ust. 4 zarzą­
dzenia ministra oświaty z dnia 10 
kwietnia 1957 r. w sprawie trybu po­
stępowania oraz warunków wymaga­
nych przy mianowaniu na stanowiska 
kierownicze w szkołach (Dz. Urz. Mi­
nisterstwa Oświaty nr 5, poz. 52 z 
późniejszymi zmianami) ■—■ Wydział 
Oświaty i Kultury Prezydium PRN 
w Sulechowie przenosi obywatela z 
dniem 1 września na stanowisko na­
uczyciela Szkoły Podstawowej w Bo­
jadłach. Uzasadnienie: w roku szkol­
nym 1966/67 Szkoła Podstawowa w Bo­
jadłach będzie realizować program 
8-letniej szkoły o 12 nauczycielach i w 
związku z tym zachodzi potrzeba za­
bezpieczenia właściwej obsady kierow­
niczej. Z uwagi na podeszły wiek 
kolegi oraz istniejące konflikty mię­
dzy obywatelem a częścią grona nau­
czycielskiego — istnieje poważna oba­
wa, że zadania stojące przed zrefor­
mowaną szkołą podstawową nie zosta­
ną zrealizowane.

Istniejące w szkole konflikty dopro­
wadziły do obniżenia rangi i autory­
tetu szkoły w środowisku, co znajduje 
m. in. odbicie w uzyskanych wynikach 
dydaktyczno-wychowawczych szkoły. 
Ponadto w czasie przeprowadzonej 
kontroli z zakresu powszechności na­
uczania przez delegaturę NIK, stwier­
dzono poważne niedociągnięcia z tego 
zakresu.

Nadzór i instruktaż pedagogiczny ze 
strony obywatela jest niewystarcza­
jący, co w poważnym stopniu wpływa 
na niezadowalającą pracę nauczycieli"’.

Kierownik szkoły był tak dalece za­
skoczony, że z trudnością rozumiał sens 
pisma Jego niecodzienna treść nie 
mniej zaskoczyła również nauczycieli 
oraz mieszkańców wsi i okolic. Dla 
tych ludzi decyzja władz szkolnych 
była o tyle niezrozumiała, że kol. 
Fuhrmann cieszył się od lat autoryte­
tem w środowisku i nic nie wskazy­
wało na to, iż spotka się ze złą oceną 
ze strony władz. Tym bardziej, że jak 
dotychczas, nie zdradziły one żadnego, 
zamiaru pozbawienia kol. Fuhrmanna 
wykonywanej przez niego funkcji. 
A przynajmniej zamiaru tego — jak 
twierdzi sam zainteresowany — przed 
nim nie ujawniły.

Decyzja władz szkolnych w Sulecho­
wie stała się przedmiotem gorących 
polemik. Powiatowy Komitet Zjedno­
czonego Stronnictwa Ludowego w Su­
lechowie, do której to organizacji od 
wielu lat należy nauczyciel — tak pi- 
sze o tym wydarzeniu: „(...łdecyzja 
Wydziału Oświaty Prez. PRN jest 
krzywdząca i wywołała w środowisku 
wiele dyskusji, stawiających w wątpli­
wość stanowisko władz oświatowych 
w stosunku do pracownika zasłużone­
go na polu oświaty”.

Dodać należy, że ta nagła decyzja 
dotyczyła człowieka mającego za sobą 
40 lat pracy w szkole, w tym 32 na 
stanowisku kierowniczym.

Pierwsze wątpliwości dotyczą stro­
ny formalno-prawnej przeniesienia. 
Nie pierwszy to raz władze szkolne 
załatwiają formalności związane ze 
zmianą stanowiska, nie sądzę więc, aby 
i tym razem miały trudności z wyszu­
kaniem przepisów, jakie w tym przy­
padku obowiązują. Wyszukano skrzęt­
nie i zacytowano w piśmie do kierow­
nika szkoły ustępy i paragrafy przepi­
sów prawnych, które regulują sprawy 
zmiany stanowisk. Nie uwzględniono 
tylko jednego: artykułu 47 ustawy o 
prawach i obowiązkach nauczycieli, 
który mówi, iż „we wszystkich spra­
wach dotyczących nauczycieli właści­
wa władza szkolna obowiązana jest 
działać w porozumieniu ze Związkiem 
Nauczycielstwa Polskiego”. W myśl 
tego artykułu, porozumienie to jest 
konieczne również przy zmianie sto­
sunku służbowego z nauczycielem 
(pkt. „e”).

O zgodę na to władze szkolne orga­
nizacji związkowej nie pytały. Jak 

wynika z pisma przesłanego do Za­
rządu Okręgu ZNP w Zielonej Górze 
— „Zarząd Powiatowy ZNP o decyzji 
Wydziału Oświaty i Kultury Prezy­
dium PRN w Sulechowie, dotyczącej 
zmiany stanowiska kierownika szkoły, 
dowiedział się po fakcie dokonanym”.

Jest jeszcze inny, równie niepokoją­
cy rozdział w tej historii. Zamyka się 
on w pojęciu stosunków międzyludz­
kich. Jest coś niezrozumiałego w tym, 
że rozstanie z pracownikiem, który 
przez lat 40 służył wiernie szkole spra­
wując w niej funkcję kierownika, 
władze oświatowe w Sulechowie po­
traktowały czysto formalnie. Za pomo­
cą kartki papieru.

A . samo załatwienie formalności 
przez zawiadomienie na piśmie nie 
wyczerpuje środków, jakie powinny 
być podjęte przy załatwianiu spraw 
ludzkich. W tym przypadku chodziło 
o sprawę wyjątkowo trudną.

Rozmowa z zainteresowanym mogła­
by wiele wyjaśnić, i uniknąć wielu nie­
porozumień, jakie aktualnie mają miej­
sce. Kol. Fuhrmann twierdzi, że miał 
zamiar wkrótce zrezygnować ze stano­
wiska kierownika. Powstrzymywał go 
jedynie brak mieszkania, które jako 
kierownik zajmuje w szkole. Z chwi­
lą wybudowania własnego domu — 
a prace takie już zostały podjęte — 
kol. Fuhrmann sam poprosiłby o prze­
niesienie.

przenośmy ze stanowisko...
Przypominam o tym dlatego, że kol. 

Fuhrmann swoją postawą, jaką zajmo­
wał w szkole i środowisku, zasłużył, 
aby traktowano go poważnie. Pracę 
w zawodzie nauczycielskim rozpoczął 
w 1926 roku w. wiejskiej szkole na 
terenach wschodnich. W pow. sule- 
chowskim znalazł się jako repatriant 
tuż po zakończeniu działań wojennych 
i już w sierpniu 1945 r. objął obo­
wiązki kierownika Szkoły Podstawo­
wej w Jaromierzu Nowym. W 7 lat 
później zostaje przeniesiony na analo­
giczne stanowisko do szkoły w Bojad­
łach i tutaj pismem Wydziału Oświaty 
w Sulechowie otrzymuje mianowanie.

W Sulechowskiem uczył więc nie­
przerwanie 22 lata, pełniąc jednocześ­
nie funkcję kierownika i nigdy nie 
zdarzyło się, aby naraził na szwank 
dobre imię szkoły czy własne. Zawsze 
też brał czynny udział w pracach spo­
łeczno-politycznych w środowisku, 
przez te 22 lata nienagannej pracy 
w szkole wykazał przydatność do wy­
kony wanych--funkcji. Był ceniony i 
nagradzany.

Miał zapewne dobre wyniki w szko­
le, skoro aż trzykrotnie wyróżniany 
był odznaczeniami przyznawanymi mu 
nie za co innego, jak właśnie „Za 
ofiarną pracę i działalność społeczno- 
polityczną w środowisku”. Są to: Me­
dal X-lecia Polski Ludowej, Złoty 
Krzyż Zasługi oraz Złota Odznaka 
ZNP.

Jest zrozumiałe, że nawet najbardziej 
obfita w sukcesy przeszłość nie może 
usprawiedliwiać zaniedbań w pracy. 
Ale też przeszłość ta nie może być nie­
dostrzegana. Ocena pracy człowieka 
bez uwzględnienia jego dorobku, 
zwłaszcza jeśli przez całe życie osią­
gał zadowalające wyniki, jest bardzo 
krzywdząca. I dlatego właśnie nagła 
decyzja władz szkolnych budzi nasze 
wątpliwości.

Wątpliwości te wzrastają jeszcze 
bardziej przy analizie przyczyn uza­
sadniających przeniesienie. W myśl 
art. 32, pkt. 3, pragmatyki, na który 
powołują się władze oświatowe powia­
tu i województwa, „nauczyciel może 
być ze względów organizacyjnych lub 
innych ważnych (podkr. moje) przy­
czyn przeniesiony z urzędu na "takie 
samo lub inne stanowisko w służbie 
nauczycielskiej lub wychowawczej w 
tej samej miejscowości. „Wynika z 
tego, iż władze oświatowe musiały 
mieć ważne powody, skoro pozwoliły 
sobie na zastosowanie wobec długolet­
niego pracownika tak ostrej formy 
rozstania się z nim. A więc — czy 
rzeczywiście te poważne powody były?

Na pierwszym miejscu w uzasadnie- 
n u władz oświatowych znajdujemy za­
strzeżenie, iż „Szkoła Podstawowa w 
Bojadłach będzie realizować program 
8-letniej szkoły o 12 nauczycielach 
i w związku z tym zachodzi potrzeba 
zabezpieczenia właściwej obsady kie­
rowniczej”.

W obliczu faktów, zarzut ten brzmi 
nieco dziwnie. Jak bowiem wynika z 
akt personalnych, kol. Fuhrmann 
ukończył w 1956 roku Zaoczne Stu-

zarzutu zawartego w

dium Nauczycielskie w Toruniu (kie­
runek: .biologia i geograf.a), a także 
szereg kursów centralnych, organizo­
wanych dla kadr kierowniczych. A 
więc' posiadał przygotowanie fachowe 
do wykonywania funkcji kierownika 
zreformowanej szkoły ośmioklasowej.

Zastanówmy się chwilę nad słusz­
nością innego 
uzasadnieniu: „(...) z uwagi na podesz­
ły wiek kolegi oraz istniejące konflik­
ty między obywatelem a częścią gro­
na nauczycielskiego — czytamy tam — 
istnieje obawa, że zadania stojące 
przed zreformowaną szkołą podstawo­
wą nie zostaną zrealizowane^..)”.

Tym razem już nie dowód winy; lecz 
domniemania stają s ę podstawą do 
przeniesienia, które pozbawia kierow­
nika wykonywanej funkcji. Władze oś­
wiatowe przewidziały widać ruinę 
ośmiolatki pod kierownictwem czło­
wieka, który pełnił tę funkcję z powo­
dzeniem przez całe 20-lecie. Ale wol­
no im przewidywać. Dziwne tylko, na 
jakiej zasadzie jasnowidztwo to zos­
tało przez pracodawcę potraktowane 
poważnie. I nie zadano sobie nawet 
trudu, poznania rzeczywistych faktów, 
choćby dotyczących stanu zdrowia na­
uczyciela. Dane o rezultatach przy­
szłej jego pracy przyjęto a.priori i na­
tychmiast wydano opinię. O nieprzy­
datności do wykonywanej pracy.

Osobiście rozmawiałam z kol. St. 
Fuhrmannem dość długo i nie zauwa­
żyłam cach, które stawiałyby pod zna­
kiem zapytania jego przydatność do 
wykonywanych obowiązków, również 
kierownika szkoły zreformowanej. 
Można mu tylko pozazdrościć zdrowia, 
radości życia i logicznego rozumowa­
nia. Moja opinia, rzecz jasna, jest da­
lece subiektywna, i nie może być 
miernikiem oceny nauczyciela. Szkoda 
jednak, że władze oświatowe nie po­
kusiły się o wysłuchanie opinii rze­
czoznawcy, którym w tym przypadku 
mogła być jedynie komisja lekarska 
stwierdzająca przydatność — lub jej 
brak — do wykonywania powierzo­
nych obowiązków.

Identyczne zastrzeżenia budzą za­
rzuty mówiące o konfliktach między 
kierownikiem a resztą grona. Istotnie, 
konflikty takie swego czasu miały 
miejsce. Rzecz jednak w tym_ że nie 
musiały być poważne, skoro nigdy nie 
były przedmiotem badania władz. Dziś 
nie wiadomo dokładnie, kto i za co 
ponosi winę. Z op nii władz ZSL wy­
nika, że „(...) podstawowy zarzut o nie­
porozumieniach w gronie nauczyciel­
skim nie dotyczy jedynie kierownika 
szkoły, a przypisać go można na rów-
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• KRAJ RAD •
Czterdziesty piąty numer „Kraju Rad” 

przynosi wiele artykułów poświęconycn 
Wielkiej Październikowej Rewolucji Socja­
listycznej. Na pierwszych kolumnach re­
dakcja zamieszcza następujące zdjęcia: z 25 
maja 1919 roku — W. I. Lenin w grupie do­
wódców przechodzi przed frontem Wojsk 
Powszechnego Szkolenia Wojskowego na 
Placu Czerwonym w Moskwie, z 7 listopada 
1941 roku — Defilada na Placu Czerwonym 
w Moskwie i z 1 maja 1966 roku — Rakiety 
na Placu Czerwonym w Moskwie.

P. S imusz w artykule pt. „Idee Paź­
dziernika żyją i zwyciężają” kreśli obraz 
przemian gospodarczych, naukowych, kul­
turalnych, jakie nastąpiły w Związku Ra­
dzieckim. I tak np. przedrewolucyjna Rosja 
dawała dwa i sześć dziesiątych procent świa­
towej produkcji przemysłowej, a w roku 
1.965 ZSRR wytworzył blisko jedną piątą ca­
łej światowej produkcji przemysłowej. W 
latach od pierwszej pięciolatki do dzisiaj 
produkcia energii elektrycznej w Związku 
Radzieckim wzrosła przeszło stokrotnie, stali 
i ropy naftowej — 21 razy, węgla — 16, obra­
biarek do metali — 93, ciągników i samocho­
dów kilkaset razy.

O pracy Lcningradzkiej Szkoły Marynarki 
Wojennej nisze reportaż S. M o ł c z a n o w. 
Tytuł reportażu, ilustrowanego zdjęciami: 
„Dzieci „Aurory”.

Michał K u z n i e c o w w artykule pt. 
„Żywa tradycja Października” przedstawia

100 NUMERÓW „KULTURY I ŻYCIA"
Popularny miesięcznik społeczno-kul­

turalny związków zawodowych — 
„Kultura i Życie", obchodził swój ju­
bileusz. 4 listopada odbyło się z tej 
okazji okolicznościowe spotkanie zespo­
łu redakcyjnego czasopisma z przed­
stawicielami aktywu związkowego oraz 
redaktorami pism pokrewnych. Wziął 
w nim także udział sekijiacz CRZZ — 
Czesław Wiśniewski.

Na ręce redaktora naczelnego „Kul­
tury i Życia”, Józefa Grzyba, zebrani 

ni innym osobom, z których jedna, 
według wstępnych informacji Wydzia­
łu Oświaty Prez. PRN, ma objąć kie­
rownictwo w tej szkole(...)” *).

•) Co rzeczywiście się sprawdziło.

rozwój literatury radzieckiej, która jest 
jedną z najbardziej ludzkich, radosnych i 
pięknych.

„Szkic do portretu Lenina” — to tytuł 
eseju pióra Konstantego Fiedina.

W tymże numerze znajdzie czytelnik ar­
tykuł poświęcony nowemu planowi pięcio­
letniemu, będącemu nowym, ważnym eta­
pem wałki narodu radzieckiego o stworze­
nie materialno-technicznej bazy komunizmu.

Notatki ze swego miesięcznego pobytu w 
Polsce kreśli Jurij R y t c h e u. to
wspomnienia i refleksje znanego pisarza 
czukockiego.

K. Michajłow i W. Gołowaczow 
opowiadają o jednym dniu pracy w Kos­
micznym Ośrodku Koordynacyjno-Oblicze- 
niowym. opowiadają o tym, jak wystrzelono 
sztucznego satelitę Ziemi „Kosmos-128”. Ty­
tuł artykułu — „Sputnik wchodzi na orbitę”.

Reportaż W. T a m a r i n a i W. R u b a s z- 
n o w a poświęcony jest fabryce samocho­
dów im. Lichaczowa, której załoga obchodzi 
50-lecie. Reportaż zatytułowany — „Puls 
giganta” jest bogato ilustrowany wielobarw­
nymi zdjęciami.

Jan M i t r ę g a, minister górnictwa i ener­
getyki PRL, ukazuie wielkie perspektywy 
rozwoju energetyki w Polsce Ludowej.

Oto niektóre tylko artykuły, jakie znaj­
dzie czytelnik w czterdziestym piątym nu­
merze „Kraju Rad”.

(z)

złożyli liczne życzenia, a Czesław "Wiś­
niewski wręczył Odznakę Tysiąclecia 
przyznaną całemu zespołowi miesięcz­
nika.

Redakcja „Głosu Nauczycielskiego” 
dołącza do życzeń innych sympatyków 
serdeczne gratulacje od całego zespołu. 
Życzymy popularnemu miesięcznikowi 
związkowemu dalszych sukcesów w 
pracy na rzecz polskiej kultury, tak 
bliskiej środowisku nauczycielskiemu.

Ostatnia wreszcie uwaga władz oś­
wiatowych dotyczy — jak wynika 
z treści uzasadnienia — niezadowala­
jących wyników dydaktyczno - wy­
chowawczych w szkole oraz znacznego 
obniżenia jej autorytetu. Uwaga ta, 
pozbawiona szerszego komentarza, nie 
pozwala zorientować się w rozmiarze 
przewinień kierownika. Dajmy jednak 
wiarę władzom szkolnym, widocznie 
miały powody do niezadowolenia, sko­
ro o tym piszą w uzasadnieniu. Nie do 
nas należy ocena zarówno rozmiaru 
niedociągnięć szkoły i jej kierownika, 
jak i wnikliwości oceny władz. Faktem, 
jest, że jakieś braki dostrzeżono.

Zachodzi jednak pytanie czy kara 
pozbawienia stanowiska nie jest zbyt 
wysoka w stosunku do przewinień? 
Czy po 22 latach rzetelnej pracy kie­
rownik szkoły ma opuszczać swoje 
stanowisko z poczuciem krzywdy?

Historia tej przykrej sprawy nie jest 
jeszcze zakończona; odwołanie kol. 
Fuhrmanna wraz z pismem Zarządu 
Głównego ZNP, biorącym w obronę 
zagrożone interesy nauczyciela, leży w 
Ministerstwie Oświaty. Sądzimy,_ że 
w decyzji centralnych władz oświato­
wych uwzględnione zostaną zarówno 

racje zamteresowanego, jak i organi­
zacji związkowej. Bo kuratorium już 
w lipcu br. „zaskarżoną decyzję Wy­
działu Oświaty uznało za słuszną” 
i nie wzięło pod uwagę zastrzeżenia 
Zarządu Okręgu, który stoi na stano­
wisku, iż w przypadku tym pogwał­
cone zostały przepisy pragmatyki.

★
Jest jeszcze inna, moralna strona tej 

historii z przeniesieniem. W dobrych 
tradycjach zawodu nauczycielskiego 
leży szacunek dla ludzi zasłużonych, 
mających na swym koncie pokaźny 
dorobek pedagogiczny i długoletni staż 
pracy. Jak wykazuje praktyka, w 
większości środowisk szkolnych trady­
cje te są pieczołowicie kultywowane, 
trud nauczycielskiej pracy jest właś­
ciwie oceniany zarówno przez społe­
czeństwo, jak i władze zwierzchnie.

W tych warunkach powszechnej 
niemal życzliwości dla wysiłków pe­
dagogów, stanowisko, jakie wobec 
wartościowego zasłużonego nauczycie­
la zajęły władze oświatowe w Sule­
chowie, budzić musi głęboki niepokój.

MARIA RYBARCZYK

GŁOS NAUCZYCIELSKI STR. 3



nauczyciel - nauczycielowi
Są czyny, których me zalicza się o- 

ficjalnie do czynów społecznych, za 
które nie otrzymuje się odznaczeń, ani 
nagród, o których zazwyczaj nie wie­
dzą władze zwierzchnie. A są to prze­
cież czyny w hierarchii ludzkich war­
tości najważniejsze, bez nich nie by­
łoby wiary w człowieka, nie byłoby 
nadziei. Dlatego im częściej je spoty­
kamy, tym łatwiej żyć. Niech więc 
wybaczą mi koleżanki i koledzy, któ­
rych nazwiska tu wymienię, że ujaw­
nię ich „prywatne” spra wy, ich nigdzie 
nie notowaną działalność.

☆
Kol. Więckowa, nauczycielka renci­

stka mieszkająca w Warszawie, zjawi­
ła się u mnie któregoś wrześniowego 
popołudnia. Przyjechała opowiedzieć 
mi o Krystynie, swej koleżance z daw­
nych, przedwojennych lat.

— Ona pomagała mnie, niedoświad­
czonej stawiać pierwsze kroki w za­
wodzie nauczycielskim — Izy w oczach 
mej rozmówczyni zapowiadały smutną 
relację z cudzego losu. — Krystyna 
była zawsze dla każdego życzliwa, 
zawsze chętna do pomocy. Nie myśla- 
ła o sobie, myślała o innych. Przez 
długie lata była wzorową kierownicz­
ką szkoły, nie miała nigdy własnego 
domu, własnych dzieci, zawsze cudze. 
Pisałyśmy do siebie czasem, bo rozje­
chałyśmy się w różne strony. Cieszy­
łam się, kiedy za pracę zawodową i 
społeczną otrzymała Złoty Krzyż Za­
sługi.

A potem nagle Krystyna przestała 
pisać i odpowiadać na moje listy. By­
ło to mniej więcej rok temu. Zaniepo­
koiłam się o nią. Pojechałam do miej­
scowości, w której pracowała. Powie­
dziano mi, że wyjechała do rodziny, że 
miała ciężkie przeżycia, zawiodła się 
na ludziach. Nie było jej u rodziny, 
znalazłam ją w zakładzie dla psychicz­
nie chorych. Była załamana, ale odnio­
słam wrażenie, że jest zupełnie nor­
malna. Tylko trzeba ją było stamtąd 
jak najszybciej zabrać. Dobiegające 
podczas mej wizyty śmiechy i wycia 
obłąkanych zrobiły na mnie niesamo­
wite wrażenie. Teraz Krystyna jest już 
u rodziny. Odwiedziłam ją niedawno. 
Kuzyn, u którego mieszka, oddzielił jej 
szafami kawałek pokoju: tam leży, nie 
chce wstawać, czuje się nikomu nie­
potrzebna, chce umrzeć, a ma przecież 
dopiero sześćdziesiąt kilka lat. Ona by­
ła zawsze taka żywotna i pełna energii. 
Ja wierzę, że można ją jeszcze urato­
wać. Po prostu trzeba jej serca, zro­
zumienia, ciepła. Musimy Krystynę 
stamtąd zabrać, kuzyni nie chcą jej 
dalej trzymać. Żeby można ją było u- 
mieścić w domu dla nauczycieli renci­
stów, żeby nie czuła się niczyim cięża­
rem, bo ona zawsze była taka wrażli­
wa...
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Od naszej rozmowy minął tydzień. 
By zacząć starania o miejsce w domu 
nauczycielskim trzeba było objechać 
miejscowości, w których Krystyna u- 
czyla, trzeba było zebrać zaświadcze­
nia, opinie, wnioski.

— Udało mi się przez ten tydzień 
wszęażie dotrzeć — kol. Więckowa wy­
ciągnęła rękę z plikiem papierów — 
tyle aż nazoierałam. Wszyscy, gdzie­
kolwiek pojechałam, bardzo się prze­
jęli sprawą Krystyny, załatwiali mnie 
w pierwszej kolejności, a nawet w te 
dni, w które nie było przyjęć. Tylko 
jedna pani kazała mi przyjść później, 
a na moją prośbę, że chciałabym za­
czekać bodaj na korytarzu, powiedzia­
ła, żebym sobie poszła miasto zwiedzić. 
A ja byłam już tak zmęczona, bo to 
i pieszo trzeba iść, i furmanką, i pekae­
sem, poza tym zimno i z sercem zaw­
sze mam kłopoty...

Zemdlałam nawet na ulicy, zbiegowi­
sko się zrobiło, aż mi wstyd — potem 
odszukałam prezesa ZNP, on tam jest 
honorowym prezesem. Mówię pani, ja­
ki to dobry człowiek. Zaopiekował się 
mną, poczęstował gorącą kawą, po­
mógł z tymi zaświadczeniami, a kie- 
dyśmy się już pożegnali i ja w pociągu 
te zaświadczenia przeglądałam, to wie 
pani co znalazłam? 400 zł włożone 
między kartki. Aż się popłakałam ze 
wzruszenia, ale Krystynie powiedzia­
łam, żc to jej pożyczył na przeprowadz­
kę, bo inaczej by nie przyjęła. Oczy­
wiście, po tej wędrówce wstąpiłam do 
niej na koniec, żeby przeczytała, co o 
niej ludzie napisali. Ożywiła się, jakby 
pojaśniała, wyszła wreszcie zza tych 
szaf.

Po odejściu kol. Więckowej rozłoży­
łam przed sobą plon jej tygodniowej 
podróży — były to pisma KP PZPR, 
Wydziału Oświaty, ZP ZNP. W nich, w 
różnych wariantach, przewijały się 
zdania: „Wyróżniała się zdolnościami 
pedagogicznymi i ofiarnością społecz­
ną”, „Wnosiła zawsze wiele cennych 
nowatorskich pomysłów”, „Zadziwiała 
energią i optymizmem”, „Należy jej się 
miejsce w domu zasłużonego nauczy­
ciela”.

Minęły znów dwa tygodnie. W mię­
dzyczasie ZG ZNP czynił starania o u7 
mieszczenie Krystyny w domu nau­
czycielskim.

Z kel. Wieckową spotkałam się w 
stołówce związkowej. Wyglądała mi­
zernie, dokuczało jej serce.
- — ■ Przywiozłm Krystynę do siebie, 
bo w takim stanie, jak była, nie przy­
jęliby jej nigdzie — tłumaczyła mi. — 
Mam wprawdzie tylko jeden pokój, 
odstąpiłam jej swoje łóżko i śpię razem 
z sięstrą, ale to nic. Najgorsze były 
pierwsze dni, żeby przełamać tę apatię 
Krystyny, żeby chciała wstawać z 
łóżka. żebv zapragnęła po prostu żyć. 
Trzeba było z nią postępować jak *z  

•) Cykle zmian temperatury skorupy 
ziemskiej, zachodzące stopniowo, mają 
wpiyw na zasięg wegetacji roślinnej i jej 
tempo; przekazy historyczne pozwalają 
przypuszczać, że nie są one bez wpływu 
na osadnictwo ludzkie: np. we wczesnych 
wiekach średnich Grenlandia rzeczywiście 
zasługiwała na miano „zielonej'* wyspy 
i była terenem kolonizacji Wikingów; o- 
sadniclwo zamarło później w następstwie 
ustalenia się tam arktycznych warunków 
klimatycznych.

teczną decyzję w następnym dniu do 
wizytatora, do tego samego, który od 
początku zajmował się spęawą.

Następny dzień oczekiwania w kura­
torium. Wizytator, bardzo zajęty, ale 
ma dobrą wiadomość; „Załatwiamy 
sprawę pomyślnie, chłopiec będzie w 
szkole”.

Następnego dnia w kuratorium 
wchodzącą Irenę wita nachmurzo­
ny wizytator. „Proszę pani — o- 
świadcza wizytator wyrokującym to­
nem — pani dopuściła się czynu god­
nego potępienia, obraziła pani zasłużo­
nego dyrektora, a przy tym człowieka, 
który mógłby być pani dziadkiem. Je­
żeli mam wyciągać jakieś konsekwen­
cje służbowe, to jedynie w stosunku do 
pani”. Pod Ireną ugięły się nogi, jed­
nak jeszcze raz zdobyła się na odwagę: 
„Wiem, że słowa były za mocne, ale 
jak można było nie reagować wobec 
podobnego zachowania? Czy można 
było w takie ręce oddać chłopaka? 
Trudno, jeśli to było moje przewinie­
nie, proszę wszcząć przeciwko mnie 
dochodzenie dyscyplinarne”.

Wobec takiej reakcji Ireny wizytator 
wycofał się z pozycji grożenia „dyscy- 
plinarką”. Wybaczającym tonem zade­
cydował: „No, nie będę tego robił. A 
chłopca muszę umieścić w tej szkole, 
bo takie otrzymałem polecenie. Jednak­
że za miesiąc, dwa, chłopiec może z tej 
szkoły uciec, albo mogą go wyrzucić. 
Zresztą rozumie pani, że w tej sytuacji 
chłopak'jest spalony”.

„Tak, rozumiem” — odpowiedziała 
Irena ■— zastanawiając się nad sprzecz­
nością pomiędzy wysoką oceną wysta­
wioną dyrektorowi a przypuszczeniem, 
iż od tegoż dyrektora może chłopak 
uciec czy zostać wyrzucony, bo chłopak 
nie z własnej, lecz wychowawczyni wi­
ny jest „spalony”. Wizytator tymczasem 
kontynuuje: „A do waszej szkoły będę 
musiał się wybrać i przeprowadzić do­
chodzenie w sprawie tej kradzieży”.

Wobec takiego rozwoju svtuacji Ire­
na definitywnie postanowiła zrezygno­
wać z dalszej pomocy władz. Drogą 
nie urzędowych już, lecz prywatnych 
starań udało się jej ulokować Tadka 
w pogotowiu opiekuńczym. Chłopiec 
jest pod dobrą opieką.

Z.R.

małym dzieckiem ■— tłumaczyć, prosić. 
Sprowadziłam do domu fryzjera, po­
tem namówiłam ją na spacer do par­
ku; teraz już idzie bez namawiania. 
Z każdym dniem jest coraz bardziej 
podobna do dawnej Krystyny. Martwię 
się tylko tym, że nie będę jej chyba 
mogła odwieźć do tego domu nauczy­
ciela. Nie mam już sił. Muszę napisać 
do koleżanek, one chętnie to dla Kry­
styny zrobią.

Kilka dni temu przyszła pozytywna 
odpowiedź ZG ZNP. Krystyna otrzy­
mała miejsce w nowo wybudowanym 
domu dla zasłużonego nauczyciela. Z 
kol.. Więckową rozmawiałam telefo­
nicznie. Słyszałam jej wzruszony głos:

— Jak się cieszę, pani Mario, ludzie 
są tacy dobrzy, tak pięknie koledzy ze 
Związku załatwili; Krystyna będzie 
miała nie tylko całkowite utrzymanie 
i opiekę lekarską, lecz także trochę 
pieniędzy na osobiste wydatki. Kole­
żanki dały znać, że ją odwiozą w so­
botę...

Dziś, kiedy to piszę, kończy się nie­
dziela. Może Krystyna jest już na 
miejscu? Nigdy jej nie widziałam, 
pewnie nigdy jej nie poznam, ale dzię­
ki niej poznałam jeszcze jedną ludzką 
serdeczną bezinteresowność potrzebną 
nie tylko w naszym nauczycielskim 
świecie.

★
Kol. Maria Woronowicz ma 75 lat. 

Nic się nie zmieniła od tego czasu, 
kiedy pięć lat temu spotkałam ją na 
obozie Związku Młodzieży Wiejskiej 
w Sopocie. Przyjechała wtedy z przed­
stawicielami założonego przez siebie 
koła ZMW. Niedługo będzie obchodziła 
złote nauczycielskie gody. Przez pra­
wie pół wieku swojej pracy nie zdąży­
ła się zestarzeć i dzielnie znosiła tru­
dy wiejskiego nauczyciela, mieszkając 
w ruderze z zamarzającą w zimie wo­
dą. Aż wreszcie zapragnęła warunki 
swe nieco polepszyć i poprosiła Wy­
dział Oświaty o przeniesienie, do są­
siedniej szkoły, gdzie były wolne mie­
szkania dla nauczycieli.

Kierownik szkoły zgadzał się, ale 
niektórzy przedstawiciele władz oświa­
towych byli przeciwni. Oświadczyli, 
że nie można dać mieszkania starej 
nauczycielce, ponieważ po pewnym 
czasie przestanie pracować i zabloku­
je wówczas miejsce w lokalu przezna­
czonym dla czynnego nauczyciela. 
Mieszkała tyle lat w ruderze, może po-

W jednym z miast polskich, w noto­
wanej wcale nie nisko szkole z in­
ternatem dószłó na krótko przed 

końcem ubiegłego roku : szkolnego do 
•— przyjętego z oburzeniem i mocno 
przeżytego'przez społeczność wychor. 
wawców i wychowanków — Wyda­
rzenia. Kilku chłopców dopuściło się 
kradzieży pieniędzy społecznych; Prze­
życie było tym głębsze, że wśród 
sprawców kradzieży znaleźli się wy­
chowankowie ó „nieskazitelnej prze­
szłości”, dobrzy uczniowie. Wezwano 
rodziców, pieniądze zostały zwrócone, 
jednakże część winnych z kontem 
obciążonym popełnionymi już w prze­
szłości wykroczeniami musiała opuścić 
internat, a więc i szkołę. Fakt kra­
dzieży musiał być wobec pozostałych 
wychowanków napiętnowany z całą 
mocą. Usunięci zostali zabrani przez 
rodziców do domu, Świadectwa pro­
mocyjne, z obniżoną oceną ze sprawo­
wania przekazano pocztą.

W-grupie „odsianych” znalazł się 
Tadek, jeden z najroślejszych dzie- 
więciokląsistów, średni uczeń, dobry 
koszykarz. Czuł się bardzo skrzywdzo­
ny decyzją szkoły. W toku przeprowa­
dzonych (przed wydaleniem) rozmów 
z wychowawczynią grupy, nie tylko 
że nie chciał uznać ciężaru swojej wi­
ny, lecz wnosił pretensję, iż w jego 
przypadku nie uwzględniono faktu 
zawsze chętnego wykonywania w inter­
nacie prac społecznie użytecznych.

W istoęie. chłopak rwał się do robo­
ty beż przynaglania. Wespół z drugim 
wychowankiem pomalował wszystkie 
pomieszczenia dwupiętrowego interna­
tu (wartość pracy szacowano na kilka­
dziesiąt tys:ecy złotych), do ponad 200 
krzeseł przybił tabliczki inwentaryza­
cyjne. Jednakże nie chciał zrozumieć, 
że sprawa kradzieży to nie tylko przy­
właszczone pieniądze, że popełnionego 
przestępstwa nie da się wyrównać po­
przednimi zasługami. Tadek musiał 
wrócić do domu rodzinnego.

Tuż przed rozpoczęciem nowego ro­
ku szkolnego doszła do wychowawczyni 
grupy wiadomość, że Tadek pojawił 
się i krąży wieczorami pod oknami 
internatu. Jest zaniedbany, brudny, 
głodny. Dawni koledzy ukradkiem wy- 

mieszkać jeszcze. Ale ona nie chciała. 
Napisała do Warszawy i do Łodzi.

Polskie Radio nadało audycję 
„Skazana na ruderę”. Wówczas 
„przezorne” czynniki pozwoliły jej 
wprowadzić się, ale tylko do kuchni, 
pokój miał być zarezerwowany dla 
młodszego nauczyciela. Dopiero kie­
rownik szkoły, Jan Petrus, zmodyfiko­
wał zarządzenie „czynników”, oddał 
kol. Woronowicz kuchnię razem z po­
kojem.

O tym wszystkim dowiedziałam się 
od niej samej, kiedy odwiedziła mnie 
przed kilkoma dniami. Opowiadała:

— Nie wiem, czym się odwdzięczę 
mojemu kierownikowi. Nie dość, że 
zgodził się, abym u niego uczyła, ale 
wbrew władzom dał mi nareszcie u- 
pragnione, ludzkie mieszkanie. Przyje­
chał po mnie, sam na plecach nosił 
moje rzeczy, ładował... A potem na 
drugi, dzień rano przed lekcją zrobił 
apel i wszystko najlepsze dzieciom o 
mnie opowiedział... powitali mnie tak 
serdecznie, tak ciepło. Czy pani może 
zrozumieć, co to znaczy dla starej, sa­
motnej nauczycielki?

Mogę, bo wiem, że ludzie starzy nie 
pragną zasłużonego odpoczynku, oni 
pragną potwierdzenia swej wartości. 
IPotwierdzeniem tym jest świadomość, 
że są potrzebni innym.

Kierownik Szkoły Podstawowej w 
Kalinie, Jan Petrus i jego żona znani są 
w okolicy jako niestrudzeni działacze 
społeczni. Prasa łódzka pisała o orga­
nizowanym przez nich życiu kultural­
no-oświatowym, o SPR, ognisku przed­
szkolnym, klubie-kawiarni, o wykła­
dach i zespołach. To wszystko jest bar­
dzo ważne, cenne, godne upowszech­
nienia. Ale myślę, że sprawdzianem 
autentycznej działalności społecznej są 
nie tylko wykłady i zespoły. Spraw­
dzianem tym jest przede wszystkim 
stosunek do trudnej sytuacji życiowej 
obcego człowieka.

■ń-

Obydwa przytoczone przykłady za­
wierają jedną wspólną rzecz — aktyw­
ną życzliwość dla drugiego człowieka. 
Kiedy spotka się ją w chwilach zwąt­
pienia, lęku czy samotności — staje 
się bezcenną wartością zdolną przy­
wrócić siły, zdrowie, młodość. Nasz za­
wód wymaga optymizmu, a w naszym 
zawodzie jest dużo samotnych.

MARIA ŁOPATKOWA

noszą mu Część swojej kolacji. Był 
przecież bardzo koleżeński, a ponadto 
imponował otoczeniu siłą, uzdolnienia­
mi sportowymi, gotowością do wspól­
nego działania. Chciałby się uczyć, bo 
rok szkolny już się rozpoczął, ale nie 
ma gdzie.

Z trudem doszło do rozmowy wycho­
wawczyni z Tadkiem. Unikał i obawiał 
się Ireny, mimo że była młoda, drobną, 
siedemnastoletniemu dryblasowi .się­
gała zaledwie do ramienia. Jak tu jed­
nak .rozmawiać z kimś, kto przez dwa 
lata próbował wychowywać go na czło­
wieka. komu zwierzało się ze wszyst­
kich osobistych kłopotów, skoro cały 
zainwestowany w niego trud przekre­
śliło się jednym pociągnięciem. Zresztą, 
to właśnie Irena była pierwszym 
rzecznikiem wniosku o odesłanie go 
do domu.

W. rozmowie wyszło na jaw, że Tad­
kowi grozi wykolejenie. Po usunięciu 
z internatu, matka i ojczym nie po­
zwolili mu pozostawać w domu. Dali 
kilkaset złotych i kazali dom opuścić. 
Przyjechał więc z powrotem do miasta, 
do_„swojej” szkoły. Poznał ludzi z noc­
nej ulicy. Widać to było po nim. Włosy 
•— stosownie do nowego otoczenia — do 
ramion, rece dawno nie myte o centy- 
metrowvch paznokciach, brudne ubra­
nie. Mówił, że ta wolność ulicy jest 
pociagająca, ale że jemu szkoda szkoły, 
kolegów. z którymi zżył się przez dwa 
lata. Wie już teraz, że z tej społeczno­
ści słusznie go wyizolowano, chciałby 
to naprawić. Nie był skory do płaczu, 
a jednak w czasie rozmowy rozpłakał 
się jak dziecko.

A więc należało jakoś chłopca rato­
wać. Można było wprawdzie umyć od 
tego ręce. Bo decyzja usunięcia Tad­
ka była w zasadzie słuszna i od chwili 
jej podjęcia odpowiedzialność szkoły za 
jego wychowanie wygasła. Ale co ro­
bić, gdy tę odpowiedzialność zrzucają 
z siebie i prawni opiekunowie chłopca? 
Odpowiedź pozornie jasna: przekazać 
sprawę sądowi. Gdy ma się jednak

TkT IEDAWNO prasa codzienna podała nie rzucającą się szczególnie w oczy 
zwięzłą wiadomość, że w Japonii w wielu miejscach użyteczności publicz­
nej poszerza się przestrzenie między rzędami krzeseł. Prawdopodobnie za 

tymi względami doraźnej wygody kryje się głębsza przyczyna w postaci zjawi­
ska natury biologicznej, przekraczającego daleko granice Japonii, występują­
cego wyraźnie we wszystkich cywilizowanych społecznościach ludzkich. Cho­
dzi o zjawisko zwane akceleracją.

TABELA WZROSTU CHŁOPCÓW WARSZAWSKICH W OSTATNICH 80 LATACH (w cm)

Autor wiek 7 8 9 10 11 12 13 14 15

Dudrewicz
Kopczyńska

(1880) 104 110 116 119 124 131 135 138 144

Brzeziński
(1961) 123 127 132 137 141 146 152 160 164

Do wprowadzenia w istotę sprawy 
wystarczy prosty przykład liczbowy. 
Pobieżne nawet spojrzenie na przed­
stawioną tabelkę pozwala zauważyć 
uderzającą różnicę między wzrostem 
dzieci warszawskich zmierzonych pod 
koniec ubiegłego wieku przez Budre­
wicza a średnimi wy-sokości ciała 
obliczonymi niedawno przez współcze­
snych badaczy: chłopcy są teraz wyż­
si od rówieśników sprzed 80 lat prze­
ciętnie o 20 cm. Gdyby ta różnica 
utrzymywała się również w okresie 
dojrzałości, moglibyśmy się uważać 
za olbrzymów w porównaniu z miesz­
kańcami Warszawy z okresu fin de 
siecle’u. W rzeczywistości różnice 
wzrostu między starszymi rocznikami 
młodzieży współczesnej i ubiegło- 
wiecznej zmniejszają się niepomiernie.

Czy mamy więc do czynienia z ja­
kimś fenomenem chwilowym, odno­
szącym się jedynie do okresu wzro­
stu i rozwoju? Nie, ale o tym powie­
my za chwilę.

Co jest przyczyną przedstawionych 
kontrastów? Wyobraźmy sobie, że ka­
żde dziecko ma zegar, odmierzający 
jego indywidualny czas od urodzenia 
do pełnej dojrzałości fizycznej. Zegar 
ten jest już zasadniczo od początku 
nakręcony przez nieznanego nam je­
szcze bliżej (najzupełniej materialne­
go) demiurga, w którego rękach 
znajduje się kod dziedziczenia, przy­
śpiesza jednak lub zwalnia swój bieg 
pod wpływem kroci czynników zew­
nętrznego środowiska (fizycznego, 
społecznego itd.), z którymi dziecko 
styka się podczas swej wędrówki ku 
dojrzałości. Jednostkowe tempo po­
ruszania się tego czasomierza jest 
bardzo rozmaite u różnych osobników 
tego samego pokolenia; owe różnice 
są jednak stosunkowo znikome w po­
równaniu z różnicami między kolej­
nymi pokoleniami dzieci na przestrze­
ni ostatniego stulecia.

Przeciętne dziecko polskie lat sześć­
dziesiątych naszego wieku różni się 
pewnie niewiele pod względem właś­
ciwości fizycznych od swego „ró­

PEDAGOGICZNA
choć nikłą nadzieję... Kto i kiedy miał­
by zresztą zająć się prawną stroną 
sprawy, gdy opiekunowie daleko, 
a chłopak pod bramą szkoły bez opie­
ki?

Irena zwróciła się więc do dyrekcji 
szkoły z prośbą o radę i pomoc. Za­
proponowała. aby dyrekcja załatwiła 
umieszczenie Tadka w podobnej szko­
le z internatem w tym samym mieście. 
Poradzono jej, aby udała się z tym 
do kuratorium. Pełna optymizmu po­
jechała do wizytatora nadzorującego 
bezpośrednio ich szkołę, a także i tę, 
w której można by chłopca ulokować.

„To bardzo ładnie — powiedział — 
że koleżanka zajęła się chłopcem. Spra­
wa jest do załatwienia. Proszę powia­
domić swojego dyrektora, że ma prze- 
dzwonić do dyrektora tej drugiej szko­
ły i zapewnić przy tym, że rzecz jest z 
kuratorium uzgodniona. Ażeby nie za­
truć chłopcu na początek życia w inter­
nacie, można nie podawać faktu kra­
dzieży, jako przyczyny jego wydalenia 
z waszej szkoły. Niech dyrektor powie, 
że chłopca trzeba przenieść z przyczyn 
wychowawczych. Tamten to zrozumie”.

Z urzędu jedzie Irena do szkoły. Te­
raz już nie ma wątpliwości. Kurato­
rium przecież zadecydowało. Dyrektor 
aprobuje propozycje, ale ma wątpli­
wości.

„Nie możemy przecież stwarzać fik­
cji, że Tadek przenoszony jest ze 
względów wychowawczych. Przecież to 
była kradzież. C.o wtedy by on sam 
o nas pomyślał, co powiedzieliby inni? 
Narazilibyśmy autorytet szkoły. Zresz­
tą. może mi się uda Tadka umieścić w 
szkole w innym mieście. Nie, dzwonić 
do tamtego dyrektora nie mogę”.

Tej decyzji Irena nie mogła przyjąć 
z wewnętrznym' spokojem. Okazać 
się jednak miało później, że niechęć do 
zleconej dyrektorowi rozmowy telefo­
nicznej była w dużej mierze fizasadnio- 
na.

Dni biegły, zbliżała się połowa 
września. Tadek nadal przebywał poza 
szkołą, na ulicy. Wydeptywał wciąż 

wieśnika” z lat osiemdziesiątych ubie­
głego wieku, ale jego zegar śpieszy 
się znacznie w zestawieniu z zega­
rem swojego poprzednika. Dziecko 
współczesne jest więc na każdym od­
cinku drogi do dojrzałości bardziej 
zaawansowane w rozwoju fizycznym, 
siedmiolatek Kopczyńskiej jest po pro­
stu starszy od swego rówieśnika 
w dobie Budrewicza (sądząc z tabeli

AKCELERAUA
o jakieś 4 lata, co jest z pewnością 
liczbą nieco przesadzoną).

Czas odmierzany wskazówkami ze­
gara jest po prostu szybkością dojrze­
wania fizycznego i czynnościowego 
organizmu dziecka, a wzrastanie, przy 
pomocy którego zilustrowaliśmy zja­
wisko, jest tylko najłatwiejszym do 
zauważenia jego przejawem. Wśród 
wielu wydarzeń związanych z dojrze­
waniem biologicznym, ważnym mo­
mentem zwrotnym jest okres pokwi- 
tania. Proces ten u współczesnej mło­
dzieży przesunął się również na lata 
wcześniejsze, czego dowodem jest 
spotykane w wielu krajach coraz 
wcześniejsze miesiączkowanie u dziew­
cząt. To przyspieszenie czasu men­
struacji nie ominęło i naszego kraju: 
Podlaska stwierdziła, że w Polsce 
dziewczęta przekraczają próg dojrza­
łości najczęściej między 13 i 14 ro­
kiem życia, a dziewczyna 15-Ietnia 
jest już niemal dojrzałą kobietą. Wśród 
chłopców wzrastanie dobiega końca 
zwykle w wieku około 17 lat, cho­
ciaż niewielkie przyrosty wysokości 
można obserwować przez pewien czas 
potem.

Czy przyspieszenie (akceleracja) doj­
rzewania ma wpływ na kształt fizycz­
ny i sprawność czynnościową czło- 

ścieżki do swego dawnego internatu. 
Liczył na pomoc wychowawczyni. Trze­
ba było znowu jechać do urzędu. Tym 
razem już do wiceKuratora. Udało się 
go osiągnąć, gdy wyszedł na chwilę 
ze swego gabinetu, w którym akurat 
konferował z delegacją zagraniczną. 
Mimo że bardzo zajęty, znalazł kilka 
minut na wysłuchanie telegraficznego 
skrótu relacji. Wyraził Irenie uznanie 
za prawdziwie pedagogiczną postawę, 
uznał kierunek jej starań za właściwy, 
dodał na koniec: „We wszystkim po­
mogę, sprawa będzie szybko załatwio­
na. Sprawę zlecam do wykonania wi­
zytatorowi bezpośrednio nadzorujące­
mu te szkoły”. Temu samemu, u któ­
rego Irena już była i który radził, aby 
dyrektorzy szkół załatwili sprawę mię­
dzy sobą. Chyba teraz nie powinno być 
podstaw do pesymizmu — sam wice­
kurator zajął się sprawą. Należało je­
dynie z napisaną (w zastępstwie rodzi­
ców) prośbą dotrzeć do wizytatora. 
Przyjął Irenę uprzejmie, polecił: „Za- 
dzwońcie jutro, pojutrze. Dam sygnał, 
kiedy będzie można jechać do interna­
tu”.

Koniec drugiej dekady września; 
wreszcie wiadomość od wizytatora: 
„Jechać!”. Tadek czysty, przyzwoicie 
ostrzyżony, z torbą rzeczy osobistych 
na plecach jedzie pod opieką Ireny do 
nowej szkoły.

Nastrój optymistyczny. Na krótko. 
To, co nastąpiło, przeszło wszelkie 
oczekiwania pani magister pedagogiki, 
zmęczonej już trochę trzytygodniowym 
bieganiem wokół sprawy, którą w tym 
czasie całkowicie przerzucono na Irenę, 
jak gdyby była jej sprawa prywatna. 
Koledzy jedynie z zainteresowaniem 
kibicowali zmaganiom Ireny. U wej­
ścia do internatu oparty plecami 
o zamknięte drzwi stał starszy pan, 
złowrogo obserwujący przybyszów. 
„Czego chcecie? Kogo mi tu pani pro­
wadzi? Skierowanie? Kuratorium? Nic 
mnie to nie obchodzi, niczego mi tu 
kuratorium nie będzie narzucać!”.

Irena zdetonowana taką wypowiedzią 
nauczyciela w obecności wychowanka 
prosi, aby chłopaka (mocno już wystra­
szonego) zostawić w hallu, a rozmowę 
przeprowadzić w kancelarii. Po dro­

wieka dorosłego? Tak — zegar roz­
woju zatrzymuje się co prawda coraz 
wcześniej, ale na coraz późniejszej 
godzinie. Obliczono, że w większości 
krajów przeciętny wzrost zbiorowości 
ludzi dorosłych zwiększa się od około 
100 lat o 1 cm na każde dziesięciole­
cie. Zauważono również, że okres 
pizekwitania u kobiet przesunął się 
nieco na lata późniejsze, okres akty­
wności płciowej przedłużył się więc 
w ostatecznym efekcie o kilka lat. 
Poprawie uległ stan zdrowia fizycz­
nego dzieci, młodzieży i osób w wieku 
średnim, co z akceleracją bezpośred-
nio się nie wiąże, ale jej towarzy­
szy i może być uznany za dowód po­
myślności zachodzących w struktu­
rze fizycznej przemian.

Nie wiemy na pewno co jest przy­
czyną przyspieszenia rozwoju współ­
czesnych dzieci. Wyjaśnienie zjawiska 
zćleży oczywiście od jego natury; w 
odniesieniu do akceleracji mamy przy­
najmniej dwie pasjonujące alternaty­
wy:

® przyspieszenie jest fenomenem a- 
nalogicznym do długofalowych cyklów, 
zachodzących w przyrodzie „samoist­
nie” lub pod wyraźnym wpływem 
rytmicznych przemian o zasięgu kos­
micznym;

O jest to realizacja przyrodzonych 
gatunkowi ludzkiemu naturalnych 
właściwości, tłumionych we wcześ­
niejszych epokach ludzkiej ewolucji 
przez niekorzystne warunki bytowa­
nia — wyzwolenie uśpionego dotych­
czas potencjału rozwojowego, osiąg­
nięcie należnego wyższego standardu 
rozwoju i sprawności fizycznej.

Reprezentantem pierwszego poglądu 
był Mills, który wiązał akcelerację z 
okresową tendencją do ocieplania się 
klimatu na ziemi *).  Jego przepowied­
nia odwrócenia się tendencji w kie­
runku zwolnienia rozwoju, które mia­
ło nastąpić w latach pięćdziesiątych 
naszego stulecia — nie sprawdziła się. 
Mimo atrakcyjności teorii kosmicz­
nych i uroku zdarzeń „odwiecznych”, 
praw „absolutnych”, realizm naukowy 
każę szukać przyczyn akceleracji na 
ziemi. Jest ich wiele.

Jedną z głównych jest pewnie po­
stęp ekonomiczny w wielu gospodar­
czo rozwiniętych krajach, w. których 

dze dyrektor pyta: „A kim pani w 
ogóle jest?”. Irena przeprasza: „Chcia- 
łam na wstępie przedstawić się panu, 
ale pan mi to uniemożliwił, mogłam 
tylko odpowiadać na pytania”. Na 
chwilę dyrektor zmienia tonację głosu. 
„Aha jeśli tak, to inaczej będziemy 
rozmawiać”. Ten nagły zwrot nie mógł 
poderwać z miejsca młodego pedagoga, 
szczególnie wrażliwego na traktowanie 
ludzi uzależnione od stanowiska. Irenie 
wyrwało się: „Pan wybaczy, mnie 
uczono, iż każdego człowieka należy 
wysłuchać i traktować jednakowo, nie 
urażając jego godności”.

Wypowiedź nie spotkała się z apro­
batą dyrektora. Powrócił znowu do 
oceniająco-poticzającego tonu: „Pani 
n i się nie podoba! Pani jest zbyt re­
zolutna! Ja mam 63 lata; mam do­
świadczenie; pani mogłaby być moją 
wnuczką!”. Irenie zabrakło tchu, chciała 
replikować, ale uprzytomniła sobie, 
że dalsza rozmowa w tym stylu może 
przekreślić możliwości przyjęcia Tadka 
do internatu. Odczekawszy moment, 
przeszła do zasadniczej sprawy i nie 
ukrywając prawdy, wyjaśniła, że głów­
ną przyczyną usunięcia chłopca z po­
przedniego internatu była popełniona 
przez niego kradzież i że z tego powo­
du będzie on wymagał baczniejszej 
ooieki. Teraz już nie tylko Irena, ale 
i Tadek przestał się podobać dyrektoro­
wi. Krzyczał: „A gdzie milicja, gdzie 
sąd dla nieletnich. Dlaczego szkoła nie 
oddała go w ręce milicji?”.

Irena uświadomiła sobie, że Tadka 
tu pozostawić nie można. Znała chłop­
ca i wierzyła, że można go jeszcze wy­
chować bez pomocy sądu dla nieletnich. 
„Proszę pana, z takimi poglądami na 
metody wychowania młodzieży dziwię 
się, jak pan może być dyrektorem 
szkoły”. Oczywiście, musiał to być 
koniec rozmowy. Dyrektor wyprasza­
jącym gestem wskazał Irenie drzwi. 
Zabrała Tadka i pojechała ponownie 
do wicekuratora.

Przyjął ją życzliwie, wysłuchał do­
kładnej relacji, uśmiechnął się i o- 
świadczył: „Jutro chłopiec będzie w tej 
sźkole”. Sięgnął natychmiast do telefo­
nu. ale — niestety — ani naczelnika, 
ani wizytatora nie bvło w urzędzie. 
Prosił Irenę, aby zgłosiła się po osta­

klęski głodu i zarazy należą do odle­
głej już przeszłości. W wielu krajach 
poprawiło się pod względem ilościo­
wym i jakościowym odżywianie lud­
ności, uległy poprawie warunki mie­
szkaniowe, mniejsze spustoszenie sieją 
choroby wyniszczające (gruźlica, zim- 
nica), lżej przebiegają niektóre cho­
roby dzieci, niemowlęta i małe dzieci 
korzystają z lepszej opieki wskutek 
wzrostu poziomu rodziców, poprawy 
zarobków, usprawnienia systemu 
świadczeń socjalnych itd.

Najbardziej przekonujące są zesta­
wienia tempa rozwoju dzieci z róż­
nych środowisk społecznych. Dotyczy 
to nawet naszego kraju: r.p. dzieci 
wiejskie wchodzą w okres pokwita- 
nia w około rok później niż ich ró­
wieśnicy z dużych miast; uczniowie 
szkół ogólnokształcących są na ogół 
bardziej, zaawansowani w rozwoju fi­
zycznym niż ich koledzy ze szkół za­
wodowych. W niektórych krajach ka­
pitalistycznych nowo wstępujący na 
uczelnie absolwenci elitarnych szkół 
prywatnych odznaczają się tym sa­
mym przeciętnym wzrostem już od 
kilkudziesięciu lat, natomiast wyso­
kość ciała ich kolegów kończących 
szkoły państwowe podnosi się nadal. 
Dowodzi to również, że osiągnięcie 
optymalnego standardu bytowania spo­
woduje zapewne zakończenie procesu 
akceleracji.

Zjawisko akceleracji pomnaża i tak 
już niemałą liczbę kłopotów wycho­
wawczych współczesnej szkoły. Wy­
starczy uświadomić sobie, że wiele 
dzieci wchodzi w „trudny okres” już 
w wieku 10—11 lat, a wśród absol­
wentów szkoły podstawowej coraz 
częściej spotyka się osobników fizy­
cznie prawie całkowicie dojrzałych.

Wydaje się jednak, że wielu trud­
ności dałoby się uniknąć przez śmiel­
sze i do standardów współczesnych 
bardzie dostosowane traktowanie wy­
chowawcze zagadnień związnych z 
płcią, tak w sferze fizycznej jak i 
psychologicznej.

Realizację tego truizmu można jed­
nak osiągnąć jedynie w następstwie 
pogłębienia wiedzy tak o przedmiocie 
samym, jak i metodach jego przeka­
zywania.

JAN KOPCZYŃSKI
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PRZECZYTAŁEM bardzo dokład­
nie wypowiedź młodych nauczy­
cieli rozpoczynających pracę nau­
czycielską („Głos Nauczycielski” nr 44). 

Zatrzymałem się jednak dłużej nad wy­
powiedzią „Studentki” zatytułowaną 
„Dostałam trzy pomarańczowe astry”. 
Oczarowała mnie początkowo ta wypo­
wiedź! Ale po dokładnym jej przeanali­
zowaniu nasunęły się niepokojące ref­
leksje. Oto cytaty z tej wypowiedzi: 
„Praca w szkole pochłania mnie bez 
reszty. Uczę jęzvka polskiego (V—VIII), 
biologii (V—VIII), fizyki (V—VIII) wy­
chowania muzycznego (V—VIII) i wy­
chowania plastycznego (VII—VIII). Po­
za tym opiekuję się samorządem szkol­
nym, prowadzę drużynę zuchową i kół­
ko teatralne... Zapomniałam o najważ­
niejszym. Otóż szkoła, w której uczę, 
jest ośmiolatką. Ze względu na małe 
grono muszą być klasv łączone (I—II, 
III—IV. V—VI, VII—VIII). Grono liczy 
4 osoby: k:erownik, dwie starsze kole­
żanki i ja”. Dodaję od siebie, że kole­
żanka „Studentka” na pewno zapom­
niała napisać jeszcze, że jest wycho­
wawczynią któregoś z kompletów kla­
sowych;

Nauczyciela tej szkoły uczy: języka 
polskiego, biologii, fizyki, wychowania 
fizycznego i wychowania plastycznego, 
a więc sześciu przedmiotów w klasach 
V—VIII. Rozwiązuje zagadnienia wy­
chowawcze jednego kompletu uczniow­
skiego, zagadnienia całej szkoły w 0- 
parciu o samorząd szkolny, kieruje 
organizacją uczniowską Związku Har­
cerstwa Polskiego, kształci i rozwija 
postawy estetyczne przy pomocy kółka 
teatralnego.

zielone światłe A dobrej roboty

Od dłuższego czasu obserwuję w 
szkolnictwie podstawowym niepoko­
jące zjawisko. Niektóre szkoły uzy­
skały wysoki procent promocji i — 
pozornie — swoje zadanie wykonały 
ku ogólnemu zadowoleniu. Wydziały 
oświaty z kolei szeregowały szkoły 
według procentu promocji. Ustalono 
procentowy wskaźnik: krajowy, wo­
jewódzki i powiatowy. Kuratorium 
według takiego wskaźnika pozytyw­
nie sklasyfikowało powiaty o wyso­
kiej promocji; powiaty zrobiły to sa­
mo w odniesieniu do szkół. Za do­
brą szkołę uważano taką, która mia­
ła wysoki wskaźnik, natomiast szkoły 
odstające od normy poddawano kry­
tyce.

Tak kolejno jedni na drugich wy­
wierali nacisk moralny. Wreszcie 
biedny kierownik szkoły, chcąc uzy­
skać dobrą lokatę, wywierał „zba­
wienny wpływ” na swoich nauczycie­
li, aby ci postawili jak najmniejszą 
liczbę ocen niedostatecznych. Nau­
czyciele często, wbrew przekonaniu, 
spłycali poziom, podciągając mini­
mum wiedzy ucznia pod trójkę. Oce­
na przestała odpowiadać faktycznym 
umiejętnościom ucznia. Liczyła się 
tylko ilość, a jakość, schodziła na dal­
szy plan.

Za takie podejście nauczyciel zbierał 
latjry. Chwalił go kierownik na ra­
dzie pedagogicznej, chwalił inspektor, 
bardzo zadowoleni byli rodzice. Me­
toda spłycania zyskaja sobie wresz­
cie prawo obywatelstwa. Tegoroczne 
egzaminy absolwentów kl. VII wy­
kazały bardzo słabe przygotowanie 
rzeczowe. Zawyżone oceny na świa­
dectwach nie odpowiadały faktycznej 
wiedzy ucznia. To palące zagadnie­

szkoła szkole
Przeanalizujmy choćby pobieżnie 

położenie tej nauczycielki i nauczycieli 
jej podobnych. Na to, aby wykonali 
swe zadania poprawnie potrzebne jest:

opanowanie naukowych podstaw 
sześciu dyscyplin programowych:

w ładanie poprawnie treściami rze­
czowymi tych dyscyplin;

o panowanie metodyki tych przed­
miotów nauczania;

w ładanie urządzeniami i pomoca­
mi naukowymi, jak również określony­
mi sprawnościami, np. przy wychowa­
niu fizycznym i plastycznym;

® znajomość roli wychowawczej po­
szczególnych przedmiotów;

znajomość metodyki wychowania 
dotyczącą sfer wychowawczych poza 
procesem dydaktycznym (zespół klaso­
wy, samorząd szkolny, organizacje mło­
dzieżowe);

F? znajomość —; co jest podstawą pro­
cesu dydaktyczno - wychowawczego — 
bardzo zróżnicowanego materiału ucz­
niowskiego, jako „terenu” procesów 
poznawczych i wychowawczych.

Oto niektóre refleksje, które muszą 
się rodzić na tle takiej sytuacji, jaka 
powstała w szkole ośmioklasowej o 4 
nauczycielach. Każdy z dalszych trzech 

nie weszło na szpalty „Głosu Nauczy­
cielskiego”. Podobne wnioski wysu­
nęły ośrodki metodyczne, badające 
wyniki nauczania.

Głos rozsądku zaczyna wreszcie brać 
górę nad formalizmem naszych szkół. 
Komu potrzebne są sztuczne 100-pro- 
centowe promocje? Chyba tylko GUS- 
owi. Jeżeli obecną pięciolatkę na­
zwano „pięciolatką jakości”, a w prze­
myśle i rolnictwie dokonuje się praw­
dziwej rewolucji, by poprawić jakość 
produkcji — ponieważ dotychczasowa 
nie wytrzymuje konkurencji na ryn­
ku światowym — to w szkolnictwie 
na tym odcinku zrobiliśmy mało. Za­
pomnieliśmy, że w procesie doskona­
lenia człowiek jest najważniejszy. O- 
becnie uchwały KC PZPR oraz prze­
mówienie ministra oświaty stawia­
ją na pierwszym planie poprawę wy­
ników nauczania.

Problem oceny wyników jest' bar­
dzo złożony. Nie trzeba rozwijać tego 
zagadnienia, bo wszyscy z pewnością 
je znają. Trzeba tylko chcieć pod­
stawowe prawa stosować w codzien­
nej pracy szkolnej. Ten sam pro­
gram realizują szkoły z pracowniami 
i urządzeniami nowoczesnymi i szko­
ły z ciasnymi izbami bez pracowni i 
wyposażenia.

Na egzaminie wstępnym nikt nie 
pyta absolwenta, w jakich warunkach 
zdobył wiedzę. Często pytają nato­
miast, który nauczyciel cię uczył? Co 
roku przybywają do pracy absolwen­
ci liceum pedagogicznego czy SN i 
stwierdzam, że znają tylko tradycyj­
ną metodę prowadzenia lekcji; Nie 
zdarza się, aby absolwent prowadził 
lekcję metodą problemową, laborato­
ryjną, pracy w grupach. Przecież

o znak Q dla wiaty
nauczycieli zaprezentowałby to samo 
na pozostałych przedmiotach i wybra­
nych klasach. Koleżanka „Studentka” 
ukazała więc w swej wypowiedzi pro­
blem szkoły ośmioklasowej o. 4 nau­
czycielach.-Warto się temu bliżej przy­
patrzeć.

Już od szeregu lat obserwuję pracę 
szkół siedmioklasowych, a obecnie 
ośmioklasowych o 4 i 5 nauczycielach. 
Przeprowadziłem już dziesiątki roz­
mów z nauczycielami i kierownikami 
tych szkół. W toku tych rozmów i ana­
liz stwierdziliśmy następujące fakty:

EU 13 przedmiotów nauczania w kl. 
V—VIII, cztery klasy początkowe o 
bardzo złożonym programie nauczania, 
cztery przynajmniej grupy wychowaw­
cze prowadzone przez wychowawców 
musi objąć 4 lub 5 nauczycieli. Staty­
stycznie na jednego nauczyciela przy­
pada: pełen program nauczania jednej 
klasy początkowej, trzy przedmioty 
nauczania w klasach V—VIII, jeden 
komplet wychowawczy z klasami łączo­
nymi. Poza tym wszystkie zagadnienia 
związane z działalnością szkoły jako 
instytucji wychowawczej;

nierówna
B wszystkie zagadnienia programo­

wo - dydaktyczne i wychowawcze zgro­
madzone są na terenie klas łączonych, 
a więc o znacznie trudniejszym sposo­
bie organizacji procesu nauczania i wy­
chowania;

IS nauczyciele tych szkół nie mają 
żadnych większych szans unowocześnie­
nia pracy w tych szkołach. Jest to po 
prostu niemożliwe ze względu na trud­
ność pełnego władania tymi przedmio­
tami i związanymi z nimi urządzeniami 
i pomocami nauukowymi, które przy­
padają na jednego nauczyciela w no­
wocześnie urządzonej szkole;

EB nauczyciel nie jest w stanie ani 
należycie planować pracy dydaktycz­
nej na pewien okres czasu, ani też 
przygotowywać się do lekcji, ani też 
tych lekcji nowocześnie przeprowadzać. 
Program w tych szkołach realizuje się, 
ale w większości przypadków,, mówiąc 
satyrycznie za prof. Szaniawskim (cy­
tuje to często w swych wykładach) me­
todą „werbalno - pasywną, kredowo — 
tablicową, podręcznikowo - paznokcio­
wą, dzwonkowo - lekcyjną i słowami, 
słowami...’”

B proces doskonalenia nauczycieli 
pracujących w takich szkołach jest o- 
gromnie utrudniony, gdyż musiałby 
objąć duży kompleks przedmiotów 
i klas.

wiadomo, że nowe metody aktywizu­
jące dają lepszą gwarancję opano­
wania wiedzy.

W naszych zakładach kształcenia 
nauczycieli zwraca się uwagę na teo­
retyczne opanowanie wiedzy. Nato­
miast w szkole podstawowej równie 
ważne jest to, jak podać wiedzę, jaką 
formę pracy wybrać, jakich użyć po­
mocy naukowych. Młode koleżanki 
boją się panicznie nowych pomocy 
naukowych. Wolą ich nie tykać, gdyż 
nie wiadomo, czy w klasie właściwie 
będzie się nimi kierować.

Zawód nauczycielski staje się do­
meną kobiet. Ma to pozytywne i ne­
gatywne strony. Młoda nauczycielka 
przychodzi do pracy, ale po pierw­
szym, drugim roku myśli o zamąż- 
póiściu. Gdy już wyjdzie zamąż, gdy 
założy rodzinę, jest tak zapracowana 
— w szkole i w domu — że pogłę­
bianie swoich wiadomości odkłada 
na plan dalszy. Posługuje się meto­
dami, które kiedyś zdobyła w liceum 
czy SN.

Tymczasem życie bardzo szybko się 
zmienia. Pracuję na wsi i obserwuję 
dokonujące się zmiany. Mechanizacja 
w rolnictwie wvpiera przestarzałe 
środki produkcji. Gospodarstwa szyb­
ko się unowocześniają. Rolnik nie 
chce pracować tradycyjnie. Czyta in-. 
strukcje i sam uczy się posługiwać 
maszynami. Jakże nasze szkoły zosta­
ły w tyle za nową techniką? Musimy 
dociągnąć do czołówki, a nawet przo­
dować, gdyż wychowujemy obywatela 
dla przyszłości.

Chłopi i robotnicy nie mają czasu 
douczać dzieci. Na szkole więc spo­
czywa obowiązek nauczania 1 wycho­
wania. Inni nam tylko pomagają albo

Czy za taką realizację programu na­
leży winić nauczycieli tych szkół? Nie 
wolno składać ha nich winy,' bo nie 
stać ich często z przyczyn obiektyw- 
nych.na inną realizację programu.

Takich szkół ośmioklasowych mamy 
w każdym powiecie po kilkanaście, a w 
skali krajowej na pewno tysiące. Czy 
można wobec tego taki stan utrzymy. 
wać? Czy można narażać tysiące mło- 
dzieży na to, że nie mogą korzystać 
z dobrej, nowoczesnej szkoły? Czy moż­
na narażać państwo na poważne stra­
ty w postaci nie wykształconych pra­
widłowo obywateli? Na te i podobne 
pytania nie możemy udzielić pozytyw-' 
nej odpowiedzi.

Mówimy wszędzie o dążeniu do uno­
wocześnienia pracy szkół. Ostatnio zaj­
mowało się tą sprawą Plenum Zarządu 
Głównego ZNP. Przed nauczycielstwem 
stoją poważne zadania przebudowy 
szkól. Jakie szanse mają w tej przebu­
dowie szkoły ośmioklasowe o 4 i 5 na­
uczycielach? Szanse te są na pewno 
znikome.

Ale nie znamy gruntownie tego za­
gadnienia i to, co tu wyżej przedstawi­
łem, to tylko refleksje na podstawie- 
niektórych danych, bez analizy mate­
riału. Nie znamy dokładnie instytucji 
szkoły ośmioklasowej o 4 i 5 nauczy­
cielach.

Prof. Wincenty Okoń, mówiąc w 
swym wykładzie na plenum Zarządu 
Głównego ZNP o programie unowo­
cześnienia szkół, wskazał między inny­
mi na potrzebę badania instytucji 0- 
światowych. Myślę, że na tle tych ba- jgadnienie wyników nauczania. O za­
dań, ze względu na przeprowadzoną re- ' ...
formę szkolną, należałoby przeprowa­
dzić badanie funkcji szkół o 4 i 5 na­
uczycielach. Należy przypuszczać, że 
zbadanie społecznej i dydaktycznej 
funkcji tych szkół pozwoli na zajęcie 
stanowiska co do ich dalszej organiza­
cji. Celowość takiego badania nie po­
winna budzić zastrzeżeń. Ministerstwo 
Oświaty przy pomocy swej placówki 
naukowej — Instytutu Pedagogiki po­
winno, w interesie unowocześnienia 
pracy szkół, przystąpić do takiego ba­
dania. Na pewno uzyska się ciekawy 
materiał, który pozwoli wvprowadzić 
wnioski dla określenia stopnia organi­
zacyjnego szkół, pozwoli zmodernizo­
wać sieć szkolną.

A może są inne projekty rozwiązań, 
a może ten typ szkół w ogóle nie jest 
dyskusyjny, a to, co wyżej tylko ogól­
nie naszkicowałem, jest oparte na fał­
szywych przesłankach. Warto więc by­
łoby posłuchać innych wypowiedzi.' :'

MARIAN BZDĘGA 
Węgrowiec

przeszkadzają. Dzieci wiejskie przy-, 
chodzą do kl. I nie przygotowane do 
pracy. Słownik i myślenie — zadzi­
wiająco ubogie. Uważam, że w ta­
kich wioskach, gdzie nie ma przed-, 
szkoła, powinno się organizować dzie­
cince w miesiącach wakacyjnych. Do 
dziecińca powinny uczęszczać wszyst­
kie dzieci wstępujące do kl. I. Opie­
kunem mógłby zostać nauczyciel — 
może ten, który będzie te dzieci uczyli 
W czasie zajęć przedszkolnych można 
by przygotować do pracy w szkole. 
Wpłynęłoby to dodatnio na przyszłe 
wyniki nauczania w kl. I.

W toku całorocznej pracy zaczynają, 
się niepowodzenia szkolne uczniów. 
Wiele na ten temat napisali pedągo- 
dzy i nie wniosę tu nic nowego. Chcę 
jednak podkreślić, że środowiska są 
jeszcze bardzo zróżnicowane. Dobra 
i sumienna nauczycielka uczyła kl. I, 
w której uczniowie rekrutowali się 
z byłych rodzin fornali dwprskich. Po 
reformie rolnej otrzymali na włas­
ność ziemię. Wspomniana nauczyciel­
ka wkładała wszystkie siły, uczyła 
więcej niż trzeba i nie mogła osiąg­
nąć dostatecznych wyników.

Są środowiska, które popierają wy­
siłki szkoły, usilnie jej pomagają i 
dla swojej szkoły zrobią wszystko. 
Ale bywają i inne.

Należy też zwrócić uwagę na sto­
sunek uczniów do pracy. Część nau­
czycieli nie wnika w to, jak się u- 
czeń uczy. Czy nie byłoby dobrze 
wprowadzić jeszcze ocenę z pilności?

Zielone światło zaświeciło dla szkół. 
Mamy już szkoły dobrze pracujące. 
Masowe szkolenie nauczycieli na ZSN 
i różnych kursach dowodzi, że nie­
pokój opanował nasze zespoły peda­
gogiczne. Chcemy umieć więcej. Chce­
my iść naprzód. Stać nas na dobrą 
robotę!

TADEUSZ ANTOLSKI
Pełczyska

powiat Pińczów

RTYKUŁ opublikowany w 38 nu­
merze „Głosu Nauczycielskiego” pt.

* „Ilość czy jakość” zachęcił mnie do 
jrąnia głosu w dyskusji pod hasłem 

1 znak Q dla oświaty”, Szeroką dy- 
lisję na ten temat uważam za bar- 
0 pożyteczną, jeśli oczywiście kom- 
tentne czynniki wyciągną z niej od- 
iwiędnie wnioski. W przeciwnym 
wiem razie byłaby to tylko strata 
asu, którego my, pauczyciele, mamy 
irdzo niewiele. Każdy nauczyciel 
st zapracowany, bowiem w zakres 
go'obowiązków wchodzą, prócz pra- 
w szkole, także zajęcia pozalekcyj- 

। praca społeczna w środowisku, no 
zawsze aktualne i ważne zajęcia 
j-nikające z obowiązków rodzinnych. 
Szczególnie w środowiskach wiej- 
ich i małomiasteczkowych nauczy- 
el jest eksploatowany. Bo pomyśl- 
y — żadne zebranie wiejskie nie 
óże odbyć się bez udziału nauczy- 
ela. Wynika to z faktu, że wciąż 
szcze na wsi jest on jedynym albo 
dnym z bardzo niewielu reprezen- 
ntów inteligencji. Jeśli zostaje mu 
[>chę wolnego czasu, musi poświęcić 
1 na wypełnianie obowiązków domo- 
ych, poprawę zeszytów, przygotowa- 
e lekcji itp.
Ile z tego może przeznaczyć ma do- 
iztałcanie się, na lekturę? (pomijam 
iż takie zdobycze XX wieku, jak 
atr, kino itp.), bo te są dostępne

Jedną ze spraw ciągle aktualnych jest 

adnieniu tym mówi się na konferen- 
jach, na zebraniach itp. Prowadzi się 
iwnież na te tematy rozmowy nie- 
ficjalne, w gronie samych nauczy- 
ieli. I trzeba przyznać, że z tego typu 
oleżeńskich rozmów można się do- 
iedzieć’ bardzo wielu interesujących 
tęczy. Jak rozumieją ten problem? 
ak chcą go rozwiązywać?
Rozmawiałem niejeden raz i to z 
deloma nauczycielami różnych szkół, 
farto przytoczyć wypowiedzi niektó- 
ych moich rozmówców:
„W naszej szkole najbardziej kłopot- 

we jest posiedzenie ostatniej rady 
edagogicznej. Najtrudniejszym punk- 
im jest sprawa promocji. Najpierw 
lasyfikujemy tak, jak uważamy. Zwy- 
le nie mieścimy się w tych procen- 
ach, które podają nam władze. Wów- 
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fot. Cz. Górski

I Nareszcie „Glos Nauczycielski” pod- 
, W ciekawą dyskusję na temat „ilości 
' ty jakości” produkcji w szkole. Wprost 

teeba było się rumienić za odgórne na- 
iski- dotyczące wysokoprocentowej 

HPrawności szkół.
ładnej szkole w Polsce na pewno nie 

Ąodzi o zostawianie na drugi rok ucz- 
“ów, tym bardziej, że korzyść z tego 
ijkoma i dla ucznia, który wcale wię- 
e) się nie uczy, a wprost , przeciwnie — 
Wzą go powtarzane drugi raz wiado­
mości; ■ i dla szkoły, bo przecież naj- 
zęściej zostają uczniowie, których ża­
łowanie pozostawia wiele do życzę-. 
“5. Jeden taki uczeń potrafi „rozro- 

całą klasę.
Dlatego też dla świętej zgody pro­

mowano uczniów, których wiadomości
- lyiy mniej niż wystarczające. Trzeba 
L lyio starać się, aby z powodu niskiej 

Jawności szkoła nie była najgorsza 
9 Powiecie, bo to groziło nawet „wy­
cięciem z trybuny”.

radach pedagogicznych nauczy- 
■lelę musieli grubo się tłumaczyć za 
^stawione stopnie niedostateczne. O 

starsi koledzy, którzy wyrobili so- 
■i6 jaką taką opinię w szkole, mogli 
wstawić stopnie niedostateczne, to 
Wy często ulegał naciskowi i ma- 
U1sł na wszystko ręką. A przecież do

tylko dla mieszkańców miast i oko­
lic). Bardzo niewiele. Może to trochę 
i wina samych nauczycieli, ale fak­
tem jest, że w środowiskach wiej­
skich bardzo niewielu kolegów obcuje 
na co dzień z książką. A przecież o- 
siągnięcie dobrych wyników naucza­
nia zależy między innymi od poziomu 
wiedzy wychowawców. S. Szuman 
tak pisał: „Prawdziwy wychowawca 
musi zatem być bogaty, to znaczy po­
siadać bogatą osobowość, bogatą już 
dzięki wyposażeniu przez naturę, ale 
przede wszystkim bogatą dzięki temu, 
co sam w niej wykształcił, nagroma­
dził, zebrał i ukształtował”.

warunki uzyskania znaku jakości

Nauczyciele, którzy mimo wielu o- 
bowiązków służbowych, znajdują czas 
na naukę, zasługują na uznanie. Na­
leży im pomóc. Często jednak czyn­
niki nadrzędne (wydziały oświaty, in­
struktorzy metodyczni) mają o tym 
inne zdanie. Uważają, że nauczy­
ciele studiujący są ciężarem dla szkół 
i inspektoratów, żle wypełniają swoje 
obowiązki itp. Oczywiście dochodzi 
wówczas do paradoksów. Żeby nie 
być gołosłownym posłużę się przy­
kładem. Na naszym terenie organi­
zuje się szkoły wiodące. Już samo po­
jęcie wywołuje wiele dyskusji. Nie 
bierze się pod uwagę przygotowania 
nauczyciela, wyników w pracy, zdol­
ności do eksperymentowania i poszu­
kiwania najwłaściwszych metod oraz

przeciw procentomanii

czas długo się głowimy kogo pozosta­
wić. (Kierownik szkoły, 15 lat oracy).

„Nasz kierownik mówi zaraz na po­
czątku zebrania rady pedagogicznej, że 
wolno nam nie promować co najwy­
żej 5 proc. Jest to dla nas tabu. Nie­
raz kłócimy się z kierownikiem, ale on 
nam powiada: pojedziecie sami spowia­
dać się do Wydziału Oświaty i Kultu­
ry”. (Nauczycielka, 20 lat pracy).

„Nie mogę zrozumieć, że w szkole z 
góry zakłada się jakieś wskaźniki i żą­
da sie, by nauczyciel ich nie orzekra- 
czał. Przecież każdy uczeń, jak dowo­
dzi psychologia, stanowi inną osobo­
wość. Nie można wymagać, by każdy

nauczyciel też człowiek

zawodu nauczycielskiego napływają co 
roku setki młodych nauczycieli.

A dzisiaj szukamy winnych za sła­
be wyniki- na egzaminach w szkołach 
średnich i na studiach wyższych. Bi- 
jemy na alarm. Zło tkwiło w szkole 
podstawowej.

Dyskutanci na łamach „Głosu Nau­
czycielskiego” podkreślali różne przy­
czyny słabych wyników nauczania, 
drugoroczności, ale — moim zdaniem 
— oprócz przepełnionych klas, dużą 
rolę odgrywa zmianowość. Klasę trze­
ba szybko opróżniać, bo już czekają 
inne zmiany i tak od godziny 8.00 do 
18.00. A gdzie miejsce na zajęcia po­
zalekcyjne, kółka zainteresowań i e- 
wentulną pracę ze słabymi, zaniedba­
nymi uczniami?

Za niepowodzenia ucznia najczęściej 
obciąża się nauczyciela. Ale w równym 
stopniu odpowiedzialni są rodzice. O 
ile zainteresowanie rodziców dziećmi w 
pierwszych klasach jest dość duże 1 
koptakt między domem a szkołą j.est 
częstszy, to im wyżej, tym ten kontakt 
rozluźnia się i ogranicza jedynie do 

tzw. doświadczenia pedagogicznego. 
Najważniejszym problemem jest tu­
taj miejsce w klasie, gdzie można by 
zgromadzić czasem bardzo skromne 

: pomoce naukowe. Jeśli takie miejsce 
się znajdzie, załatwiona jest i organi­
zacja klasopracowni, jeśli nie '■—trze­
ba zrezygnować.

Reforma szkolnictwa podstawowe­
go, której końcowym etapem jest 
rok szkolny 1966/67, wymaga od wszy­
stkich nauczycieli odteoretyzowania i 
upraktycznienia nauczania. Mimo to 
słowo i tylko słowo bywa często je­
dynym środkiem przekazywania wie­
dzy. Metoda werbalna wciąż jesz­

cze w wielu szkołach dominuje w 
procesie nauczania. Przyczyn należy 
szukać między innymi w niedostate­
cznym zaopatrzeniu szkół w podsta­
wowe pomoce naukowe. Fundusz, ja­
ki na ten cel przeznacza GRN, jest 
śmiesznie mały w porównaniu z pod­
stawowymi potrzebami szkół. Jeśli na­
wet wydział oświaty wygospodaruje 
jakąś większą sumę na ten cel, to 
znów „Cezas” oferuje bardzo skromny 
zestaw pomocy. Cóż 
glądowości, o pracy 
stosowaniu środków 
o klasopracowniach, 
szkole cyrkla, ekierki czy linijki.

Jedną z form dopingu nauczycieli 
do poszerzania horyzontów myślo­
wych są egzaminy kwalifikacyjne. Ini- 

tu myśleć o po- 
w zespołach, o 

audiowizualnych, 
kiedy brak w

osiągnął to samo. Nie można również 
wymagać od każdej szkoły, by osiąga­
ła podobne rezultaty” (Emeryt, 45 lat 
pracy).

„Dzieje się chyba coś niedobrego. 
Świadectwa otrzymują nieucy. Oto np. 
w naszej szkole, gdyby tak oceniać, jak 
należy, trzeba byłoby pozostawić oko­
ło 10 proc. Ale czyż to jest do po­
myślenia? (Nauczyciel, 17 lat pracy).

„Pracowałem już w szkole przed 
wojną. Pamiętam, że wtedy śrubowało 
się oceny. Mówiło się nawet: czym wię­
cej dwójek, tym lepsza szkoła. Było to 
złe. Ale dziś też nie mogę się pogodzić. 
Popadliśmy w drugą skrajność”. (Nau­
czyciel, 27 lat pracy).

„Rozumiem, dlaczego naszym wła­
dzom zależy na wysokim procencie 
promocji. Nam, nauczycielom, również 
na tym zależy. Drugoroczność to bar­
dzo kosztowna rzecz, nie mówiąc już 
o szkodliwych konsekwencjach natury 
pedagogicznej. Z drugiej jednak stro­
ny powinno być więcej zaufania do na­
uczyciela”. (Kierownik, 20 lat pracy).

„Nie ma właściwie żadnego zarzą­
dzenia, które krępowałoby nauczyciela 
w zakresie promocji. Jest natomiast ja­
kaś umowa, płynąca chyba gdzieś z gó­
ry, która wyraźnie ogranicza nauczy­
ciela. Niby nie mówi się o tym oficjal­
nie, ale wiemy, czego życzą sobie wła­
dze. Chcę panu powiedzieć, że nauczy­
ciele są bardzo niezadowoleni z tak po­
stawionej sprawy”. (Nauczycielka, 18 
lat pracy).

„Na naradach kierowników szkół u- 
nikam zabierania głosu na temat wy-
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wywiadówek. Rodzice uważają, że jeśli 
szło jakoś dotychczas, to i pójdzie da­
lej. Matki skarżą się, że cała opieka 
nad dzieckiem i wynikami jego nauki 
spada na ich barki. Wydaje się, że 
warto rzucić hasło: „Ojciec interesuje 
się postępami swego dziecka”.

Młodzież szkolna uznaje tylko pod­
ręcznik i zeszyt, nie chce zaglądać do 
encyklopedii, słowników i popularnych 
opracowań — woli spędzać czas na 
oglądaniu programu telewizyjnego, od 
zmierzchu do późnych godzin wieczor­
nych.

Program nauczania jest trudniejszy 
i wymagania będą wyższe, a w związ­
ku z tym prawdopodobnie zwiększy się 
procent drugorocznych w szkołach pod­
stawowych. Dotychczas wszyscy na­
rzekają. Profesorowie wyższych uczel­
ni na szkoły średnie, szkoły średnie 
na podstawowe, a nam chyba pozosta­
ły jedynie przedszkola.

I jak tu mówić o wychowawczej roli 
szkoły, gdy „procenty” rosły (bo mu- 
siały) jak na drożdżach, a rodzice, śro­
dowisko przyjmowało ilość z zadowo- 

cjatywa słuszna, ale wyniki jej zale­
żą od sposobu realizacji. Jeśli komisja 
egzaminująca wykazuje zupełną nie­
znajomość lektury wyznaczonej na e- 
egzamin, ewentualnie usiłuje przeko­
nać delikwenta o swojej wyższości i 
wiedzy metodycznej, nie zawsze zre­
sztą właściwie rozumianej i inter­
pretowanej, taki egzamin będzie tylko 
smutną koniecznością, pozostawiają­
cą jednej przynajmniej stronie wielki 
niesmak.

Reasumując powyższe rozwiązanie 
trzeba sprowadzić je do trzech postu­
latów: -

@ stworzenia nauczycielowi wa­

się;
nowoczes-

władz oś-

runków do ciągłego i systematyczne­
go doskonalenia pracy zawodowej o- 
raz możliwości kształcenia 

wyposażenia szkół w
ne pomoce naukowe;

® właściwszego podejścia 
wiatowych do problemów pedagogicz- 
no-metodycznych, wynikających z 
reformy szkolnictwa i programów na­
uczania.

Spełnienie tych postulatów przyczy­
ni się niewątpliwie do osiągania lep­
szych niż dotychczas wyników nau­
czania, a na znak Q nie trzeba będzie 
długo czekać.

MIECZYSŁAW KUPISZEWSKI
Miernów

powiat Pińczów

ników nauczania. Po co właściwie dys­
kutować. Z góry przecież wiemy, że 
musi być zachowany procent. Najczęś­
ciej tak się robi, aby szkoła nie była 
ani na pierwszym, ani na ostatnim 
miejscu. Najlepsza jest środkowa pozy­
cja”.. (Kierownik, 11 lat pracy).

Z pewnością tych kilka wypowiedzi 
nie może stanowić podstawy do daleko 
idących wniosków. Z drugiej jednak 
strony, glosy te są bardzo symptoma­
tyczne. Zawierają sporo prawdy, o któ­
rej, niestety, rzadko się mówi. W wie­
lu środowiskach nauczycielskich twier­
dzi się, że zachodzi duża, a nawet ra­
żąca dysproporcja między statystyką a 
rzeczywistymi wynikami nauczania. 
Czy mają rację? Tak, i to w wielu przy­
padkach. Bo rzeczywiście bardzo często 
można się spotkać ze zwykłą procen- 
tomanią. Niejednokrotnie widzi się 
i ocenia szkołę tylko przez pryzmat 
liczb, wskaźników, za którymi nie do­
strzega się rzeczywistych wyników na­
uczania. W wielu przypadkach wy­
twarza się u nauczycieli przekonanie, 
że władzom tylko na tym zależy. R.zecz 
zrozumiała, że muszą być przyjęte ja­
kieś wskaźniki i w tej tak delikatnej 
i niewymiernej gałęzi produkcji, jaką 
.jest nauczanie.

Procenty, statystyka powinny służyć 
jako ważny instrument w osiąganiu co­
raz lepszych wyników nauczania. Ale 
gdy nauczyciel jest zapatrzony tylko w 
same procenty, a nie widzi poza nimi 
konkretnych uczniów — stwarza to 
bardzo niedobrą sytuacje. Chodzi więc 
o to. by nauczyciel mówił szczerze, 
otwarcie, by prawdziwie informował o 
wynikach pracy szkoły. I o to, by jego 
sumienie nie było tłumione procen­
tami.

STANISŁAW PAJKA
Ostrołęka

leniem. Nie trzeba było martwić się, że 
dzieci pozostaną na drugi rok. Dopiero 
gdy te dzieci nie zdawały egzaminów 
w szkołach średnich, na szkołę rzucało 
się gromy.

Wszystko było idealne, zgodne z pla­
nem. Z góry można było 95 proc, wpi­
sywać w roczniku statystycznym na 
drugi rok. Aż tu pękła bomba w po­
staci artykułu w „Głosie Nauczyciel­
skim”.

Wszystko chcemy zrobić na raz: wy­
budować tysiąc szkół, zmniejszyć zmia- 
nowość w szkołach, obniżyć liczbę dzie­
ci w klasach, zorganizować dużo pra­
cowni i klasopracowni, wprowadzić 
ośmiołatkę, zmienić gruntownie pro­
gram, wyposażyć szkoły w niezbędny 
zestaw pomocy, a równocześnie nauczy- 
,ciele mają uzupełnić wiedzę na SN 
i wyższych studiach, muszą pracować 
w godzinach nadliczbowych, mają wy­
konywać liczne prace społeczne: rad­
nych. kuratorów społecznych, pracować 
przy spisach rolnych, pełnić różne 
-funkcje związkowe i partyjne — a rów­
nocześnie uczyć, wychowywać i wal­
czyć z drugorocznością. Czy to nie za 
dużo? Czy nie zapomniano o nauczy- 
cielu-człowieku?

ZYGMUNT KACZMAREK 
Poznań
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W polityce międzynarodowej, podob­
nie jak w tegorocznej jesiennej aurze, 
sporo niespodziewanych zjawisk. Nie­
spodziewanych? ! Synoptycy oburzą się, 
jeśli im powiedzieć, że nawrót jesieni 
nie był przez nich „zaprognozowany”. 
Podobnie stwierdzą specjaliści od 
prognoz z zakresu polityki...

ERHARD ODSZEDŁ

To oczywiście prognoza. Byłbym me­
galomanem, a przy tym nieuczciwym, 
gdybym chciał wypowiadać tę progno­
zę jako swoją opinię. Że Erhard od­
szedł, a dokładniej, że Erhard musi 
odejść, było to pewne dla obserwato­
rów sytuacji w państwie bońskim na 
tle rozwoju sytuacji w Europie i świę­
cie. Komentatorzy, uczciwi progno- 
stycy polityczni doszli do tego wniosku 
już przed kilku miesiącami. Dziś nato­
miast twierdzą — i twierdzą niewąt­
pliwie słusznie — że obecny kryzys 
rządowy w NRF jest czymś więcej niż 
kryzysem rządowym: to kryzys pań­
stwowy, wynikający z kryzysu polityki 
niemieckiego państwa za Łabą.

■ Pękła koalicja rządowa w Bonn. 
Pierwszym symptomem pęknięć stał 
się „bunt generałów” (pisałem o tym 
w „Notatniku” 11 września br.). Był 
to atak junkrów w mundurach prze­
ciwko junkrom w cywilu. Zarzucali 
oni sobie nieudolność. Waszyngton za­
powiadał odebranie „Starfighterom” 
zachodnioniemieckiej Luftwaffe roli 
nosiciela bomb atomowych. Zagrożone 
zostały w istocie podstawy polityki 
bońskiej: NRF bazowała w całej swej 
koncepcji (powiedziałbym organicznie 
więżącej się z tym państwem) na dą­
żeniu do odegrania w systemie atlan­
tyckim wybitnej roli militarnej. Roz­
wój sytuacji zapowiadał, że dostęp do 
spustu broni atomowej będzie dla ge­
nerałów bońskich co najmniej utrud­
niony. Erhard pojechał interweniować 
do Waszyngtonu. Wiadomo było z czym 
wróci. W Bonn wiedziano, że wróci 
z niczym. Rządząca CDU zwaliła 
wszystko na Erharda, na jego osobistą 
nieudolność.

FDP (Freie Demokratische Partei — 
Wolna Partia Demokratyczna, skupia­
jąca część wielkiej i średniej burżua- 
zji, zamożnego chłopstwa i liberalnej 
inteligencji) wypowiedziała rządzącej 
CDU (chrześcijańskiej demokracji) 
swoje koalicyjne poparcie. Formalną 
przyczyną były sprawy związane z de­
ficytem budżetu państwowego i spo­
sobem jego wyrównania. Przyczyny 
faktyczne — jasne, że wynikają z roz­
woju sytuacji bardziej poza NRF niż 
w NRF. Europa dąży do odprężenia. 
I blok atlantycki nie chce w napiętej 
(amerykańską wojną w Wietnamie) sy­
tuacji w świecie — mieć napięć w Eu­
ropie.

Bonn nie zrezygnuje łatwo ze swoich 
planów. Nie zrezygnuje łatwo z poli­
tyki, która dla Bonn jest czymś o fun­
damentalnym założeniu. Ale już zre­
zygnowano tam z Erharda. Kto będzie 
następcą na fotelu kanclerskim? Barzel 

■— przewodniczący frakcji CDU/CSC w 
Bundestagu? Czy minister spraw za­
granicznych Bonn, Schroeder, nadal w 
swych enuncjacjach domagający się 
współposiadania przez NRF broni ato­
mowej? A może Kiesinger, o ujawnio­
nej niedawno hitlerowskiej przeszłości? 
Prawdopodobnie któryś z nich. Nie ro­
kuje to dużych zmian polityki Bonn. 
Powiedziałbym — nie rokoju z pewno­
ścią zmian. W tym państwie najpierw 
wiele musi się zmienić. A że nieprędko 
się zmieni — czeka go jeszcze sporo 
kryzysów.

O AFRYCE PESYMISTYCZNIE

Przed spotkaniem państw Organi­
zacji Jedności Afrykańskiej wybuchł 
najpierw skandal: władze ghańskie 
aresztowały na lotniku w Akrze uda­
jącą się samolotem linii amerykań­
skich do Addis Abeby delegację rzą­

dową Gwinei. Delegacja gwinejska 
potraktowana została jako swoiści 
„zakładnicy”. Była to retorsja za 
aresztowanie w Gwinei grupy obywa­
teli Ghany, podejrzanych o działalność 
wywrotową. Incydent spowodował od­
wołanie się Gwinei do ONZ, do osobi­
stej interwecji sekretarza generalnego 
ONZ, U Thanta. Ostatecznie „zakładni­
ków” zwolniono.

Incydent w Akrze jest tym złym 
symbolem złego, jakie obserwuje się 
obecnie na kontynencie afrykańskim. 
Idee jedności afrykańskiej ustąpiły, 
niestety, miejsca antagonizmom rysu­
jącym się ostro (jak w przypadku 
Ghana-Gwinea), braku konsekwencji 
(jak na przykład w kwestii rasistow­
skiego rządu w Rodezji). Organizacja 
Jedności Afrykańskiej odbija jak w 
soczewce trudne problemy tego konty­
nentu, który przed 6 laty, w 1960 roku, 
przeżywał swój wielki euforyczny 
okres. Rok 1960 był „Rokiem Afryki” 
(16 nowych państw afrykańskich we­
szło wtedy do ONZ). Rok 1966 jest ro­
kiem kłopotów Afryki.

Na konferencję szefów państw OJA 
w Addis Abebie nie przybyli wszyscy 
przedstawiciele spośród 32 krajów re­
prezentowanych w tej organizacji. Re­
prezentowane są natomiast wszystkie 
postępowe rządy państw afrykańskich, 
a więc te, które uważają — iż mimo 
trudnej sytuacji przeżywanej przez 
OJA — należy dążyć cierpliwie do 
zacieśniania więzów pomiędzy poszcze­
gólnymi krajami kontynentu. Ze 
względu na olbrzymie zacofanie Afryki 
jest to obiektywna konieczność.

Uchwalona 25 maja 1963 roku Karta 
OJA wysunęła na czoło zasady wza­
jemnego zrozumienia i współpracy 
między państwami afrykańskimi, koor­
dynacji wysiłków na rzecz zapewnienia 
narodom Afryki lepszych warunków 
egzystencji, rozwoju gospodarki po­
szczególnych krajów oraz zapewnienia 
obrony i bezpieczeństwa całego konty­
nentu. Obecna konferencja w Addis 
Abebie stawia na porządku dnia spra­
wę polityki niezaangażowania (nie- 
przyłączenia się do bloków) państw 
OJA i ściśle wiążący się z tym pro­
blem likwidacji obcych baz w Afryce. 
Jest to jeden z istotnych kroków na 
drodze odbudowy jedności. Należy ży­
czyć sukcesów na tej drodze.

„MAŁE” WYBORY W USA

Zanim dojdzie do czytelnika „Głosu” 
ten numer naszego pisma — w Stanach 
Zjednoczonych specjalne elektronowe 
urządzenia podliczą już głosy' wybor­
ców. Po 8 listopada ulegnie odnowieniu 
— zgodnie z ordynację — cały skład 
Izby Reprezentantów, tj. wybranych 
będzie nowych 435 deputowanych i 
część składu Senatu, a mianowicie 
35 jego członków, a ponadto 35 guber­
natorów stanowych. Niewątpliwie wie­
lu kongresmenów i gubernatorów po­
zostanie, chyba nawet pozostanie ich 
większość. Nie budzą te wybory — jak 
wskazują doniesienia z USA — zbyt­
niego zainteresowania obywateli ame­
rykańskich. Po pierwsze dlatego, że są 
to tak zwane „małe” wybory. Nazwę 
duże wybory daje się w Stanach 
Zjednoczonych wyborom na fotel pre­
zydenta. To przydaje znacznie większej 
skali emocji, sprawa dotyczy miesz­
kańca Białego Domu, nie zaś tylko — 
jak obecnie — 505 macherów od poli­
tyki. Niemniej przecież „małe" wybory 
— to niejako generalna repetycja dla' 
przyszłych kandydatów do zajęcia 
miejsca w waszyngtońskim pałacu. 
Rozstrzygać się to będzie w 1968 roku, 
a w pewnej mierze właśnie teraz.

Johnson ze swoją Partią Demokra­
tyczną (m. in. dzięki odebraniu gold- 
waterowskiej polityki wojny w Wiet­
namie) ma dziś w Senacie 67 miejsc 
przeciwko 33 i w Izbie Reprezentantów 
— 295 przeciwko 140. Teraz Goldwater 
nie pracuje już na Johnsona. Johnson 
będzie bronił (już broni ) sam swoich 
pozycji. Liczy się ze stratami. Ale 
pewnie te straty nie będą jeszcze znacz­
ne. Amerykanie —- jak to potwierdzają 
liczne fakty — myślą powoli. To, co 
rozczarowuje ich do Johnsona, może 
znaleźć odbicie dopiero w 1968 roku—

ZBIGNIEW SOŁUBA

Nie było co prawda olimpijskiego 
znicza, ale wszystko inne działo się jak 
na prawdziwych igrzyskach. Wciąga­
nie na maszt olimpijskiej flagi. Dzie­
siątki zawodników w różnokolorowych 
kostiumach. Rozgorączkowani kibice. 
Niepowtarzalny nastrój i atmosfera.

Po uroczystym ślubowaniu rozpoczy­
nają się rozgrywki. Koszykówka, tenis, 
piłka ręczna, przeciąganie liny. Na 
boiskach — drużyny liceów ogólno­
kształcących, techników i szkół zasad­
niczych. Właśnie obserwuję rozgrywki 
w piłce ręcznej. Zawodnicy są całkowi­
cie pochłonięci grą. Tak bardzo zależy 
im na zwycięstwie! Nawet ci, co prze­
grywają, walczą równie ambitnie. Jest 
to już walka nie o punkty, lecz o więk­
szą siłę woli, o potwierdzenie swojej 
wartości. Walka, w której rzuca się na 
szalę wszystkie siły i umiejętności.

Inaugurację V Szkolnych Igrzysk 
Sportowych*),  bo o niej właśnie mo­
wa, przygotowali uczniowie szkół śred­
nich Przemyśla. Sami szyli proporce i 
kostiumy dla zawodników, sami 
przygotowywali salę gimnastyczną, 
sami sędziowali rozgrywkom. Organi­
zując uroczystą inaugurację olimpiady, 
młodzież musiała się więc wykazać od­
powiedzialnością, poczuciem Obowiąz­
ku, dojrzałością, musiała udowodnić, 

OLIMPIJSKIE PRZEŻYCIA
że stać ją na przygotowanie tak po­
ważnej imprezy.

I teraz oto — zgromadzona w 
olbrzymiej hali sportowej „Bieszczady” 
w Przemyślu — przeżywa wielkie 
chwile. Zarówno ta, co stanęła do za­
wodów, jak i ta, która kibicuje tylko 
swym kolegom. Jest to dla niej wiel­
ka przygoda. Przygoda, którą się silnie 
przeżywa, o której będzie się opowia­
dało przez długie tygodnie. Szczególne 
wzruszenie towarzyszy uroczystości 
rozdania dyplomów. Wzruszeni są 
zwycięzcy, wzruszeni ich koledzy, go-- 
rąco oklaskujący zdobywców nagród.

Obserwując w Przemyślu inaugura­
cję V Igrzysk Szkolnych, zdałam sobie 
w pełni sprawę, czym jest i może być 
dla wychowania sport i wf, jak wiel­
ką rolę mogą one odegrać w kształto­
waniu osobowości młodzieży, w ucze­
niu jej umiejętnego spędzania czasu 
wolnego.

Czy jednak w pełni wykorzystujemy 
ogromne szanse, jakie otwiera przed 
pedagogiką sport i turystyka? Czy 
sport jest już dzisiaj jednym z najpo­
ważniejszych sojuszników wychowa­
nia?

Optymizmem napawa fakt, że ostatnio 
zdajemy sobie coraz bardziej sprawę z 
wagi i znaczenia sportu w szkole, że za­
czynamy doceniać rolę, jaką może on 
odegrać w procesie wszechstronnego 
wychowania młodzieży, zwłaszcza zaś 
w zakresie regeneracji jej sił fizycz­
nych oraz skutecznego przeciwdziała­
nia ujemnym wpływom współczesnej 
cywilizacji. Świadczą o tym między 
innymi specjalne wytyczne Minister­
stwa Oświaty z marca bieżącego roku, 
które określają główne zadania i kie­
runki w zakresie wychowania fizycz­
nego, sportu i turystyki młodzieży 
szkolnej w latach 1966—1970**).  Doku­
ment ten stwierdza między Innymi:

,.W wieku szkolnym istnieją najpeł­
niejsze możliwości wszechstronnego 
wykorzystania walorów wychowania 
fizycznego, sportu i turystyki. Jest to 
również stosunkowo najszybsza, a za­
razem najbardziej efektywna i ekono­
miczna droga do upowszechnienia i 
podniesienia poziomu kultury fizycz­
nej i turystyki w całym społeczeń­
stwie, przy czym rezultaty pracy w tej 
dziedzinie są tym większe i trwalsze, 
im w młodszym wieku przystępuje się 
do racjonalnego stosowania bodźców 
ruchowych oraz do rozbudzania zainte­
resowań sportowych i turystycz­
nych (...)”.

Dokument ten zakłada także znacz­
ną poprawę bazy materialnej sportu 
szkolnego. W latach 1966—1970 po­
większy się wydatnie liczba urządzeń 
sportowych oraz wyposażenie szkół w 
niezbędny sprzęt. Planuje się między 
innymi wybudowanie 400 sal gimna­
stycznych, 200 zastępczych sal gimna­
stycznych, około 18 000 boisk do gier 
sportowych, ponad 15 000 różnorodnych 
urządzeń lekkoatletycznych oraz za­
pewnienie wszystkim szkołom mini­
malnego zestawu sprzętu sportowego i 
turystycznego. Zakłada się także za­
pewnienie szkołom kwalifikowanych 
nauczycieli wf.

Jest to jednak dopiero przyszłość. 
Teraźniejszość zaś rysuje się w znacz­
nie ciemniejszych barwach. Bo mimo 
iż poziom szkolnego wf podniósł się 
ostatnio wyraźnie dzięki poważnej po­
prawie warunków kadrowych, mate­
rialnych i organizacyjnych, to jednak 

nadal nie nadążamy za najbardziej 
istotnymi potrzebami w tej dziedzinie, 
za wymogami dzisiejszych czasów i 
zreformowanej szkoły; w dalszym cią­
gu wykorzystujemy tylko niewielką 
część olbrzymich możliwości poten­
cjalnych, jakie proponuje wychowaniu 
sport i turystyka.

Dotkliwie odczuwamy zwłaszcza 
brak wykwalifikowanej kadry nauczy­
cieli wf, a także brak szkolnych sal 
gimnastycznych. Szkoły i poszczególne 
kuratoria borykają się z olbrzymimi 
trudnościami finansowymi na zakup 
sprzętu sportowego i turystycznego. 
Jak bowiem utrzymywano na konfe­
rencji prasowej, która odbyła się w 
Przemyślu w dniu ‘inauguracji V 
Igrzysk Szkolnych, budżety na zajęcia 
pozalekcyjne, w tym również i na SKS, 
są z reguły obcinane. A stanowisko 
takie nie sprzyja chyba rozwojowi 
sportu szkolnego. Tak więc nastąpił 
ostatnio raczej formalny niż rzeczywi­
sty awans wychowania fizycznego w 
szkole.

Z tym większym więc uznaniem na­
leży powitać każdą inicjatywę zmie­
rzającą do podniesienia jego rangi oraz 
do umasowienia różnych dziedzin spor­
tu wśród uczniów. Bo wyczyn i rekor­
dowe wyniki, zwracanie uwagi li tylko 

na najbardziej uzdolnioną młodzież — 
nie jest przecież najważniejszym zada­
niem sportu szkolnego. Chodzi tu prze­
de wszystkim o to, aby każdy uczeń 
uprawiał jakąś dyscyplinę sportu, by 
sport stał się integralną częścią wy­
chowania młodzieży. Właśnie dlatego 
tak doniosłą rolę odgrywają Szkolne 
Igrzyska Sportowe, zainicjowane przed 
czterema laty przez ZMS, a organizo­
wane obecnie przez ZMS, ZMW, ZHP 
oraz Szkolny Związek Sportowy. O 
wadze i zasięgu tych igrzysk świadczy 
między innymi fakt, iż w ubiegłym ro­
ku szkolnym wzięło w nich udział bli­
sko 800 000 młodzieży z 1200 szkół 
średnich (igrzyska te są bowiem orga­
nizowane tylko dla tej młodzieży).

Z cenną inicjatywą wystąpiły nie­
dawno związki zawodowe. Organizują 
one mianowicie olimpiadę sportową w 
szkołach przyzakładowych.

Szkoła, borykając się z olbrzymimi 
trudnościami w dziedzinie sportu, spo­
tyka się także z wieloma przyjaciółmi 
i sojusznikami. Tym istotniejszą spra­
wą jest więc przychylny stosunek ogó­
łu nauczycieli i wychowawców, 
zwłaszcza zaś kierowników i dyrekto­
rów szkół, do sportu, lekcji wf oraz 
sportowych inicjatyw organizacji mło­
dzieżowych. Bo jakkolwiek poważna 
część nauczycieli docenia wagę i zna­
czenie sportu w procesie wychowania 
młodzieży, to jednak niemały ich pro­
cent podziela przekonanie, że wf jest 
przedmiotem mniej ważnym. Na taki 
stosunek współkolegów do lekcji wf 
skarżą się bardzo często nauczyciele 
wychowania fizycznego. A przecież 
nawet najpiękniejsza sala gimnastycz­
na, najlepszy nauczyciel wf — nie 
przyczyni się do podniesienia rangi i 
poziomu sportu w szkole, jeśli pozosta­
li członkowie grona pedagogicznego, a 
zwłaszcza dyrektor czy kierownik, nie 
będą doceniali roli sportu.

Tylko bowiem taka szkoła może po­
myślnie rozwijać sport i kształtować u 
młodzieży nawyk uprawiania turysty­
ki oraz powszechnego korzystania ze 
sprzętu i obiektów sportowych, w któ­
rej panuje sprzyjający klimat, w któ­
rej gros nauczycieli • widzi w sporcie 
poważnego sojusznika w skomplikowa­
nej pracy wychowawczej.

Żacznijmy przeto chodzić na szkolne 
zawody sportowe. Może one zmuszą 
nas do głębszych refleksji na ten te­
mat oraz do zmiany stosunku do spor­
tu szkolnego. Tak jak mnie zmusił do 
powyższych refleksji udział w inaugu­
racji V Igrzysk Szkolnych.

HENRYKA WITAŁEWSKA

>) Centralna inauguracja V Igrzysk Szkol­
nych Sportowych odbyta sję w dutu 24 paź­
dziernika br. w Przemyślu. W uroczystości 
tej wzięli udział przedstawiciele władz 
oświatowych oraz organizacji młodzieżo­
wych z sekretarzem ZG ZMS Ignacym Ga­
jewskim na czele.

•*)  Patrz: J. Kraś: O poprawę pozycji wf 
i sportu w szkole. „Głos Nauczycielski” nr 
25 1966 oraz (hw): Awans wychowania f>" 
zycznego. „Glos Nauczycielski” nr 14,1966-

KOMUNIKAT
ZARZĄD Pracowniczej Kasy Zapomognwo- 
Pożyczkowej przy Oddziale Powiatowym 
ZNP w Kłobucku zawiadamia byłych człon­
ków kasy, że wkłady niepodjęte w termi­
nie do dnia 30.XII.19G6 zostaną przelane na 
fundusz MC”.
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Jak co roku — z okazji Dnia Nauczyciela całe społeczeństwo składać 
będzie wszystkim wychowawcom wyrazy głębokiego uznania za ich pra­
cę i poświęcenie. Szczególna jednak wdzięczność i szacunek należy się 
lytn nauczycielkom i nauczycielom, którzy w nieustannym 50-lefmm tru­
dzie kształcili umysły i serca młodzieży, którzy w najcięższych dla naro­
du czasach nie opuścili swych posterunków i wiernie wytrwali przez pół 
wieku w pracy dla dzieci i młodzieży, dla szkoły i oświaty, którzy wy­
chowywali pokolenie młodzieży — przyszłych budowniczych Polski Lu­
dowej. Zamieszczając sylwetki tych zasłużonych nauczycieli — pragnie­
my w ten sposób wyrazić wdzięczność wszystkim nauczyciełom-wefe- 
ranom.

Koleżanka JOZEFA ŻELAZNA ju­
bileusz 50-lecia pracy pedagogicznej 
obchodziła w ubiegłym roku.

Do pracy nauczycielskiej przystąpi­
li w 1915 roku w Gniewkowie. Po 
odzyskaniu przez nasz kraj niepodle­
głości w 1918 r., kol. Żelazna bierze 
odział w organizowaniu polskiego 
szkolnictwa na terenie Chełmży. W 
$22 roku przenosi się do Gniezna, 
gdzie pracuje w Gimnazjum im. Bole­
sława Chrobrego aż do wybuchu woj­
ny. Od tego czasu zaczyna się trudna 
i niebezpieczna praca w tajnym na­
tężaniu. Po wojnie kol. Żelazna przy­
jeżdża do Olsztyna, gdzie pozostaje 
jo dnia dzisiejszego.

W jubileuszowym roku pracy peda­
gogicznej najserdeczniejsze życzenia 
idrowia, szczęścia i pomyślności w 
życiu osobistym oraz podziękowanie 
;a wysiłek włożony w wychowanie 
irielu pokoleń składają koleżanki i ko­
ledzy z ogniska przy Liceum Ogólno­
kształcącym w Olsztynie.

I

W bieżącym roku ukończyła 50 lat 
pracy nauczycielskiej kol. TERESA 
PRZANOW SKA — emerytowana na­
uczycielska Liceum Ogólnokształcące­
go'dla Pracujących w Gorzowie Wlkp. 
Jubilatka w okresie okupacji prawa- 
izila tajne nauczanie. Brala udział w 
mice z okupantem, za co została 
odznaczona i awansowana do stopnia, 
oficerskiego.

Drogiej Jubilatce serdeczne życze­
nia wszelkiej pomyślności składa Za­
rząd Oddziału Powiatowego ZNP w 
Gorzowie Wlkp.

Kol. WANDA KOMORNICKA — 
kierowniczka Szkoły Podstawowej w 
Wilkanowie, powiat Zielona Góra, 
obchodzi w tym roku 50-lecie pracy 
pedagogicznej. Seminarium Nauczy­
cielskie ukończyła we Lwowie w 1916 
roku. W tymże roku rozpoczęła pracę 
pedagogiczną we wsi Jabłonka Niżna.

Na ziemie zachodnie przyjechała w 
1945 roku, gdzie uczyła w szkole w 
letnicy, powiat Zielona Góra. Po czte­
rech latach przenosi się do Wilkano- 
wa, gdzie pracuje do dnia dzisiejszego 
jako kierowniczka szkoły. Za swoją 

ofiarną, pełną oddania pracę zawodo­
wą i społeczną kol. Wanda Komornic­
ka została odznaczona Krzyżem Ofi­
cerskim Orderu Odrodzenia Polski, 
Złotym Krzyżem Zasługi, Złotą Od­
znaką ZNP oraz Medalem 10-lecia.

Jak gdyby ukoronowaniem pięćdzie­
sięcioletniej pracy pedagogicznej na­
uczycielki było oddanie do użytku w 
dniu 10 września br. pięknej szkoły 
w Wilkanowie.

Z okazji Jubileuszu — Zarząd Okrę­
gu i Oddziału ZNP w Zielonej Górze 
składa kol. Komornickiej serdeczne 
podziękowania za wieloletnią pracę 
pedagogiczną oraz życzy dużo szczę­
ścia i zadowolenia w życiu osobistym.

®
Kol. MARIA RADZIO pracuje w za­

wodzie nauczycielskim jako polonistka 
53 lata. Od 1913 do 1939 roku w War­
szawie w Gimnazjum i Liceum Z. Sti- 
chowej, a w latach 1939—1944 na taj­
nych kompletach. Po wyzwoleniu do 
roku 1951 uczy w średnich szkołach 
zawodowych w Ostrowiu Wlkp. Na­
stępnie wraca do Warszawy, gdzie bę­
dąc wykładowcą języka polskiego peł­
ni jednocześnie funkcję zastępcy dy­
rektora Technikum Finansowego nr 2. 
Obecnie pracuje w Technikum Ekono­
micznym nr 1. Oprócz pracy zawodo­
wej zawsze podejmowała i podejmuje 
funkcje społeczne.

Kol. Radzio' jest przykładem zdyscy­
plinowania, prawości, umiłowania za­
wodu i spełniania obowiązków z wiel­
kim poczuciem odpowiedzialności. 
Zawsze chętnie służy kolegom pomocą 
i doświadczeniem. Za swoje osiągnię­
cia w pracy otrzymała podziękowanie 
od władz oświatowych Polski Ludowej 
oraz Dyplom Uznania ZNP za długo­
letnią pracę pedagogiczną.

Kol. LEONTNNA NOWAKOWSKA 
— nauczycielka Szkoły Podstawowej 
nr 10 w Gliwicach obchodzi w tym 
roku jubileusz 50-lecia pracy pedago­
gicznej. Uczy od 1916 roku — najpierw 
we Lwowie, a następnie w Złoczowie 
i Gliwicach.

Jubilatka, jako dobry pedagog i wy­
chowawca, cieszy się ogólną sympatią, 

uznaniem i autorytetem tak wśród 
młodzieży, jak rodziców i nauczycieli.

Z okazji 50-lecia pracy składamy 
kol. Nowakowskiej wiele serdecznych 
życzeń, dalszych sukcesów zawodo­
wych, zdrowia i zadowolenia w życiu 
osobistym.

z woje-

patriotów 
dzieci pol-

30 września bieżącego roku długo­
letnia nauczycielka Szkoły Podstawo­
wej nr 3 w Zakopanem — kol. MI­
CHALINA WITOWSKA obchodziła 
jubileusz 50-lecia pracy w zawodzie 
nauczycielskim.

Nasza jubilatka pochodzi 
wództwa rzeszowskiego. Po ukończe­
niu Seminarium Nauczycielskiego w 
1916 roku pracuje w Przeslawiu, a 
następnie do wybuchu drugiej wojny 
na Śląsku w Mysłowicach i w Kato­
wicach.

Podczas okupacji zmuszona jest o- 
puścić Śląsk. Mieszka w Zakopanem. 
W swalm mieszkaniu gromadzi poszu­
kiwanych przez Niemców 
polskich. Uczy potajemnie 
skie.

Po wyzwoleniu jedzie na 
ćhodnie i rozpoczyna pracę 
Pedagogicznym w Świdnicy. W 1951 
roku przyjeżdża znów do Zakopanego 
i podejmuje pracę w Szkole Podsta­
wowej nr 3. Pomimo podeszłego wie­
ku, nie ogranicza się do pracy w szko­
le; organizuje zajęcia pozaszkolne, pro­
wadząc kółko dramatyczne. Pracuje 
również społecznie. Przez kilka lat 
jest zastępcą kierownika szkoły i pre­
zesem ogniska ZNP.

Do życzeń nauczycieli, dzieci, rodzi­
ców i tych wszystkich, których uczyła, 
dołączają swoje gratulacje władze 
szkolne i związkowe, przesyłając Ju­
bilatce podziękowania za dotychczaso­
wą pracę.

ziemie ża­
rn Liceum

Kol. MARIA SARNECKA — nau­
czycielka Liceum Ogólnokształcącego 
w Błoniu, obchodziła we wrześniu 
50-lecie pracy w zawodzie nauczyciel­
skim. Pracę rozpoczęła w 1916 roku w 
Szkole Elementarnej Towarzystwa 
Szerzenia Oświaty w Wieluniu. W tym 
czasie była organizatorką i komen­
dantką Okręgu Harcerstwa Wieluń. 
Od 1918 roku czynnie pracowała w 
ZNP.

Dalszym etapem pracy w zawodzie 
nauczycielskim są: Państwowe Tech­
nikum Żeńskie im. Zofii Bukowieckiej 
w Płocku, Gimnazjum Męskie w 
Piotrkowie Trybunalskim, Państwowe 
Gimnazjum i Liceum im. Piotra Skar­
gi w Pułtusku.

W czasie okupacji hitlerowskiej bra­
ła czynny udział w tajnym nauczaniu 
w Pułtusku. Od lutego 1945 roku 
uczyła języka polskiego w Państwo­
wym Gimnazjum i Liceum im. Wys­
piańskiego i Liceum Pedagogicznym 
to Mławie, a od 1955 roku do chwili

obecnej w t-..ceum Ogólno­
kształcącym w Błoniu. Kol. Maria 
Sarnecka za zasługi w pracy nauczy­
cielskiej została odznaczona Złotym 
Krzyżem Zasługi.

Czcigodnej Jubilatce najserdecznej- 
sze życzenia zdrowia, długich lat życia 
i dalszych sukcesów w pracy składają: 
Rada Pedagogiczna oraz Komitet Ro­
dzicielski przy Liceum Ogólnokształ­
cącym w Błoniu.

Jubileusz 60-lecia pracy pedagogicznej 
obchodzi w tym roku kol. ANTONI 
BEREŚ — nauczyciel Technikum Sa­
mochodowego w Gliwicach Działal­
ność pedagogiczną rozpoczął w 1906 
roku w szkole na wsi, następnie uczył 
w Rzeszowie, Lwowie, Wejherowie 
i Gliwicach.

Kol. Bereś należy do tych nauczy­
cieli, którzy obok pracy zawodowej, 
przez całe życie poświęcali wiele ener­
gii, wysiłku i czasu działalności spo­
łecznej i związkowej. Na terenie po­
wiatu gliwickiego pełnił przez 8 lat 
funkcję prezesa Zarządu Oddziału 
ZNP. Wśród nauczycieli, młodzieży 
i rodziców cieszy się dużą sympatią 
i szacunkiem.

Zasłużonemu Jubilatowi odznaczo­
nemu Złotym. Krzyżem Zasługi i Złotą 
Odznaką ZNP składamy — w imieniu 
Zarządu Oddziału ZNP w Gliwicach — 
jak najserdecznejsze życzenia wszyst­
kiego najlepszego.

Kol. MARIA KERTZ — wieloletnia 
zasłużona nauczycielka pracuje w za­
wodzie nauczycielskim bez przerwy od 
1916 roku. Po skończeniu studiów na­
uczycielskich we Lwowie, rozpoczęła 
pracę z dziećmi wiejskimi we wsi 
Krzeszów Górny, powiat Biłgoraj, wo­
jewództwo lubelskie.

W 1922 roku kończy Instytut Peda­
gogiki Specjalnej w Warszawie, potem 
uczy w szkole specjalnej dla dzieci 
umysłowo upośledzonych we Lwowie. 
W kilka lat później kończy WKN z 
zakresu geografii i biologii oraz kurs 
logopedyczny przy PIPS

W czasie okupacji - prowadzi tajne 
nauczanie. Po wyzwoleniu w latach 
1946—1955 organizuje we Wrocławiu 
szkolę specjalną dla dzieci upośledzo­
nych umysłowo i pracuje w niej na 
stanowisku kierownika.

Obecnie uczy w Szkole Podstawo­
wej Specjalnej nr 87 we Wrocławiu.

Osobna karta Jej życia to działalność 
społeczna w ZNP. W uznaniu za pracę 
zawodową i społeczną kol. Kertz zo­
stała odznaczona. Złotym. Krzyżem 
Zasługi, Złotą Odznaką ZNP i Dyplo­
mem Uznania ZNP.

Z okazji 50-lecia pracy Szanownej 
Jubilatce najserdeczniejsze życzenia 
zdrowia, dalszych osiągnięć zawodo­
wych i zadowolenia w życiu osobistym 
składają koleżanki i koledzy z Ogniska 
nr 18 we Wrocławiu,

Z OBRAD SEKCJI BIBLIOTEKARSKIEJ
Sprawozdanie z czteroletniej działalności 

Ustępującego zarządu sekcji, wybór nowego 
kierownictwa oraz ożywiona i rzeczowa, 
choć nie pozbawiona pewnych akcentów go­
ryczy dyskusja skupiająca się wokół węzło­
wych problemów 1 trudności pracy biblio­
tek — składały się na treść dwudniowej 
konferencji sprawozdawczo-wyborczej Sekcji 
Bibliotekarskiej, obradującej 4 15 listopada 
* gmachu Zarządu Głównego ZNP.

W obradach, które prowadzili na zmianę 
kol, Stanisława Wisłocka i kol. Tadeusz Sta- 
uisz, wzięło udział 41 delegatów uprawnio­
nych do głosowania, przewodniczący sekcji 
okręgowych, członkowie ustępującego zarzą­
du oraz zaproszeni goście. Centralne wła­
dze związkowe reprezentował sekretarz 
ZG ZNP — kol. Franciszek Filipowicz.
Podstawę do dyskusji stanowił referat 

Przewodniczącego, kol. St. Kotarskiego oma­
miający działalność sekcji za okres minio­
nej, czteroletniej kadencji.

Aby książka spełniała należycie swoją 
funkcję tak w ręku ucznia, jak studenta i 
Nauczyciela, niezbędna jest właściwa orga­
nizacja bibliotek. Tymczasem walce o rea­
lizację słusznych postulatów pracowników 
bibliotek — zarówno szkolnych, spychanych 
Nierzadko do ciasnych klitek na podda- 
s?ach, jak ‘ pedagogicznych, borykających 
S1S z podobnymi trudnościami — w dał­
bym ciągu nie towarzyszy atmosfera sprzy­
jająca podnoszeniu ich rangi 1 autorytetu. 
~ tym, że postulatv sekcji nie znajdują na­
bytego zrozumienia w resorcie oświaty, 
"Władczy negatywna odpowiedź, jaką po 
jMywie 10 miesięcy od złożenia otrzymało 
Prezydium sekcji z Ministerstwa Oświaty, 
J*  memoriał zawierający kilka podstawo- 
^ch. szeroko udokumentowanych wnlos- 
jow. Dotyczyły one zapewnienia biblioteka- 
i2orn szkolnym uprawnień członków rady 

pedagogicznej, prawa do 6-tygodniowego ur*  
lopu dla pracowników bibliotek pedagogicz­
nych, konieczności dokonania zmian w 
przepisach dotyczących przyznawania eta­
tów i godzin nadliczbowych, zorganizowania 
na SN kierunku bibliotekarskiego, koniecz­
ności przyznania bibliotekom szkolnym od­
powiednich lokali oraz zapewnienia ustalo­
nych kredytów na zakup konserwację 
księgozbioru i sprzętu bibliotekarskiego.

Sekcja stoi na stanowisku, że istnieją real­
ne możliwości pozytywnego załatwienia 
przynajmniej części postulatów, wybranych 
po wnikliwej analizie spośród przeszło setki 
wniosków zgłaszanych przez bibliotekarzy 
na zebraniach plenarnych i kursach waka­
cyjnych.

W dyskusji podkreślano konieczność po­
nownego podjęcia sygnalizowanych w me­
moriale spraw z tym jednakże, że nowy za­
rząd sekcji będzie kontynuować dalsze sta­
rania wspólnym frontem z innymi zaintere­
sowanymi instytucjami — z Zarządem Głów­
nym ZNP, Związkiem Pracowników Kultury 
i Sztuki oraz Stowarzyszeniem Biblioteka­
rzy Polskich. Wszystkie metody działania 
zostaną podporządkowane jednemu celowi: 
wytworzeniu wokół spraw bibliotek korzyst­
nej atmosfery zarówno u władz centralnych, 
jak 1 terenowych.

W czasie czteroletniej kadencji odbyto 18 
zebrań prezydium 1 7 zebrań plenarnych, z 
których 3 poświęcono w całości omawianiu 
spraw związanych z pracą sekcji centralnej 
i sekcji okręgowych. 4 zaś połączono z pracą 
samokształceniową (referaty. odczyty). 
Główną formę doskonalenia stanowiły kursy 
wakacyjne organizowane co roku w Gdań­
sku, Sanoku, Kielcach i Opolu. Frekwencja 
na kursach osiągała średnio 90 proc. Zorga­
nizowano również 2 wycieczki zagraniczne: 
do Czechosłowacji i NRD. W planie następ­

na wycieczka do Bułgarii. Sekcja bjrała tak­
że udział w opiniowaniu niektórych aktów 
ustawodawczych, jak ustawy o bibliotekach 
mającej zastąpić ustawę z 1960 roku, i in­
nych.

Dużo czasu i energii poświęcono na prace 
związane z podsumowaniem zainicjowanych 
w roku 1961 badań czytelnictwa nauczycieli 
szkół podstawowych. Wyniki badań przed­
stawiła kol. J. Nieborowska. Wprawdzie są 
one nieco przestarzałe, bo od ich przeprowa­
dzenia minęło kilka lat, niemniej wnioski, 
jakie nasuwają, w pewnym stopniu pomogą 
do właściwego ukierunkowania pracy bi­
bliotek. Badania wykazały między innymi, 
że nauczyciele posiadała raczej minimalną 
znajomość pracy z książką. Wyrabianie 
umiejętności krytycznego czytelnictwa jest 
sprawą niezmiernie ważna nie tylko dla wy­
ników samokształcenia nauczycieli, lecz tak­
że i dla ich pracy : uczniem. Do wyrabiania 
tych nawyków niezbędna jest kadra wysoko 
kwalifikowanych bibliotekarzy, odpowied­
nio dobrany i konserwowany księgozbiór, 
właściwy lokal nie tylko biblioteczny, lecz 
także sala przeznaczona na czytelnię.

W dyskusji zwracano między Innymi u- 
wagę na konieczność zapoznawania przed­
stawicieli władz oświatowych, a zwłaszcza 
wizytatorów, ze specyfika nracy bibliotek, 
cl ostatni bowiem wykazują minimalną 
znajomość tych spraw, tak że wizytacje w 
bibliotekach nie spełniają właściwie swego 
zadania. Mówiąc o różnorodnych metodach 
pracy zmierzających do przełamania nieko­
rzystnej atmosfery wokół bibliotek, zwraca­
no uwagę na potrzebę zapraszania na kon­
ferencje bibliotekarzy, przedstawicieli tere­
nowych władz partyjnych i oświatowych.

Podkreślał to również w swoim wystąpie­
niu sekretarz ZG ZNP — kol. Fr. Filipowicz, 
naświetlając jeszcze jeden aspekt zagadnie­

nia — stosunek kierowników i dyrektorów 
szkół do potrzeb bibliotek. Tam, gdzie kie­
rownik szkoły dąży do podniesienia pozio­
mu pracy biblioteKi, gdzie ją ocenia, jak 
należy, zawsze potrafi wygospodarować dla 
niej lepszy lokal wytworzyć odpowiednią 
atmosferę w gronie pedagogicznym.

W dyskusji mówiono o potrzebie popra­
wienia jakósći wydawnictw, zwiększenia 
liczby lektur szkolnych, ó konieczności 
udzielania większej pomocy metodycznej na- 
uczycielom-oniekunom księgozbiorów w 
szkołach, którym nie przysługuje etat bi­
bliotekarza. Jest takich szkół niemało, 
zwłaszcza na wsi. Poruszano również sprawę 
odpowiedzialności materialnej bibliotekarka 
za księgozbiór, sprawę egzaminów kwalifi­
kacyjnych, kolportażu książek szkolnych 
i in. Niewątpliwie endnv uwagi jest postulat 
skierowany pod adresem nowego zarządu, 
aby zrewidować działy nauczycielskie w bi­
bliotekach szkolnych. Dział ten powinien 
być wyposażony przede wszystkim w po­
zycje z zakresu metodyki niezbędne na­
uczycielom w codziennej pracy szkolnej.

Niezależnie od postulatów zawartych w 
memoriale, które stanowić będą w dalszym 
ciat?u przedmiot starań sekcji, we wnios­
kach znalazł się postulat o nowołanie w po­
łączonym ministerstwie odpowiedniej ko­
mórki dla snraw bibliotek Wvs+aniono rów­
nież z, nrnnozycłą zorganiz.owania narady 
na temat sytuacji bibliotek szkolnych, pe­
dagogicznych oraz bibliotek szkół wyższych. 
Nowy zarzad. którego przewodniczącym zo­
stał ponownie kol. Stefan Kotarski, wice­
przewodniczącymi — kol. "Leon Pawlak i kol. 
Franciszek Świder, sekretarzami — kol. Hen­
ryka Dziuba.towa i kol. Zofia Sakowicz, zo­
bowiązano do przeanalizowania i uszerego­
wania wszystkich wniosków wysuwanych w 
dyskusji, w zależności od ich rangi i real­
nych możliwości realizacji.

Zebranie zakończono bardzo miłym akcen­
tem. Sekretarz ZG ZNP — kol. Fr. Filipo­
wicz w imieniu Związku złożył życzenia 
wraz z wiązanka kwiatów najstarszej dele­
gatce — kol. Alicji Napiórkowskiej z okazii 
jubileuszu 50-lecia Jej pracy zawodowej 
1 związkowej.

D.B.
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U NIEMIECKICH PRZYJACIÓŁ
Już od 10 lat Związek nasz łączą 

serdeczne, przyjacielskie kontakty z 
nauczycielami i wychowawcami Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej. 
Każdego roku wyjeżdża do NRD 
poważna liczba naszych pracowników 
nauki, nauczycieli, wychowawców i 
działaczy związkowych każdego ro­
ku gościmy też u siebie niemieckich 
naukowców i wychowawców. Wymia­
na ta dotyczy różnych dziedzin: wy­
chowawczej, naukowej, kulturalnej, 
sportowej.

Taką ożywioną wymianę prowadzi 
między innymi Uniwersytet Warszaw­
ski z Uniwersytetem Humboldta w 
Berlinie. Dzielimy się także wzajemnie 
dorobkiem i doświadczeniami w zakre­
sie pracy kulturalnej naszych nauczy­
cielskich związków. Tak np. ostatnio 
prace plastyczne polskich nauczycieli- 
amatorów eksponowane były w berliń­
skim Domu Nauczyciela. W najbliższym 
czasie wyjadą do NRD związkowi spor­
towcy.

Obok wymiany na szczeblu central­
nym — ożywione kontakty utrzymują 
także ze sobą poszczególne okręgi. 
Szczególnie bliskie więzy łączą okręg 
stołeczny z okręgiem berlińskim oraz 
Wrocław z Dreznem. Tylko w bieżą­
cym roku odwiedziło Drezno 350 nau­
czycieli i wychowawców z Wrocławia 
i województwa.

Ożywione i serdeczne kontakty łączą 
też od dawna redakcję „Głosu Nauczy­
cielskiego” z redakcją pisma nauczy­
cielskiego w NRD „Deutsche Lehrer- 
zeitung”. Przykłady można by mno­
żyć.

Przed kilkoma tygodniami, w 10 
rocznicę nawiązania pierwszych kon­
taktów pomiędzy nauczycielami pol­
skimi i niemieckimi, przebywała w 

naszym kraju •— na zaproszenie ZG 
ZNP — 20-osobowa grupa przedstawi­
cieli Zarządu Centralnego ZZ Pra­
cowników Nauki i Wychowania w 
NRD z przewodniczącym tego Związ­
ku — Paulem Ruhigiem oraz wice­
przewodniczącym — Heinzem Hoff­
mannem. Niemieccy goście byli podej­
mowani przez okręg wrocławski. 
Zwiedzili stolicę Dolnego Śląska oraz 
jego uzdrowiska. Spotkali się z przed­
stawicielami ZG ZNP, a między in­
nymi prezesem — Marianem Walcza­
kiem i wiceprezesem — Marianem 
Ratajem oraz z nauczycielami i wy­
chowawcami Wrocławia i wojewódz­
twa.

Z kolei — w dniach od 28 paździer­
nika do 2 listopada br. bawiła w NRD 
— na zaproszenie niemieckich przyja­
ciół, delegacja ZG ZNP, której prze­
wodniczył sekretarz ZG ZNP — Kazi­
mierz Makowski. Spotkała się ona z 
bardzo serdecznym przyjęciem.

Podczas pobytu towarzyszył nam wi­
ceprzewodniczący Zarządu Centralnego 
ZŹ Pracowników Nauki i Wychowania 
— Heinz Hoffmann. Uczestniczyliśmy 
też w kilku spotkaniach z przedstawi­
cielami Zarządu Centralnego, z jego 
przewodniczącym Paulem Ruhigiem 
oraz z przedstawicielami nauczycieli 
Poczdamu. Spotkaniom tym towarzy­
szyła serdeczna, przyjacielska atmos­
fera. Zarówno przewodniczący Ruhig, 
jak i sekretarz Makowski podkreślali 
w swych wystąpieniach wielką rolę, 
jaką przywiązują obydwa związki do 
wzajemnych kontaktów pomiędzy pol­
skimi i niemieckimi pedagogami i 
naukowcami. Na spotkaniach tych 
Polacy i Niemcy dzielili się wzajem­
nie swoimi doświadczeniami w róż­
nych dziedzinach pracy związkowej 
oraz nawiązali serdeczne, indywidual­
ne kontakty.
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Sala w pałacu Cecilienhof w Poczdamie, gdzie w 1945 r. podpisano historyczny 
układ

Podczas pobytu w NRD zapoznaliś­
my się także z działalnością niemiec­
kich domów nauczyciela. Gościliśmy 
między innymi w berlińskim Domu 
Nauczyciela, który mieści się w jed­
nym z najpiękniejszych gmachów 
stolicy NRD oraz w Domu Nauczycie­
la w Dreźnie. Szczególnie dokładnie 
poznaliśmy działalność Domu Nauczy­
ciela w Poczdamie, gdzie właśnie 
mieszkaliśmy podczas całego pobytu 
w NRD. Kierownik tego domu — Kurt 
Oppitz nie szczędził trudu i wysiłku, 
by pobyt nasz był jak najmilszy. Za­
prezentowano nam tu między innymi 
program przygotowany przez zespół 
wokalno-muzyczny i recytatorski pocz­
damskiego Domu.

Pobyt nasz w NRD był bardzo inte­
resujący i pożyteczny. Zwiedziliśmy 
m.in. słynną Galerię Drezdeńską z 
unikalnymi zbiorami malarstwa śred­
niowiecznego XVI- i XVII-wiecznego; 
Muzeum Pergamońskie w Berlinie i 
jego znakomite zbiory sztuki staro­
żytnej oraz wspaniałe pałace poczdam­
skie, a między innymi pałac, w któ­
rym w 1945 roku podpisano historycz­
ny układ. Wróciliśmy do kraju pełni 
bogatych wrażeń i przeżyć.

Na zakończenie warto jeszcze dodać, 
że w najbliższych latach wzajemne 
kontakty pomiędzy nauczycielami pol­
skimi i niemieckimi ulegną dalszemu 
pogłębieniu i rozszerzeniu.

H. W.

z nasze/

pedagogiką jako nauką normatyw­
ną sprawa wygląda inaczej niż z inny­
mi naukami. W nauce tej bowiem nie 
tylko przy pomocy naukowego opisu 
stwierdza się stan faktyczny w danej 
dziedzinie rzeczywistości, lecz także 
odpowiada się na pytanie — jak być 
powinno.

Stanisław Jedlewski napisał książkę 
jak najbardziej naukową, która jest 
jednocześnie książką w swojej treści 
przejmującą, krzyczącą o ratunek dla 
wielu tysięcy, ginących dla normalnego 
życia w społeczeństwie, młodych ist­
nień'). W książce autor przełamuje dość 
powszechne mniemanie, że młodzież 
przebywająca w zakładach popraw­
czych jest młodzieżą raz na zawsze 
przepadłą, którą zajmować się nie na­
leży i nie trzeba.

Z treści książki wynika, że stan w 
tych zakładach jest wprost skandalicz­
ny, wymagający natychmiastowej, do­
słownie bez chwili zwłoki, radykalnej 
zmiany. W ujęciu naukowym stan ten 
— według autora—■ polega na niewzru­
szonym istn eniu w tych zakładach tzw. 
systemu dyscyplin arno-izolacyjnego. 
Funkcja tego systemu zasadza się na 
dyrygowaniu i 'karaniu. „(...) "Wynikają 
stąd — pisze autor —- bardzo niedobre 
konsekwencje, pedagogiczne, gdyż, wy­
chowankowie mają sprzyjające możli­
wości przestawiania się „na lepsze” 
czysto zewnętrznie, bez wewnętrznego 
przekonania o słusznej konieczności 
zmiany swoich dotychczasowych po­
staw, bez nieodzownej wewnętrznej 
dojrzałości i wyższego poziomu moral- 
no-społecznego, bez moralnej dyscy­
pliny i samokontroli w miejsce dyscy­
pliny .wymuszonej, narzuconej, która 
najczęściej tak długo skutkuje, jak 
długo na nieletnim bezpośrednio ciąży; 
z chwilą 1 ':dy jej nie staje, ni:letni 
bezwłocznie powraca do starych oby­
czajów”.

Postawienie powyższej hipotezy w 
książce naukowej wymaga od autora 
dobrego uzasadnienia, aby stała się cna 
tezą. W związku z tym autor w pełni 
udowadnia, że w zakładzie zamkniętym 
nie powinna istnieć bezwzględna izo­
lacja wychowanka na podobieństwo 
izolacji w wiezieniu, choci.ż i tam 
przecież dąży się do jej rozluźnienia. 
Zakład powinien być swoistym ukła­
dem w możliwie największym stopniu 
wyzwalających samookreślenie się spo­
łeczne jednostek — grup soolccmych, 
a nie miejscem ich odosobnienia, 
miejscem ich kary i pokuty. Oczywiś­
cie, wysunięcie takiego, elementarnego 
zresztą, postulatu pedagogicznego wy­
maga' odpowiedniej selekcji wycho­

wanków do odpowiednich grup zakła­
dowych. Jeżeli bowiem te grupy są źle 
dobrane albo — jak to się najczęściej 
zdarza — wcale personalnie nia dobra­
ne, jeżeli panuje w nich tzw. drugie 
życie, wówczas pozostaje na nie jedyny 
sposób oddziaływania wyrażający się 
w systemie izolacyjno-dyscyplinarnym.

System izolacyjno-dyscyplinarny ma 
jeszcze drugi swój aspekt, właśnie dy­
scyplinarny, swoisty system kar. W 
większości zakładów karze się niemal 
za wszystko, a jeżeli wyjątkowo nie 
karze, się, to przynajmniej grozi kara­
mi ustawicznie. Kara urosła tam do je­
dynego. wyłącznego sposobu oddziały­
wania pseudowychowawczego.

Wprawdzie istnieje urzędowym regu­
laminem określony katalog kar, ale wy­
chowawcy zakładowi uznali je za nie­
skuteczne, stworzyli więc swój własny 
system kar, który w skrócie można na­

KSIĄŻKA BIJĄCA NA ALARM

zwać karami „mocnego uderzenia”. 
Wierzyć się nie chce, że w drugiej po­
łowie XX w. w Polsce socjalistycznej, 
w której raz na zawsze usunięto wszel­
ką przemoc człowieka nad człowie­
kiem, istnieją jeszcze (w praktyce) kary 
cielesne. Żeby nie być. gołosłownym, tak 
o tych karach, między innymi, pisze 
autor książki: „(...) Oto pewien spra­
wujący funkcję wychowawczą czło­
wiek, chcąc poprawić niedostateczne 
oceny w klasie, ustalił tabelę kar: i tak 
za jedną dwójkę aplikował pięć razy 
pasem, za dwie — dziesięć itd. Kary 
wymierzane były nocą w internacie; 
delikwenta budzono, wyprowadzano do 
magazynku w sąsiedztwie, zmuszano do 
położenia się na taborecie i zdjęcia pi­
żamy; nieletniemu pozostawiano prawo 
wyboru jednego z trzech wiszących 
na hakach pasów. Ta swoista edukacja 
trwałą tak długo, aż stróż nocny nie 
poskarżył dyrektorowi”. Opis powyższy 
blednie jednak wobec zamieszczonego 
w książce opisu wymierzania kar w in­
nym zakładzie poprawczym.

Oto co relacjonuje na ten temat au­
tor: ,,(...) W innych zakładach, męskich, 
prócz bicia, ścinania włosów, karania 
pracą (tzw. karny dyżur), karze się 
również tzw. musztrą polegającą np. na 
trzymaniu w jednej ręce na wysokości 
ramion krzesła lub na staniu przez lęjl- 
ka godzin na baczność, bieganiu po 
schodach bądź innym określonym tere­
nie przez pewien czas, także podczas 
alarmu w nocy, zbiórce na placu i bie­
gu 12 km. Nic to, że podczas takiej 
musztry chłopcy mdleją, nabawiają się 
chorób serca itp. Jak się okazuję, kary 
głodówkowe nie są zjawiskiem rząd- 

kim. Są zakłady, w których panuje na 
nie „moda”. O ile pierwszy opis wy­
mierzania kary bardzo przypomina 
szkolnictwo jezuickie, to drugi — wy­
raźnie pachnie hitlerowskimi obozami 
koncentracyjnymi.

Po przeczytaniu takich opisów ciśnie 
się pod pióro pytanie, kim są właściwie 
ci pseudowychowawcy karzący w ten 
sposób swych wychowanków? 1 tę spra­
wę z naukową ścisłością zbadał autor. 
W wyniku bardzo rzetelnych badań 
sporządził rejestr czynników składają­
cych się na podstawy niektórych człon­
ków personelu zakładów, w których 
panuje system dyscyplinarno-izolacyj- 
ny. Oto ten rejestr:

Czynniki charakterologiczne: nieufność, 
podejrzliwość, dwulicowość, kłamliwość- ini- 
pulsywność, kłótliwość, ghurowatość, brak 
poczucia własnej gotlności. nałóg alkoholu, 
słaba wola, brak samokrytyki, nawyk uży­
wania wulgarnych słów.

Czynniki moralno-społeczne: niechęć
przyjmowania odpowiedzialności, spóźnian.e 
się i opuszczanie pracy, nieprzygotowanie 
się do zajęć, nawykowe prowadzenie roz­
grywek personalnych, wzajemne poszukiwa­
nie na siebie obciążającego materiału, pod­
judzanie i buntowanie nieletnich przeciwko 
wychowawcom, wzajemne szkalowanie, wza­
jemne szantażowanie się, pisanie anonimów 
przeciwko sobie, opłacanie nieletnich w ce­
lu pobicia na mieście osobistych wrogów 
wychowawcy, wspólne organizowanie kra­
dzieży, „skoków” z wychowankami, wspólne 
picie wódki z wychowankami, wspólne ko­
rzystanie z wychowankami z usiug pro­
stytutek. prowadzenie rozwiązłego trybu ży­
cia.

Czynniki pedagogiczne: niewiara w sens 
i wyniki własnej pracy, brak zrozumienia 
psychiki wychowanka, niestwarzanie per­
spektyw nieletniemu, niereagowanie łub 
zbyt impulsywne reagowanie na złe zacho­
wanie nieletniego, uznawanie donosiciel- 
stwa za system wychowawczy, stosowanie 
zbiorowej kary, wymuszanie dyscypliny nie­
właściwymi metodami, nagminne ścinanie 
włosów nieletnim, bic e wychowanków po 
twarzy i ciele, obrażliwe wyzywanie wy­
chowanków, spoufalanie się z nieletnimi, 
informowań;e nieletnich o poufnych spra­
wach wychowawców niein eresowanie się 
zajęciami nieletnich, brak wykształcenia 
specjalistycznego i kwalifikacji wychowaw­
ców, brak dbałości o autorytet pedagogicz­
ny własny i grona, brak umiejętności zor­
ganizowania zajęć dydaktycznych itd. To 
chyba wystarczy:

Przy zakładach zamkniętych istnieją 
szkoły, w których powinni być zatrud­
nieni nauczyciele z normalnymi kwali­
fikacjami pedagogicznymi. Może więc 
oni przynajmniej w jakiejś mierze 
równowąźą złe wpływy wychowawców 
.internatowych. Niestety i na tym od­
cinku w badanych przez autora zakła­
dach nie było dobrze. Nauczanie 
w szkole zakładowej — pisze on — mu- 
siało. z małymi wyjątkami, mieć cha­
rakter formalny. Nauczyciele nie mie­

li - ambicji „porywać” swoich wycho­
wanków zajęciami szkolnymi nie tylko 
dlatego, że jak wykazaliśmy, ich ucz­
niowie byli za mało zachęca i. ale i 
oni sami „odbębni. li” swoje zajęcia bez 
zbytniego entuzjazmu i odpowiedzial­
ności dydaktycznej”. Wreszcie w za­
kładach zamkniętych (domach popraw­
czych, pogotowiach opiekuńczych) są, 
albo przynajmniej powinni być. psy­
chologowie, ludzie w sposób fc.chówy 
badający psychikę wychowanków 
chyba nie tylko dlatego, żeby wypisy­
wać ich karty indywidualne, ilorazy 
inteligencji itp. Krótko mówiąc — nh 
tylko stawiający diagnozy, lecz także 
poczuwający się do udziału w resocja­
lizacji poznanych w wyniku bajania 
wychowanków. Ale oni milczą jak za­
klęci. Można przypuszcza', że po pro­
stu boją się wysuwać swoje wnioski i 
postulaty. Ostatecznie badania przepro­
wadzają, czego dowody spoczywają w 
teczkach wychowanków, czego więc 
więcej od nich można wymagać? A 
jednak można, a nawet trzeba!

Nie należy przypuszczać, że omawia­
na książka składa się tylko z opisów 
przerażających metod stosowanych w 
zakładach zamkniętych, z samej tylko 
krytyki systemu izolaęyjno-dyscypli- 
narnego. Chociaż już to samo wystar­
czyłoby, aby ją uznać za spełniającą 
niezwykle ważną rolę społeczną. Autor 
przeciwstawia ten system systemowi 
prawdziwie wychowawczemu, postulu­
jącemu z punktu widzenia psychiki 
nieletnich wychowanków w zakładach 
zmianę warunków ich życia oraz inspi­
rującemu kierunki pcdagogiczno-tera- 
peutycznego działania integracyjne®.

Kończy swą pracę konkretnymi pro­
pozycjami. onartymi r>a wnikliwej ana­
lizie naukowej, dogłębnej reformy re­
socjalizacji młodzieży społecznie niedo­
stosowanej.

Nie chcę jednakże czytelników tej 
recenzji pozostawić pod wrażaniem, że 
autor nie dostrzega olbrzymich obiek­
tywnych trudności przeprowadzenia 
tej reformy tkwiących przede wszyst­
kim w społecznej genezie wykolejeń 
młodzieży. Ale właśnie dlatego, że te 
trudności są tak duże, pokonać je bę; 
dzie nrżna tylko na drodze trudnej 
wprawdzie, ale koniecznej, gruntownej 
reformy prawdziwie pedagogicznej.

Książka prof. Stanisława Jedlc-wskie- 
go jest książką bijącą, nie po raz pierw­
szy zresztą przez tego autora, na alarm. 
Micjmy nadzieję, że tym razem alarm 
ten nareszcie usłyszą ci, którzy w te 
sprawy powinni byli wkroczyć już bar­
dzo dawno, jeżeli już nie ze społecz­
nych powodów, to z tytułu swych obo­
wiązków służbowych.

dr JÓZEF SOSNOWSKI
t) Stanisław Jedlewski: Analiza perlak0' 

giczna systemu dyscvnlinarno-izolacyj’'e#0 
w resocjalizacji nieletnich. Ossolineum, 
cła-w-Warszawa-Kraków 19C6.
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PRZEGLĄD
•CZASOPISM
PEDAGOGICZNYCH

Obchody Tysiąclecia Państwa Pol­
skiego zbliżają się ku końcowi, ale 
czasopisma nadal publikują materiały 
związane z tym doniosłym jubileu­
szem. W numerze 5 „RUCHU PEDA­
GOGICZNEGO” Wacław W o j t y ń- 
ski pisze o „Słynnych szkołach doby 
Renesansu, Reformacji i Oświecenia 
w Polsce”. W obszernym szkicu znaj­
dujemy ogólne uwagi o Akademii 
Krakowskiej, pierwszej uczelni wyż­
szej na naszych ziemiach, a później 
w kolejnych rozdziałach omówienie 
dorobku szkół, które trwale zapisały 
się w dziejach polskiego szkolnictwa.

Czytelnicy znajdą więc syntetyczne 
materiały dotyczące Akademii Lu- 
brańskiego w Poznaniu (1519 r.), gim­
nazjum akademickiego w Toruniu 
(1568 r.l, gimnazjum w Pińczowie (po­
łowa XVI w.), szkoły ariańskiej w 
Lewartowie (1588 r.), gimnazjum w 
Rakowie (1603 r.), gimnazjum w Lesz­
nie, z którym związany jest Jan Amos 
Komeński, gimnazjum w Sierakowie, 
Akademii Zamojskiej, Collegium No- 
bilium (1740 r.) i związanego z nim 
Stanisława Konarskiego, wreszcie 
szkoły rycerskiej w Warszawie.

Współczesności poświęcona jest resz­
ta publikowanego materiału. Z wielu 
pozycji, odnotujmy szczególnie aktu­
alne. Michał Godlewski pisze o 
„Przemianach w radzieckim systemie 
kształcenia kadr kwalifikowanych”.

Autor informuje, ze „w radzieckim syste­
mie szkolnictwa zawodowego zachodzą w 
ostatnich latach istotne zmiany organiza- 
cyj no-programowe. Są one konsekwencją 
rozwoju gospodarki narodowej, postępu 
nauki i techniki oraz nowych poglądów na 
rolę i zadania szkoły ogólnokształcącej. 
Wprowadzone zmiany mają na celu dalsze 
polepszenie przygotowania robotników i 
techników do pracy w nowoczesnym, roz­
budowywanym przemyśle, zaspokojenie 
wzrastającego zapotrzebowania gospodarki 
n-i rodowej na kadry kwalifikowane, roz­
wijanie kształcenia w nowych zawodach 
powstających w związku z automatyzacją 
i mechanizacją procesów wytwórczych, za­
pewnienie możliwie całej młodzieży osią­
gającej wiek zatrudnienia możliwości zdo­
bywania kwalifikacji zawodowych (.••)’*.

W toku artykułu M. Godlewski pi­
sze o upowszechnieniu 10-letniego wy­
kształcenia ogólnego, trzech drogach 
kształcenia robotników kwalifikowa­
nych, o roli techników w kształceniu 
kadr oraz synchronizacji szkolnictwa 
zawodowego z potrzebami gospodarki 
radzieckiej.

Tadeusz J. W i 1 o c h również pisze 
o jednym z czołowych zagadnień pe­
dagogicznych w radzieckim systemie 
oświatowym. Omawia on „Koncepcje 
wychowania społecznego w ZSRR”.

Problematyka tego wychowania dlatego 
zajmuje czołową pozycję, że stanowi 
„(...) funkcję całego ustroju socjalistycz­
nego, zasadzającego się na gruntownych 
przeobrażeniach w stosunkach społecznych, 
które dokonują się i pogłębiają przy 
współudziale instytucji wychowawczych, a 
jednocześnie uwydątniąją wciąż nowe pro­
blemy pedagogiczne.

Intensywność przemian społecznych w 
Związku Radzieckim przyczyniła się do te­
go, że uzgodnienie struktury i treści całego 

. systemu oświatowo-wychowawczego z wa­
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KOMUNIKAT O WYCIECZKACH 
ZAGRANICZNYCH

Biuro Turystyki i Współpracy Międzyna­
rodowej podaje poniżej informacje o wy- 
ceczkach zagranicznych w okresie ferii 
Łniowych dla członków ZNP:

© WARSZAWA — ZGORZĘLEC — BU­
DZISZ YN — DREZNO — MIŚNIA — LIPSK 
— BERLIN — FRANKFURT P/O — ZIELO­
NA GÓRA — WARSZAWA. Termin wy­
cieczki od 29.XII.66—5.67 r. Kosżt 2430 zł, 
w tym opłata za udział w zabawie sylwe­
strowej w Dreźnie. Za dodatkową opłatą 
zł 599 można zakupić 104 DM. Przejazd auto­
karem ZNP, grupa 41-osjobowa. W termi­
nach przejazdu uwzględniono czas przejaz­
du przez tereny Polski.

• WARSZAWA — CIESZYN — TRENCIN 
— BRATYSŁAWA — BUDAPESZT — EGER 
— MISKOLC — KOSZYCE — ZAKOPANE 
— WARSZAWA. Termin wycieczki od 
28 XII.66—5.1.67 r. Koszt wraz z opłatą za 
udział w zabawie sylwestrowej wynosi zl 
24'0. Dodatkowo uczestnicy wycieczki mo­
gą zakupić 425 for. za 598 zł. Przejazd odbę­
dzie się a u tak arem, grupą 41-osabową. W 
terminie przejazdu uwzględniono czas 
przejazdu przez tereny Polski.

© WARSZAWA — WEIMAR — WARSZA- 
W A w terminie od 28.XII.66—1.L67 r. Koszt 
Wynosi ok. zł 1300. Na dodatkowa wymia­
nę należy wpłacić 650 zl na 104 DM. Prze­
jazd grupy odbędzie się pociągiem II kl. 

runkami i potrzebami zmieniającego się 
ustroju stanowiło podstawowe zadanie pe­
dagogiczne, zwłaszcza w początkach kształ­
towania nowych stosunków społecznych. 
Dlatego właśnie w tym okresie pojawiły 
się w Związku Radzieckim bardzo płodne 
koncepcje wychowania społecznego, które 
stanowią poważny wkład pedagogiki ra­
dzieckiej do tradycji wychowania (...)* ’.

Zdaniem autora na szczególną uwagę 
zasługuje pięć koncepcji, a mianowi­
cie: wychowanie w „szkole pracy”; 
wychowanie internatowe; wychowa­
nie środowiskowe; wychowujące na­
uczanie i koncepcja więzi szkoły z ży­
ciem. W takiej też kolejności autor 
omawia poszczególne koncepcje.

W dziale „Doświadczenia, próby i 
eksperymenty pedagogiczne” Włady­
sław Zaczyński omawia „Metodę 
i techniki eksperymentu pedagogicz­
nego”. M.in. odpowiada na pytanie: 
co to jest eksperyment?, analizuje 
eksperyment laboratoryjny i pedago­
giczny, organizację i techniki badań 
eksperymentalnych, granice stosowal­
ności eksperymentu w pedagogice. 
Pierwsza część tego artykułu pt. „Po­
jęcie metody obserwacji, jej technika 
i granice poznawcze, ukazała się w 4 
numerze „Ruchu Pedagogicznego”.

W tymże dziale Edward Z acha j- 
kiewicz snuje refleksje na temat: 
„Lubelski eksperyment oświatowy 
wobec współczesnej szkoły”, natomiast 
Franciszek Turek pisze o „Ekspe­
rymencie dydaktycznym nad zastoso­
waniem metody PERT i metody gra­
fów do logicznej budowy planu i or­
ganizacji procesu nauczania”.

Chciałbym też zwrócić uwagę czy­
telników na 4 numer „BIULETYNU” 
Kuratorium Okręgu Szkolnego Kato­
wickiego. Jest on w całości poświęco­
ny problemom harcerstwa w szkole. 
Poprzedza go krótka informacja na­
czelnika ZHP, Wiktora K i n e c k i e- 
g o o „Aktualnych problemach ZHP”. 
Wicekurator Stanisław Papla po­
dejmuje temat „Harcerstwo a szkoła”. 
Autor pisze m.in.:

Dobre wyniki pracy wychowawczej 
będą możliwe jedynie wtedy, kiedy współ­
praca szkoły z organizacją harcerską bę­
dzie pełna, kiedy realizować się będzie 
wspólne plany pracy wychowawczej. Har­
cerstwo w działalności swej uwzględni 
przede wszystkim zagadnienia własnej 
szkoły — szkoła udzieli pełnej pomocy or­
ganizacji, stwarzając jej warunki pełnego 
rozwoju i zapewniając warunki dobrej 
pracy. Trudno byłoby dziś szkole praco­
wać skutecznie bez pomocy harcerstwa, 
trudno też harcerstwu byłoby rozwijać się 
pomyślnie w oderwaniu od szkoły. Zrozu­
miano to dobrze i w 1963 roku opracowano 
szczegółowe zasady współpracy władz 
oświatowych, szkół i harcerstwa

Interesujące są też uwagi autora o 
udziale nauczycieli w pracy ZHP.

Na koniec krótka informacja o jed­
nym ze sprzymierzeńców szkoły i nau­
czyciela — miesięczniku społeczno- 
kulturalnym związków zawodowych 
„KULTURA I ŻYCIE”. W 100 jubileu­
szowym numerze (piszemy o jubileu­
szu na str. 3 „Głosu”), obok proble­
matyki kulturalnej, znajdujemy też 
artykuły poświęcone sprawom szcze­
gólnie nam bliskim. Roman Rut­
kowski publikuje dość przekorny 
artykuł pt. „Oświata pozaszkolna — 
perspektywy i wątpliwości”. Autor 
wysuwa własną definicję tej dziedziny 
oświaty, pisze o jej społecznych uwa­
runkowaniach, współczesnych zada­
niach i kierunkach rozwojowych.

W tymże numerze Joanna Tołwiń­
ska pisze o „Nowej koncepcji oświa­
ty we współczesnym świecie”. (J)

(miejsca rezerwowane). W programie: 
zwiedzanie zabytków Weimaru oraz udział 
w z?, bawię sylwestrowej. Noclegi zarezer­
wowano w schroniskach.

• DĄNIA Od 2—9.1.67 r. Koszt wycieczki 
wynosi zł 7150, w tym kieszonkowe w 
wysokości 144 korony. Przelot samolotem. 
Uczestnicy wycieczki będą przyjmowani 
przez nauczycieli duńskich, którzy we wrze­
śniu hr. przebywali w Polsce.

W programie pobytu w Danii przewiduje 
się zwodzenie zabytków historycznych i 
kulturalnych Kopenhagi, udział w przed­
stawieniu teatralnym lub operowym oraz 
wycieczkę w okplicę Kopenhagi. Kandydaci 
na wyjazd powinni znać język niemiecki 
lub angielski.

Przydziału miejsc na wycieczkę do Danii 
dokonują zarządy okręgowe ZNP.

Miejsca na pozostałe wycieczki należy re­
zerwować za pośrednictwem instancji tere­
nowych lub bezpośrednio w ZG ZNP (nr 
tel. 26-10-11, wewn. 126, adres telegraficzny 
„ZENÓPOL” — Warszawa).

O przyjęciu na listę uczestników decydo­
wać bodzie kolejność zgłoszeń.

Kwestionariusz paszportowy (ze zdjęciem) 
poświadczony przez zakład pracy i komen­
dę MO wraz z dowodem wpłaty należy 
przesłać do ZG ZNP do dn>a 21.XI.66 r. O- 
soby, które w bieżącym roku były już na 
wycieczce zagranicznej, wypełniają tylko 
skrócony kwestionariusz „B”.

Dziennik Urzędowy Ministerstwa 
Oświaty nr 11 z dnia 15 września 1966 
r. zawiera szereg ważnych zarządzeń 
dotyczących kwalifikacji niektórych 
kategorii nauczycieli.

ZAJĘCIA ARTYSTYCZNE
W wyższych szkołach artystycznych oraz 

w szkołach artystycznych II stopnia (mu­
zycznych i plastycznych) istnieją tzw. kie­
runki pedagogiczne, nauczycielskie. Absol­
wenci tych kierunków podejmując pracę w 
szkol? posiadają kwalifikacje naukowo-pe­
dagogiczne do nauczania przedmiotów arty- 
stvc nych, zgodnie ze swą specjalnością. 
Dla zdcbycia kwalifikacji zawodowych po­
winni oni złożyć egzamin kwalifikacyjny, 
podobnie jak np. absolwenci WSP lub SN.

W szkołach oraz w innych placów­
kach oświatowo-wychowawczych za­
trudniani są jednak nieraz absolwenci 
wyższych szkół artystycznych łub szkół 
artystycznych II stopnia, z kierunków 
niepedagogicznych. Osoby te nie posia­
dają kwalifikacji naukowo-pedago­
gicznych, nie mogą wobec tego być do­
puszczone do egzaminów kwalifikacyj­
nych i w związku z tym nie są w sta­

co nowego
w DZIENNIKU URZĘDOWYM?

nie uzyskać możliwości stabilizacji w 
zawodzie nauczycielskim (otrzymanie 
mianowania).

Sprawę tę reguluje zarządzenie mi­
nistra oświaty ogłoszone w Dz. Urz. 
nr 11.

Dla absolwentów wyższych szkół 
artystycznych bez specjalizacji peda­
gogicznej i absolwentów szkół arty­
stycznych II stopnia, również bez spe­
cjalizacji pedagogicznej, zatrudnionych 
w szkolnictwie, organizuje się kursy 
pedagogiczne. Kursy organizuje kura­
torium okręgu szkolnego przy odpo­
wiednim studium nauczycielskim. Mo­
gą one być organizowane jako kursy 
wieczorowe (225 godz. zajęć dydaktycz­
nych) lub kursy zaoczne, półroczne: od 
lipca do stycznia albo od stycznia do 
lipca. Po ukończeniu kursu i złożeniu 
egzaminu końcowego absolwenci wyż­
szych szkół artystycznych uzyskują 
kwalifikacje naukowo-pedagogiczne do 
nauczania przedmiotów artystycznych, 
na równi z absolwentami kierunków 
pedagogicznych. Absolwenci szkół 
artystycznych II stopnia zyskują kwa­
lifikacje naukowo-pedagogiczne do na­
uczania przedmiotu artystycznego lub 
prowadzenia zajęć artystycznych, 
zgodnie z kierunkiem studiów, w 
przedszkolach, szkołach podstawo­
wych, szkołach specjalnych, domach 
dziecka, placówkach wychowania po­
zaszkolnego, szkołach zawodowych.

Absolwenci wyższych szkól artystycznych 
i szkól artystycznych II stopnia — bez spe­
cjalizacji pedagogicznej — mogą zdobyć 
kwalifikacje naukowo-pedagogiczne również 
bez obowiązku ukończenia kursu, a tylko 
przez złożenie egzaminu pedagogicznego. 
Komisję egzaminacyjną powołuje kurato­
rium okręgu szkolnego przy odpowiednim 
studium nauczycielskim. Egzamin przepro­
wadza się dwa razy w roku: w sesji wio­
sennej i w sesji zimowej, Szczegółową orga­
nizację egzaminu określa instrukcja za­
mieszczona w Dzienniku.

ZAJĘCIA
PRAKTYCZNO-TECHNICZNE

Absolwenci średnich szkół technicz­
nych zatrudnieni w szkołach podsta­
wowych jako nauczyciele niewykwali­
fikowani, mogą uzyskać kwalifikacje 
naukowo-pedagogiczne do prowadze­
nia zajęć praktyczno-technicznych 
przez ukończenie kursu pedagogiczne­

POLECA:

WYSOKIEJ jakości TARCZE SZKOLNE 
WYKONANE N\ FILCU —w cenie 4 ii.

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA PRACY „UNIWERSALNA” 
ZAKŁAD ZDOBNICZY w PODKOWIE LEŚNEJ, 

ulica Hclenowska 14, tel. 58-91-81

NAUCZYCIEL (germanista) oczekuje pro­
pozycji. Jan Krpmrras. Wąchock — tartak, 
pow. iłża, woj. Kielce. 155

Emblematy typu „Dyżurny”, „Gospodarz klasy”, „Gospodarz Sa­
morządu Szkolnego”, „Wzorowy Uczeń”, „Uczeń” itp. również 
w cenie zł 4.—. Spółdzielniom Uczniowskim — udzielamy rabatu.

K-148

go. Kursy te, podobnie jak i kursy dla 
absolwentów szkół artystycznych, 
organizowane są przy studiach nauczy­
cielskich. Kursy wieczorowe obejmują 
ogółem 225 godzin zajęć, a kursy zaocz­
ne trwają pół roku: od lipca do stycz­
nia lub od stycznia do lipca.

Po uzyskaniu kwalifikacji naukowo-peda­
gogicznych (przez ukończenie kursu) absol­
wenci średnich szkół technicznych mogą na­
stępni? zdawać egzamin kwalifikacyjny i 
zdobyć w ten sposób warunki do otrzyma­
nia mianowania.

PLACÓWKI POZASZKOLNE
W placówkach pozaszkolnych oraz 

przy prowadzeniu zajęć pozalekcyj­
nych w szkołach zatrudnieni są nieraz 
absolwenci średnich szkół technicz­
nych, rolniczych, artystycznych lub 
wychowania fizycznego, jako pracow­
nicy niewykwalifikowani. Mogą oni 
zdobyć kwalifikacje naukowo-pedago­
giczne do prowadzenia zajęć w zakre­
sie swej specjalności przez ukończenie 
kursu pedagogicznego. Organizacja 

tych kursów jest podobna, jak i po­
przednich.

BIBLIOTEKARZE
Rozporządzenie ministra oświaty z 

dnia 12 kwietnia 1962 r. w sprawie 
kwalifikacji nauczycieli mówi, że kwa­
lifikacje naukowo-pedagogiczne do 
prowadzenia zajęć bibliotekarskich w 
szkołach posiada osoba, która ma kwa­
lifikacje naukowo-pedagogiczne do 
nauczania w danej szkole, odbyła co 
najmniej roczną praktykę bibliotekar­
ską, a ponadto ukończyła co najmniej 
6-tygodniowy kurs bibliotekarski albo 
złożyła egzamin według ustalonych 
wymagań.

W omawianym Dzienniku Urzędowym za­
mieszczone jest zarządzenie w sprawie kur­
sów bibliotekarskich. Kursy te podobnie, 
jak i poprzednie, organizowane są przy stu­
diach nauczycielskich, w zasadzie oddziel­
nie dla bibliotekarzy szkól podstawowych i 
oddzielnie dla bibliotekarzy szkól średnich. 
We wspomnianym rozporządzeniu z dnia 12 
kwietnia 1962 r. powiedziane jest dalej:

Kwalifikacje naukowo-pedagogicz­
ne do prowadzenia zajęć bibliotekar­
skich w szkołach i innych placówkach 
oświatowo-wychowawczych oraz w 
pedagogicznych bibliotekach woje­
wódzkich i powiatowych posiada rów­
nież osoba, która ukończyła studia 
wyższe magisterskie lub zawodowe z 
zakresu bibliotekarstwa lub studia ze 
specjalnością i odbyła kurs bibliote­
karski.

W 11 numerze Dziennika Urzędowego za­
mieszczone zostało zarządzenie w sprawie 
kursów bibliotekarskich dla tych osób. 
Organizacja tych kursów oraz miejsce ich 
powoływania są podobne jak i przy orga­
nizacji kursów poprzednio wymienionych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Dzwonki szkolne korytarzowe, podwórzo­

we — naprawia wykonuje na zamówienie 
Warsztat Rzemieślniczy Banasik, Katowice 

— Szopienice, Sienkiewicza 2. 142

KORESPONDENCYJNE lekcje języków 
obcych. Warszawa 1, skrytka 6B. 99

Wykonuję na zamówienie sygnalizacyjne 
zegary szkolne Stanisław Foryś, Bielsko- 
Biała, Dzierżyńskiego 39. 120C

Ponadto polecamy nasze usługi w zakre­
sie produkcji emblematów i proporczyków 
pamiątkowych z okazji rocznie, zjazdów 
wychowanków, międzyszkolnych zawodów 
sportowych, wycieczek itp.
Wykonujemy również znaczki pamiątko­
we w metalu wielobarwne z trwałym za­
mocowaniem w seriach od 50 sztuk — 
o dowolnej tematyce i kształcie.

GŁOS NAUCZYCIELSKI STU. 11



NA ŁAMACH PRASY gebb
rwwosci

Wszystkie czasopisma za­
mieszczają artykuły ■ poświę­
cone 49 rocznicy Wielkiej 
Październikowej Rewolucji 
Socjalistycznej. W dwutygod-. 
niku prawno-społecznym 
„PRAWO I ŻYCIE” z 6 listo­
pada, w artykule pt. „W 49 
rocznicę Wielkiego Paździer­
nika” znajdujemy rozważania 
nad rolą wodza rewolucji, 
Lenina, nad przyczynami po­
wodzenia głoszonych przez 
Lenina teorii. Humanizm Le­
nina — czytamy między in­
nymi — „był realny i rewo­
lucyjny zarazem, to jest 
związany z rzeczywistością i 
toczącą się walką o kierunek 
rozwoju historycznego. Drogę 
wiodącą do wyzwolenia czło­
wieka widział w rozwoju 
konkretnego społeczeństwa, 
poprzez walkę klasową pro­
letariatu, walkę o obalenie 
kapitalizmu i stworzenie u- 
stroju socjalistycznego, który 
różnił się jakościowo od po­
przednich typów tym, że sta­
nowił 
nad 
rozwój 
nie do 
stwo obumrze i przestanie ist­
nieć. Rozwój — według Leni­
na — oznaczał nie zaprzecze­
nie pewnych trwałych i ogól­
noludzkich elementów, lecz 
przezwyciężenie ograniczonoś­
ci dotychczasowych społe­
czeństw i w takim sensie był 
zarazem ich 
nuacją (..•)”.

W „ŻYCIU 
z 6 listopada 
Grzybowski 
pt. „Humanizm rewolucji so­
cjalistycznej” podkreśla, że 
zwycięstwo Rewolucji Paź­
dziernikowej wywalczył czło­
wiek, który stał się 'wolny.

„Gdybym miał pisać histo­
rię pierwszego pół wieku 
pierwszego państwa socjali­
stycznego ,— czytamy w ar­
tykule K. Grzybowskiego — 
osnułbym ją około dwóch 
problemów: budowy v,’arun- 
ków materialnych, mających 
zapewnić każdemu możność 
korzystania z wolności; oraz 
uczenia się korzystania z wol­
ności przez społeczeństwo, któ­
re najmniej ze wszystkich na­
szego kręgu cywilizacyjnego, 
z wolności w swych dziejach 
korzystało, przez społeczeń­
stwo, w którym decydującymi' 
są te klasy społeczne, które 
wszędzie — nie tylko w Rosji 
— najmniej w swej przesz- . 
łości z wolności korzystały.”:

Ryszard -—B a d o w s k i, 
korespeffdent AR w Moskwie 
zamieszcza na lamarclf' 
„CHŁOPSKIEJ DROGI” z 6 
listopada'" recenzję z książki 
Aleksandrą, Manusiewicza:

dyktaturę większości 
mniejszością, zaś jego 

prowadził nieuchron- 
komunizmu. gdzie pań-

twórcza konty-

LITERACKIM” 
Konstanty 

w artykule

wydawnicze

ry. Są wśród tych wniosków 
wnioski realne i nierealne, 
bardzo ważne i błahe..„Są ta­
kie — czytamy w słowie od 
redakcji „Polityki’’ — które 
będziemy popierać w naszych 
artykułach i takie, z którymi 
chcielibyśmy polemizować. ’ 
Wszystkie one wzięły się jed­
nak z niezmiernie obywatel­
skiej głębokiej troski o naj­
lepszy rozwój codziennej kul­
tury ludzi w naszym kraju. 
I one to, obok przemówień, 
tworzą jakby 
dziennych.

„Polscy internacjonaliści w 
walce o zwycięstwo władzy 
radzieckiej w Rosji”. A. Ma-, 
nusiewicz, pracownik nauko­
wy Instytutu Słowianoznaw- 
stwa Akademii Nauk ZSRR, 
jest jednym z najwytrwal- 
szych badaczy udziału Pola­
ków w walkach rewolucyj­
nych rosyjskiego proletariatu.

Wymieniona książka obej­
muje okres od lutego do paź­
dziernika 1917 roku i jest to 
— zdaniem R. Badowskiego — 
największa 
monografia o polskich rewo­
lucjonistach. działających w 
organizacjach SDKPiL, PPS- 
Lewicy oraz w szeregach par­
tii bolszewickiej w głównych 
ośrodkach rewolucyjnych Ro­
sji. A. Manusiewicz, na pyta­
nie, jakie z nowych postaci 
polskich rewolucjonistów, któ­
re przedstawił w swej mono­
grafii uważa za najciekawsze, 
wymienił następujące nazwi­
ska:^ Romuald Mukłewiez. 
Marynarz, który do szeregów 
rewolucyjnych trafił jako de­
legat marvnarzy bałtyckich. 
Działacz robotniczy w Białym­
stoku i Łodzi, członek PPS- 
Lewicv. Uczestniczył w sztur­
mie Pałacu Zimowego. Adam 
Kaczorowski. — Członek 
SDKPiL, czołowy organizator 
Gwardii Czerwonej w Piotro- 
grodzie. Działał w Radach Ro­
botniczych i Żołnierskich Pio- 
trogrodu oraz w polskim klu­
bie „Promień”. Mieczysław 
Kozłowski. — Współtwórca 
SDKPiL. więziony trzykrotnie 
przez władze carskie za swą 
działalność rewolucyjną. Za­
łożyciel polskiej robotniczej 

. gazety „Trybuna” w Piotro- 
grodzie, obrońca (był ad­
wokatem w Petersburgu) re­
wolucjonistów. W latach póź­
niejszych był wykładowcą 
Uniwersytetu w Moskwie, 
konsulem generalnym RFSRR 
w Austrii.

„ŻOŁNIERZ POLSKI”- z 6 
listopada publikuje reportaż 
swego specjalnego wysłannika 
do ZSRR, Edwarda 
Frań k- o w s k i e''g o pt. 
„Niemi •- świadkowie”. Autor , , , . .
pisze o Moskiewskim Muzeum efektu nauczania, języka ob- , __ . ... , A--' r»n.e<r\ ■»»» p tIz-rs 1 o e z4»-»' H 1 r>oArmii Radzieckiej, w którym 
zgromadzono różnorodną broń 
od szabli Kotowskiego do no­
woczesnych , rakiet i sputni­
ka Gagarina. Specjalną U- 
wagę zwiedzających wzbudzą 
broń robotników- Y okresu Re­
wolucji Październikowej.

najpełniejsza panoramę co- 
praktycznych 

spraw naszej kultury”. A oto 
kilka wybranych wniosków 
dotyczących nauki i oświaty:

— Trzeba w szkołach wszyst­
kich stopni otoczyć opieką 
uczniów wybitnie, uzdolnio­
nych przez wprowadzenie 
metod nauczania aktywizują­
cych intelektualnie (J. Szcze­
pański).

-t -
— Rozwój społeczeństwa ■ 

wymaga,- aby wykształcenie 
średnie stało się wykształce­
niem wszystkich obywateli. 
Trzeba rozważyć i przedysku­
tować ekonomiczne, oświato­
we, kadrowe aspekty upow­
szechnienia wykształcenia 
średniego (J. Szczepański).

— Język jest podstawową 
wartością kultury narodowej. 
Otoczyć większą 
kulturę języka 
prasie, radiu i 
Szczepański).

■— Kiedyś 
miały większy kontakt ze spo­
łeczeństwem. Reaktywować 
wykłady powszechne na uni­
wersytetach (St. Turski).

— Stworzyć możliwość prze­
chodzenia nauczycieli do sze­
regów 
Chodzi o to, aby asystenci 
mogli uczyć w szkołach, 
nauczyciele uzyskiwali rangę 
uniwersytecką (J. Z. Jaku­
bowski).

— Najlepsze podręczniki hi­
storii literatury winny być 
napisane dla szkół średnich 
(H. Markiewicz).

■— Konieczne zwiększenie

Ten długoletni cykl PWN-u 
przyczynia się do naszego za­
cofania technicznego (W. Czar­
necki).

Inne wnioski uczestników 
Kongresu Kultury redakcja 
„Polityki” zgrupowała w na­
stępujących działach: ogólne, 
książka, masowe środki prze­
kazu, plastyka, architektura, 
muzyka, teatr i estrada, twór­
czość dla dzieci i młodzieży, 
muzealnictwo, kultura w śro­
dowisku robotniczym, kultura 
na wsi, twórczość amatorska, 
społeczny ruch kulturalny, 
krajoznawstwo i turystyka, 
kultura polska za granicą.

dbałością 
szkołach.w

telewizji (J.

uniwersytety

pracowników nauki.

a

„Tysiąc wniosków na 1000- 
lecie” -— to tytuł artykułu 
„POLITYKI” z 5 listopada, w 

■ którym znajdzie czytelnik wy­
notowane' przez redakcję 
wnioski zgłaszane przez u- 
czestriików Kongresu Kultu-

cego w szkołach średnich i na 
uniwersytecie (H. Markiewicz).

— W ramach deglomeracji 
przenieść niektóre zakłady 
i instytucje natikowe do 
mniejszych ośrodków. Da to 
naukowcom możliwość spo­
kojnej pracy, której w War­
szawie nie mają (W. Czar­
necki).

— Utworzyć przy ministrze 
oświaty Radę Główną do 
spraw Wychowania (M. Ko­
zakiewicz).

— Wydawanie podręczni­
ków naukowych trwa 3 lata.

Warszawski Tygodnik Ilu­
strowany „STOLICA" obcho­
dzi swoje dwudziestolecie. W | 
jubileuszowym numerze z 6 
listopada znajdujemy artyku­
ły, wypowiedzi, wspomnienia 
wybitnych uczonych, litera­
tów? publicysto w, architektów, . 
urbanistów, zasłużonych w 
budowie stolicy. Redakcja pu­
blikuje na pierwszych kolum­
nach życzenia, które z okazji 
jubileuszu przekazali Marsza­
łek Polski — Marian Spy­
chalski oraz I sekretarz Ko­
mitetu Warszawskiego PZPR 
— Stanisław Kociołek.

„Komplet roczników „Stoli­
cy" — czytamy w piśmie Mar­
szalka Mariana Spychalskiego 
— stanowi rzadko spotykaną, 
niezwykle wszechstronną i o- 
ryginalną ilustrację wielkich 
osiągnięć myśli i pracy ludu 
Warszawy i całego kraju, wła­
dzy ludowej, architektów, ur­
banistów i robotników w dzie­
le odbudowy i rozwoju swego 
miasta, uczynienia go nowo­
czesną socjalistyczną Stolicą, 
nowoczesnej socjalistycznej 
Polski. I tak jak Stolica łą­
cząca harmonijnie odbudowa­
ne z całym pietyzmem i na­
kładem środków zabytki hi­
storyczne — świadectwa na­
szego wielowiekowego dorob­
ku kulturalnego i wkładu w 
kulturę ogólnoludzką, z no­
woczesnymi rozwiązaniami 
architektonicznymi i urbani­
stycznymi jest już dziś jed­
nym z najciekawszych orga­
nizmów wielkomiejskich, tak 
„Stolica" jest bez wątpienia 
jednym z najciekawszych cza­
sopism nie tylko w kraju, lecz 
na międzynarodowym rynku 
dziennikarskim”.

Do licznie napływających 
życzeń dla zespołu redakcyj­
nego „Stolicy” dołącza swoje 
najlepsze życzenia także re­
dakcja naszego tygodnika, na 
łamach którego często oma­
wiane są publikacje ,,Stolięy,"s

emzet

IZOTOPY
W PRZEMYŚLE MLECZARSKIM

SKARBY „MORZA CECHSZTYŃSKIEGO' 
SPRZED SETEK MILIONÓW LAT

'Wrocławski uczony, doc. dr Tadeusz Gu­
nia, zajmujący się geologią historyczną, 
dokonał poważnego odkrycia: odnalazł on 
w Sudetach skamieniałości będące najstar­
szymi w tej okolicy śladami życia (ska­
mieniałości te pochodzą sprzed 550 milio­
nów lat). Prócz tego, w okolicy Bożkowa 
koło Kłodzka znałeziono szczątki koralow­
ców pochodzących z okresu sylurskiego 
(420 milionów lat temu). To ostatnie od­
krycie dokonane zostało wspólnie przez dr 
Irenę Wojciechowską i doc. dra Gunią. 
Podobne znaleziska udało się odkryć temu 
uczonemu w okolicy Wojcieszowa kolo 
Bolkowa. Są to prymitywne koralowce 
pochodzące z okresu kambryjskiego. Zna­
leziska te są, jak dotychczas, jedyne swe-

go rodzaju w Europie. Dla ustalenia ich 
dokładnego wieku, przy użyciu nowoczes­
nej aparatury, szczątki ekspediowane by­
ły aż do Kanady.

Warto zaznaczyć, że poszukiwania, 
o których mowa, pozwalają na dokładne 
ustalenie granic tzw. Morza Cechsztyń­
skiego, które przed milionami lat pokry­
wało te ziemie. Ten płytki zbiornik wodny 
bogaty był w siarkowodór, co sprzyjało 
tworzeniu się w jego wodach siarczków 
metali, między innymi miedzi. Tu więc 
wzięły początek odkryte po wojnie na 
Dolnym Śląsku złoża miedzi. Poznanie 
granic „Morza Cechsztyńskiego” ułatwia 
geologom poszukiwania mające na celu do­
kładne umiejscowienie i wytyczenie gra­
nic cennych złóż i kierunków ich eksploa­
tacji.
PROMIENIE GAMMA W PRZEMYŚLE 

MEDYCZNYM
Wielka Brytania w bardzo szerokim 

stopniu wykorzystuje promieniowanie 
gamma do sterylizacji różnego rodzaju ar­
tykułów medycznych. Metodą tą objęto już 
— w skali rocznej — masę towarową 
o wartości 20 milionów funtów szterlingów.
EGZAMIN IZOTOPOWYCH BATERII
Kilka z izotopowych źródeł energii elek­

trycznej, zastosowanych do zasilania au-

tematycznych stacji meteorologicznych, 
weszło w szósty rok nieprzerwanej pracy. 
Zdały one z powodzeniem egzamin prakty­
czny nawet w tak trudnych warunkach 
klimatycznych, jakie cechują polarne rejo­
ny Ziemi.

W amerykańskim przemyśle mleczarskim 
coraz większą rolę odgrywają automaty­
czne urządzenia, wykorzystujące promie­
niowanie sztucznych izotopów. Doskonale 
zdały one egzamin m. in. przy samoczyn­
nej kontroli poziomu wypełniania butelek.

NUKLEONIKA I KOSMOS

Jeden z jądrowych reaktorów radziec­
kich wyposażony został w specjalną pętlę 
badawczą, obdarzoną bardzo niską tempe­
raturą. W jej obrębie można poddawać ba­
dane materiały działaniom warunków ana­
logicznych 
przestrzeni

do tych, jakie występują w 
kosmicznej.

zaczerpnięte z Tygodniowego Bin- 
.Wiedza i Technika” —;

Informacje 
letynu Prasowego 
4gencji Robotniczej (Wił — AR).

POLITYKA, GOSPODARKA

Karol Marks, Fryderyk Engels: 
MANIFEST KOMUNISTYCZNY. 
Wyd. XXIII. KiW, Warszawa 1966; 
cena 4 zi.

O SOCJALISTYCZNY ROZWOJ 
WSI. Dyskusji ciąg dalszy. Wybo­
ru dokonał i wstępem opatrzył 
H. Chołaj. KiW, Warszawa 19G6; 
s. 591, cena 60 zł. Niniejszy tom 
zawiera prace ekonomistów pol­
skich napisane w latach 1963—65.

OPRACOWANIA LITERACKIE

JAN KOCHANOWSKI. ŻYCIE — 
TWÓRCZOŚĆ — EPOKA. Materia­
ły zebrał i wstępem opatrzył Bro­
nisław Nadolski. PZWS, Warsza­
wa 1966; s. 351. cena 30 zł.

Maria Dernalowicz: KRONIKA 
ŻYCIA I TWÓRCZOŚCI MICKIE­
WICZA. OD „DZIADÓW” CZĘ­
ŚCI TRZECIEJ DO „PANA TA­
DEUSZA”. Marzec 1832 — czerwiec 
1834. PIW, Warszawa 1966; s. 365, 
cena 65 zł.

BELETRYSTYKA

Henry Fiedling: HISTORIA ŻY­
CIA TOMA JONESA CZYLI 
DZIEJE PODRZUTKA Wyd. II. 
PIW, Warszawa 19G6; cena t. I II 
70 zł. Perypetie miłosn.- pary bo­
haterów odmalowane piórem rea­
listy na szerokim tle obyczajów 
prowincji angielskiej i Londynu 
XVIII w. nie utraciły nic ze swej 
świeżości i uroku do dnia dzisiej­
szego.

Paweł Hertz: SEDAN. PIW, 
Warszawa 1966; s. 270, cena 15 zi.

Tadeusz Łopalewski: ŚWIAT 
MARII DANUTY. „Czytelnik”, 
Warszawa 1986; s. 305, cena 18 zł. 
Jest to opowieść o rozwiedzionym 
małżeństwie i dziecku, które u- 
siłuje zjrależć sobie miejsce w 
nienormalnej sytuacji rodzinnej.

Krystyna Nepomucka: OBRĄCZ­
KĄ ZE SŁOMY. Wyd. Łódzkie, 
Łódź 1966; s. 222, cena 14 zł. Jest 
to powieść o okupacji i o czymś 
tak niezwykłym, jak zdetermino­
wana i świadoma wszelkich kon­
sekwencji miłość między Polką 
patriotką a szlachetnym, całkowi­
cie bezradnym młodym Niemcem.

Czesława Niemyska Rączaszko- 
wa: TE SAME GWIAZDY. Po­
wieść historyczna. LSW, Warsza­
wa 1966; s. 370, cena 29 zł.

Lucjan Rudnick:: STARE I NO­
WE. Wyd. XI. „Czytelnik”, War­
szawa 1966; s. 281, cena 16 zł.

Alojzy Sroga: AKT PIERWSZY. 
LSW, Warszawa 1966; s. 297, cena 
20 zł. Wydarzenia zaraz po wol­
nie, walka z bandami, budowa 
nowego życia.

Stendhal (Henr! Beyle): PU­
STELNIA PARMEŃSKA. Przekł. 
i wstęp Tadeusz Żeleński (Boy). 
PIW, Warszawa 1966; s. 503, cena 
30 zł.

KSIĄŻKI METODYCZNE 
I POMOCNICZE

Włodzimierz Głowacki: ŻE­
GLARSTWO MORSKIE. Wyd. II. 
Sport i Turystyka, Warszawa 1966; 
s. 235, cena 50 zł. Książa, zatwier­
dzona jako podręcznik na stopień 
jachtowego '"'sternika morskiego 
przez’Zarząd PZŻ na wniosek ko- 
misji szkolenia.

Zenon Harczuk: PORADNIK 
METODYCZNY DO PODRĘCZNI­
KA JĘZYKA ROSYJSKIEGO DLA 
KL. VII. PZWS, Warszawa 1966; 
s. 90, cena 4 zł .

Z. Ilorsky i M. Płaveć: CZŁO­
WIEK POZNAJE WSZECHŚWIAT. 
Z jęz. czeskiego tłum. I. Hołub. 
PWN, Warszawa 1966; s. 530, cena 

. 40 zł. Jest tp książka o historii 
astronomii od czasów najdawniej­
szych po dzień dzisiejszy, z u- 
względnieniem najważniejszych 
zdobyczy współczesnej astronomii.

Stanisław Jaros: W SŁUŻBIE 
OJCZYZNY. Opowieść o Karolu 
Świerczewskim-Walter ze. PZWS, 
Warszawa 1968; s. 50, cena 3,50 zł. 
Kolejny tomik z Biblioteczki Hi­
storycznej PZWS dla uczniów 
szkół podstawowych kl. V—VIII.

Juliusz Kijas: POTOP HENRY­
KA SIENKIEWICZA. PZWS, War­
szawa 1966; s. 110, cena 8,50 zł. Ko. 
lejny tomik Biblioteki Analiz Li­
terackich.

MINIATURY MORSKIE

Marian Mickiewicz: ODMIE­
NIEC. Opowieść o Adamie Miero­
sławskim. Wyd. Morskie, Gdynia 
196S; s. 64, cena 4 zł.

Wiktor Pepliński: PODMORSKI 
TUNEL. Wyd. Morskie, Gdynia 
19G6; s. 63, cena 4 zł.

Andrzej Perpne^zko: UCIECZKA 
Z BRESTU. Wydawnictwo Mor­
skie, Gdynia 1966; cena 4 zł.

Czesław Ptak: ZWODNICZE 
ŚWIATŁO. Wydawnictwo Morskie, 
Gdynia 1966; cena 4 zł,

MILITARIA

Jerzy Zakrzewski: MIASTO W 
WOJNIE JĄDROWEJ. MON, War­
szawa 1966; s. 280, cena 29 zł.
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